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, budzie  z m ałego  p a ła c y k u  p ra y  u l. P rz y-  
Sszew sk iego  n as taw ien i są na w a lk ę  z 

•j,e w id z ia ln y m i w ro g am i, z ag raż a jącym i 
a« e m u  z d ro w iu  1 życ iu . K o n tro lu ją  stan 
*ystoeci w  re s tau ra c ja ch  1 u rządzen ia  bhp  

fa b ry k a c h , tro p ią  sz ko d liw e  substancje  
"•“micjHie, w y k r y w a ją  i niszczą ogn iska 

” ^udu i e p id em ii. G d y b y  n ie  on i, w ie lk ie  
" ’ ‘»sto ła cn o  m og łoby p op e łn ić  „sam obój- 

w i e r n y  p r z e c i e ż  j a k  w ie le  n ie s z c z ę ś ć  
^ ° ż e  s p o w o d o w a ć  n p . j e d n a  k o lo n ia  g r o n -  
•to W c6w , u lo k o w a n a  w  k io s k u  s p r z e d a w c y  
l0dów. A  c ó ż  d o p ie r o  m ó w ić  o  p o w a ż n ie j - 
s*ych n ie b e z p ie c z e ń s tw a c h ,  j a k i e  s p o łe 
c z e ń s tw o  co d z ie ń  n ie ś w ia d o m ie  ,na s ie  
sprowadza.

Pogotowie trwa bez chwili wytchnienia.
Czytelnik domyśla się już zapewne, że 

mowa tutaj o ludziach ze Stacji Sani
tarno-Epidemiologicznej, bo tak oficjalnie 
zwie się placówka, skupiająca naszych 
stróżów i opiekunów.

W gabinecie inż. Szujskiego, kierownika 
działu higieny komunalnej Stacji, wisi 
plan Łodzi, na który naniesiono różnoko
lorowe kręgi. Ciemniejsze w centrum, jaś
nieją w miarę posuwania się ku granicom 
miasta. W samym środku tkwi czarny 
punkt: w tym miejscu właśnie znajduje 
się EC I — staruszka elektrownia. Naj
bliższe okolice ,.zawdzięczają” jej corocz
nie porcję pyłu, opadającego w ilości 
około 3 tysięcy ton na kilometr kwadra
towy.

W pozostałych dzielnicach Loci z i zapy
lenie jest nieco mniejsze, w żadnym  je d 
nak  z re jo n ó w  o z w a rte j zabudow ie  nie 
spada pon iżej ty s ią ca  ton n a  km 2. Tym
czasem najwyższa dopuszczalna norma dla 
miast przemysłowych wynosi 360 ton na 
k ilo m e tr  k w a d ra to w y  powdenzohni. Jak 
widać, w Łodzi przekraczamy tę normę 
średnio trzykrotnie, a w pewinych rejonach 
śródmieścia — nawet ośmiokrotnie. Pod 
względem zapylenia Lódź dała się wy
przedzić tylko kilku miastom śląskim.

B ę d z ie s z  n a  p e w n o  z a s k o c z o n y .  C z y te l 
n ik u ,  że  s y t u a c j a  j e s t  a ż  t a k  n ie w e s o ła ,  
m im o  t r w a j ą c e j  o d  l a ł  w a lk i  o  o c z y s z c z e 
n ie  łó d z k ie g o  p o w ie t r z a .  Z b u d o w a n o  p r z e 
c ie ż  e le k t r o c i e p ł o w n i ę  i  cd i  к  w  i d o  w  a  n o  j i :ż

130 kominów fabrycznych. Czyzby to nic 
nie daio? Owszem, dało bardzo wiele, jed
nak — przyznajmy — mniej niż się po
czątkowo spodziewano. Trzeba wiedzieć, 
że dym wyrzucany przez wysokie komi
ny, rozlokowane przeważnie w śródmieściu, 
zbierał się w wielką „czapę” nad Łodzią, 
a  ̂potem stopniowo opadał na peryferie 
miasta i jego najbliższe okolice. „Czapa” 
ta, łatwo dostrzegalna nie tylko z samo
lotu, ale nawet z okien pociągli zbliżające
go się do Łodzi, w ostatnich latach wielo
krotnie zmalała. I o tyle więcej życiodaj
nych promieni słonecznych dociera dziś 
do łódzkich ulic, podwórek i skwerów. To 
wielki sukces!

Dopiero jednak po zlikwidowaniu ko
minów można było empirycznie stwierdzić, 
że dym, który poprzednio z nich się wy
dobywał, właściwie niewiele ważył na „bi
lansie pyłowym” samego miasta. Łódź 
skorzystała o tyle, że zdjęto z niej „cza
pę” , jednak największe korzyści odniosły 
te re n y  przyległe. Okazało się, że w  mieś
cie jest dostatecznie dużo innych źródeł 
zanieczyszczeń. N ie  re z yg n u ją c  w ię c  ze 
s łuszne j, c e lo w e j zresztą także  z ekono 
m icznego p u n k tu  w id zen ia , a k c ji  ,,ko m in y  
na  e m e ry tu rę ” , m u s im y  z ab rać  siię do l i 
k w id a c ji  ró w n ież  i  in n yc h  p rz y cz y n  za
p y len ia .

Co zatem, poza czynnymi jeszcze komi
nami, sprawia że w łódzkim powietrzu 
można w dalszym ciągu „wieszać siekierę” ? 
Odpowiedź jest zdumiewająco prosta: do
my mieszkalne, niektóre osiedlowe kotłow

nie centralnego ogrzewania oraz niskie ko
minki malutkich fabryczek, na które 
przedtem nie zwracano uwagi.

Wiadomo, że dwutlenek siarki jest ty
powym produktem powstającym przy spa
laniu węgla, bądź innych rodzajów paliwa 
stałego. Otóż badanie stężenia SOj w po
wietrzu może być doskonałym probierzem 
stopnia zanieczyszczeń. W Łodzi prowadzo
no takie próby bez przerwy od lipca 1963 
roku do kwietnia 1964 roku, przy pomocy 
aparatów zainstalowanych w 30 punktach 
miasta. W rezultacie stwierdzono, że w lip 
cu, kiedy w piecach się nie pali i mało 
gotuje z powodu upałów, a spora liczba 
palenislk domowych w ogóle jest nie 
czynna z racji urlopów, stężenie SQ, w 
naszej atmosferze było sześciokrotnie 
mniejsze niż w grudniu i styczniu.

Można by zatem wyciągnąć wniosek, że 
zapylenie miasta latem jest znacznie 
mniejsze niż zimą. N ic  podobnego — od
powie każdy, kto spędzał miesiące waka
c y jn e  w  Łodzi — właśnie latem naj
trudniej wytrzymać! W  ten oto sposób 
zw rócono uw ag ę  na jeszcze jed no  n ieb a 
g a te lne  źród ło  zap y le n ia , m ian o w ic ie  — 
naw ie rz ch n ie  u lic ! Jak wiadomo. Łódź - 
na t le  innych wielkich miast Polski —

Dalszy ciqg no słr. 3

W' numerwes Ballada o Irofiilrlm jarm arku ę. 1Wojna g»rxy pó# c iarne j . Koniec 
Pana radcy Obława w Tuahusa ф Wrocławska pantomima . Dobranoc mister

James .§ Recenz/e § Felietony tt Polonica

odałosij N r  22 (398) 
в. V I .  1965 

10 stron 
Cena 1 *ł

Przebywałem  w  różnych wios
kach, rozmawiałem z wieloma ludź
mi, przeglądałem autentyczne me- 
muary chłopskie. I  teraz nie wiem 
od czego zacząć, taki się z tego w y 
tworzył zamęt. Ze wszystkich chłop
skich pamiętników najbardziej dra
matyczny jest, być może, pamiętnik 
Kazim ierza Deczyńskiego. To syn 
chłopa ze wsi Bródna kolo W arty  
nad W artą. „Opis życia wieśniaka 
polskiego”  jest chyba najstars*y«i 
tego rodzaju dokumentem na ziemi 
łódzkiej. N ie dziwię się, że ta nie
wielka, jakże wym owna książeczka, 
stała się dla Leona Kruczkowskiego 
podstawą do napisania powieści 
„Ko rd ian  i Cham” . Pam iętnik De
czyńskiego czyta się z zapartym 
tchem.

Wydaje się jednak, że pamiętniki chło
pów z lat międzywojennych Wcale nie są 
mniej ciekawe. Może nawet bardziej. To 
wszystko działo się przecież ta/k niedawno. 
Za naszej pamięci. Więc może zacząć od 
tych pamiętników?

28 listopada 1933 roku rolnik na trzy- 
morgowym gospodarstwie pod Radomskiem 
napisał:

В  Właściwe piekło ujrzałem dopiero, 'cie
ciu urodziło mi się dziecko. Kołyskę poży
czyłem od dobrych ludzi. Ochrzcić nie kaza
łem bo nie miałem 10 złotych opłaty. A 
skąd miałem mieć jeśli już na Nowy Rok 
nie miałem nic w stodole a w komorze 
było kilkadziesiąt kg mąki? W lasy jeżyły 
się na glnurie, że tylko się zabrać i uciec 
z tej ponurej jamy..."

29 listopada 1933 roku inny chłop, tez 
spod Radomska skreślił takie zdania:

19 ..Jak sobie poradzić z nadmiarem rodze
nia dzieci? Móurią tam o jakichś Malthu- 
sach, co to zapobiegają ciążę. Chłop tego 
nie kupi, bo go na to nie stać za jeden 
raz 50 groszy dać, a to by musiał ile za
płacić za cały rak? Całą gospodarkę by stra-
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-„Dyplomacja amerykańska w rui- 

nach". Takim tytułem zaopa
trzył ,,New York Herald Tri
bune" swój komentarz, poświę
cony wydarzeniom w Dominika
nie. Moina jednak z powodzeniem od
nieść go takie do agresywnego dzia
łania Stafoów Zjednoczonych w Wiet
namie.

Pi<sze o tym Frankfurter Allgemei
ne Zeitung" w następujących słowach: 

„Od 7 tutoino 1965 r. Amerykanie
bombardują Północny Wietnam. Jak 
się wydaje, bezskutecznie... Z każdym 
nalotem narastają antyamerykańskie 
nastroje... Poza tym lotnictwo ame
rykańskie płaci wysoką cenę za doko
nywane ataki. Zużycie sprzętu jest 
Wysokie, straty samolotów rosną..."

Podsumowanie prowadzi autora do 
wniosku, te  te właśnie elementy: tech 
niczne, polityczne i psychologiczne 
składają się w sumie na „ponurą sta
tystykę".

W tym krótkim bilansie brak jeszcze 
jednej pozycji — wpływu ostatnich 
wydarzeń: wietnamskich i dominikań
skich na sojusz atlantycki. A warto
o tym wspomnieć. Choclaiby na przy 
kładzie stosunków Francja — USA

Od dłuższego czasu przecież nie naj
lepsze — pogorszyły stę jeszcze bar
dziej po publiczne) krytyce Stanów 
Zjednoczonych ze strony Paryża — za 
ioh potttykę wietnamską, a ostatnio 
-i wypowiadanych regularnie od trzech 
tygodni przez francuską Radę Mini
strów „uwag" na tema>t kryzysu do
minikańskiego.

Nic przeto dziwnego, ie  na łamach 
prasy zachodnie) mówi się nawet o 
„zamierzonej polityce a frontów" ze 
strony obu krajów. Skrupulatne wyli
czenia wykazują podobno, że w tym 
swoistym meczu prowadzi aktualnie 
Francja.

Przewaga ta może być w najbliż
szym czasie poważnie wzmocniona, 
gdyt — jeśli wierzyć agencjom zacho
dnim — prez. de Gaulle przygotowuje 
Wielką ofensywę, zmierzającą do re
organizacji NATO w myśl jego zasad. 
Jej kierunek, to: usunięcie wielu po
nadnarodowych uprawnień tej orga
nizacji i zniesienie zintegrowanej struk 
tury dowództwa. Jeśli gaullMowskl 
model nie zostałby przyjęty — nie 
wyklucza się możliwości wycofania • 
Francji z NATO.

Pod tym tei głównie kątem obser
wowana była pięciodniowa podrót de 
Gaulle'a po prowincji, w czasie któ
rej — podaję to jako ciekawostkę — 
wj/głosil on 100 przemówień 3-ml,nuto
wych i U ponad 15-mlnutowyeh. Jut 
sam ten fakt pozwala stwierdzić, te  
prezydent jest w doskonale) kondycji 
fizyczne) i ani zamierza w\/cofać się 
z życia politycznego. Przyjmuje się 
więc niemal za pewnik, te  w gru
dniowych wyborach prezydenckich bę

dzie kandydował/ a wspomnianą po
dróż traktuje jako początek kampanii 
wyborczej. Analiza tekstów wystąpień 
daje podstawę do przypuszczeń, że 
trzema filarami tej kampanii będą: do 
brobyt kraju, niezależność narodowa 
i pokój na zewnątrz.

Komentatorzy odnotowują, że de 
Gaulle w czacie wspomniane) wizyta
cji kraju poświęcił więcej miejsca, niż 
można było przypuszczać, zagadnie
niom. międzynarodowym. W ich odczu 
с iii ma to być prognostyk wzmagania 
ofensywy politycznej. Dokąd zawie
dzie ona Francję? — pytają sami sie
bie. — Czy aby nie do zerwan ia sto su n 
ków ze Stanami Zjednoczonymi?

Wypowiadainile tak krańcowych obaw 
i wyciąganie tak daleko wyblegają- 
cych wniosków jest chyba miarą ziry
towania kół waszyngtońskich samo
dzielnością de Gaulle'a.

Podobne podenerwowanie występu
je równiei w Niemczech zachodnich, 
które podejrzewają Paryż o „polity
kę uśmiechów'’' wobec Związku Ra
dzieckiego, mogącą zakończyć się — 
aż strach pomyśleć! — uznaniem istnie 
nia dwóch państw niemieckich.

Pozostawmy jednak te zmartwienia 
tym, którym spędzają one sen z po
wiek i powróćmy jeszcze na chwilę 
do problemu, któremu obecnie pośwlę 
ca się najwięcej miejsca w prasie 
światowej — do kryzysu dominikań
skiego.

Jak omawialiśmy to w ub. tygodniu/ 
Stany Zjednoczone zabiegają obecnie 
przede wszystkim o utworzenie w 
Santo Domingo rządu „koalicyjnego" 
oraz — na forum Organizacji Państw 
Amerykańskich — o powołanie do ży
cia międzyamerykańsklch sił policyj
nych, które mogłyby być używane 
przez nie do tłumienia wszelkich prze
jawów buntu w krajach Ameryki 
Łacińskiej.

Pierwszej misji podjął się specjalny 
wysłannik Johnsona — Bundy, drugiej 
sekretarz stanu — Rusk.

Z ciekawszych wydarzeń w pierwszej 
sprawie odnotujmy przekazane Bun- 
dy'emu przez dowodzącego silami 
powstańczymi w Domimtloanle — pbk. 
Caamano warunki, jakie uważa za 
niezbędne do uregulowania kryzysu 
dominikańskiego. Sprowadzają się one 
do: poszanowania konstytucji z 1963 
roku, wprowadzonej przez Juana Bo
scha, pozostawienia na stanowiskach 
dotychczasowych członków władz usta
wodawczych, utworzenia nowego ga
binetu jedynie г osób cywilnych, jak 
najrychlejszego wycofania pólnoeno- 
aimerykańskich sil okupacyjnych i za
pewnienia dowództwa nad silami zbrój 
nymi kraju „•konstytucjonalistom w  
drugiej — niepokój dojrzewającymi 
■„kryzysami" również w innych krajach 
AmeryM.

7,W obecnym, k4macie Ameryki Ła
cińskiej — pisze na ten temat „La 
Nation", zwracając uwagę na sytu
ację w Boliwii, Kolumbii, GwttemaH 
i ВгатуШ — wystarczyłoby klika 
iskier dodatkowych, by doprowadzić 
do powszechnego pożaru".

Chyba właśnie dlatego Waszyngton 
tak bardzo spieszy się z utworzeniem 
wspomnianych sil policyjnych...

W. SŁAWSKI

'W f C Y f f H lf e ć t ,  
m w a  € »  к т п и ш а

M m  b y ło  o d w o ła n ie  w izy ty  
przez p re m ie ra  K o sy g in a  do<tó" 
ją e ,  ż e  f a k t  te n  m o że  „ m l«
fa ta ln e  s k u tk i  d la  W ilsona, je 
ś l i  c h o d z i o  p o l i ty k ę  zagram !® * 
n ą “ .

#  A g e n c ja  t.N o w e  Chiny'1 
k ry ty c z n ie  o m ó w iła  w y n ik i wl4 
z y ly  p re m ie ra  S h a s tr ie g o  ^  
Z w ią z k u  R ad z ieck im .

N I E D Z I E L A ,
23 m a ja

ф  W s to lic y  In d o n e z ji  D ja -  
k a rc le  o b ch o d zo n o  u ro c z y śc ie  45 
ro c z n ic ę  p o w s ta n ia  K o m u n  i- 
s ty c a n e j P a r t i i  In d o n ez ja . A gen 
c je  z ac h o d n ie  z w ra c a ją  u w ag ę , 
lż w śró d  p o r tre tó w  M a rk sa , E n
g e lsa . L en in a , S ta lin a , p rz y w ó d 
c y  K P I A id ila  zd o b ią cy c h  lo 
k a l«  p a r ty jn e  z n a jd o w a ły  s ię  
ró w n ie ż  p o r tr e ty  p re z y d e n ta  ß u -  
k a rn o , P re z y d e n t w y s tą p ił  ta k 
że n a  w ie lk im  w iecu  zo rg an iz o 
w a n y m  w c za s ie  trw a n ia  u ro 
c zy s to śc i, o ś w ia d c z a ją c  m . Im.; 
„ K o m u n is ty c z n a  P a r t i a  In d o 
n e z j i  — je s t  m o im  b ra te m  1 
n a j w ięk szy  m  e le m e n to m  w  In
d o n e z y jsk ie j  re w o lu c ji" .

#  S z e f b ry ty js k ie j  m is ji  do 
ra d c z e j w  p o łu d n io w y m  W iet
n a m ie , o k re ś la n y  p rzez  U P I Ja 
k o  e k s p e r t  o d  w a lk  p rz e c iw k o  
p a r ty z a n to m  T h o m p so n , o  s y 
tu a c j i  w o jsk o w e j ’ w ty m  k r a 
ju :

„V ieitcong (s iły  p a rty z a n c k ie )  
p o k o n a ł ju ż  w o jsk a  a m e ry k a ń 
s k ie  1 p o lu d n io w o w le tn a m sik ie  w  
p a r ty z a n c k ie j  fa z ie  w o jn y  1 w  
c ią g u  ro k u  m o ż e  odm ieść c a łk o 
w ite  zw y c ię s tw o " ,

ф  W je d n y m  z  p rz e m ó w ie ń
o k o lic z n o śc io w y c h  w y g ło szo n y c h  
w  c za s ie  trw a ją c e j  w iz y ty  w 
N R F, k ró lo w a  b ry ty js k a  E lżb le- 
ta  I I  n a w ią z a ła  d o  „ d a w n y c h  [ 
w ię zó w "  w sp ó łp ra c y  m ię d z y  • 
W . B ry ta n ią  1 N ie m cam i, p o - | 
d a ją c  Ja k o  p rz y k ła d  p o m o c  j 
u d z ie lo n ą  p rz e z  B iü c h e ra  — d o - i 
w ó d c y  a rm ii  p ru s k ie j ,  o d d z la -  ; 
ło m  b ry ty js k im  w  b itw ie  p o d  • 
W aterlo o . W p ra s ie  f r a n c u s k ie j  i 
f a k t  te n  o d n o to w a n o  w z m ia n k ą  i
o  g e n e ra le  C am b ro n n e , k tó ry  
w e z w a n y  p rz e z  A n g lik ó w  d o  
p o d d a n ia  s ię  rzeik l: , ,M erd e"  
(g ..„).

p o d o b ie ń s tw o , że g ro ż ą c a  k a ta 
s tro fa  p rz y jm ie  fo rm ę  w o jn y  
n u k le a r n e j" . P IĄ T E K ,

28 m a ja

W TO R EK ,
25 m a ja

P O N I E D Z IA Ł E K ,
24 m a ja

•  N a  ła m a c h  s ło w ac k ie g o  ty 
g o d n ik a  „ K u ltu rn y  Z y v o t"  ro z 
w ija  s ię  d y s k u s ja  l i te ra c k a ,  w  
t r a k c ie  k tó re j postaw-lono-i p y ta 
n ie : „C zy  p isa rz , k tó ry  ch ce  p o 
zo sta ć  w ie rn y  p ra w d z ie  m oże  być 
c z ło n k ie m  p a r t i i ,  ta m  gdzie  
ta  pairtia  p o s ia d a  c a łą  w ład zę  1 
n ie  d o p u szc z a  d o  w y ra ż a n ia  
o p in ii o d m ie n n y c h  o d  s w o ic h " .  
B io rą c y  u d z ia ł w  d y s k u s j i  pi
s a r z  M n ack o  o d p o w ied z ia ł, lż 
m oże , g dyż  k o m u n is ty c z n a  p a r 
ty jn o ś ć  n ie  o g ra n ic z a  sp o jrz e n ia  
n a  rz e cz y w is to ść  1 n a k a z u je  
k ry ty k o w a n ie  w sz y s tk ie g o , co  
j e s t  s p rz e c z n e  z  h u m a n is ty c z n y 
m i Id e a ła m i so c ja liz m u .

Ф  Z n a n y  p rz e m y s ło w ie c  a m e
r y k a ń s k i  C y ru s  S. E a to n , 
o św iad c z y ł w  czasie  k o n fe re n c j i  
p ra s o w e j:  „ W e d łu g  m o je j  t r z e 
ź w e j o c en y  z n a jd u je m y  się  na  
k ra w ę d z i k a ta s tr o fy .  J e ż e li w  
c ią g u  n a s tę p n e g o  m ie s iąc a  n ie  
n a s tą p i ja k iś  cud  o b a w iam  się, 
że lu d z k o ść  s k a z a n a  z o s ta n ie  na  
z ag ład ę . I s tn ie je  w ie lk ie  p ra w d o

POLONICA POLONICA

SŁO W N IK  PISA RZY

ł,W ied ze  P o w s z e c h n a "  
w y d a la  w  d z ia le  p o p u la r -  

n o -e n c y k lo p e d y c z n y m  „ s lo w  
n lk  p is a rz y  f ra n c u s k ic h , 
b e lg ijs k ic h  1 p rrow ansal- 
s k lc h " .  T a  p o ż y te cz n a  
k s ią ż k ą  je s t  c zy m ś w  ro 
d z a ju  m a le j p o d rę c zn e j 
e n c y k lo p e d ii l i te r a tu ry  
fra n c u s k ie j  c d  XV  w ie k u  
(R ab ela is  1 M istrz  P a th e -  
Un) aż  d o  cz a só w  n a jn o w 
szy c h . z a w ie ra  je d n a k  d w a  
a  n a w e t  t rz y  ra ż ą c e  n ie 
d o p a trz e n ia  z a u w a ż a ln e  n a 
w e t p rz e z  la ik ó w . M oja 
n a jw ię k sz a  p re te n s ja  to  
p o m in ię c ie  p rz e z  S ło w n ik  
la u re a ta  N a g ro d y  G onoo tir- 
tó w  z 1061 ro k u  J a n a  C an  i 
a u to ra  (.L itości B o g a" ; b.

s e k r e ta rz a  S a r t r e 'a  1 w sp ó ł
p ra c o w n ik a  „ T e m p s  m o
d e rn e s " .  J e s t  to  ty m  d z iw 
n ie jsze , że n a g ro d z o n a  „L i
to ś ć  B o g a"  Jes t ju ż  s ló d -  
m ą  p o w ie śc ią  C au, z o sta 
ła  p rze ło żo n a  n a  p o lsk i 
(p rzez  K ry s ty n ę  D o la to w - 
sk ą ) i u k a z a ła  sdę w  1063 
ro k u  n a k ła d e m  P a ń s tw o w e 
go  In s ty tu tu  W y d aw n icze 
go. D ru g ie  d u ż e  n ie d o p a 
trz e n ie  to  p o m in ię c ie  J e a n  
C ay ro la , la u re a ta  N a g ro d y  
R e n a u d o t z  1947 r .  J e g o  
p o w ieść  p t. « .P rzep ro w ad z 
k a "  ró w n ie ż  u k a z a ła  s ię  w  
P o lsc e  (w  tłu m a c z e n iu  Lesz 
k a  K ossobudizikiego) w  i960 
ro k u  n a k ła d e m  „ C zy te ln i
k a " .  W reszcie , trz e c ie  p rz e 

o czen ie  to  H e n r i R e y  i a u 
to r  tłu m a c z o n y c h  n a  p o l
s k i  „ P ia n o li" ,  k s ią ż k i, k tó 
ra  u k a z a ła  s ię  u  n a s  w  
1984 r .  1 b y ła  naig rodzona  
w e  F r a n c j i  N a g ro d ą  G on- 
c o u rtó w .

W y liczo n e  bralkl s ą  ty m  
d z iw n ie jsze , że S łow - 
Tik p o d a je  w sz y s tk ic h  
a u to ró w  tzw . N ow ej p o w ie 
ści, czy li a n ty p o w ie śc to w - 
có w  z  B u to re m , S a r r a u te  
i R o b b e-G rille te m  n ie  po 
m ija ją c  n a w e t  n ie itłum aczo - 
n e g o  Jeszcze  n a  polski,- 
św ie tn e g o  s k ą d in ą d  p is a rz a  
C lau d e  S lm o n a i

W . R .

W SZYSTKO O  LECU

W y d aw n ic tw o  m e d io la ń 
s k ie  „ B o m p ia n l" ,  w y d a ło  
w y b ó r  „M yśli n ie u c z e s a 
n y c h "  S t. J . Ł eca  w  p rze 
k ła d z ie  R ic ca rd o  L a n d a u . 
P o s ło w ie  d o  w y b o ru  n a 
p is a ł  G u id o  D, N ęrl. 
K s ią ż k a  w y d a n a  z e s ta la  
n ie z w y k łe  s ta r a n n ie  z  p ię k 
n y m i ry s u n k a m i w  tek śc ie .

P o d  r e d a k c ją  W . H . A u- 
d e n a  u k a z a ła  s ię  w  L o n 
d y n ie  k s ię g a  p t. „ T h e  F a 
b e r  B ook  o f  A p h o ris m u s " ,
z a w ie ra ją c a  m y ś li  i  s e n 

te n c je  w ie lu  d a w n y c h  1 
w sp ó łcz e sn y c h  a u to ró w  z  
w ie lu  k ra j  ów , z  P o la k ó w  
u w z g lęd n io n o  k ró la  S ta n i
s ła w a  L csraczyńsklego, k il
k a  p o ls k ic h  p rz y s łó w  lu d o 
w y ch  o ra z  S ta n is ła w a  J e 
rzeg o  Lecą* k tó re g o  „M y
śli n ie u c z e s a n e "  p o d a n o  w  
s p o ry m  w y b o rze .

v .L ite ra tu m a ja  R o ss ija "  
o p u b lik o w a ła  w ie rsz  I,eca  
p t. „ L u c y n a  H ertz , p o d p o 
ru c z n ik  W o jsk a  P o lsk ie g o ''j  
n a p is a n y  w  1944 ro k u .

P rz e k ła d u  d o k o n a ł 1 n o t 
k ą  p rz e k ła d  sw ó j o p a trz y ł 
N ik o ła j T ichom ow .

„ L i te r a tu m a ja  G a ze ta "  
za  m ie śc iła  recem izję z  p o l
sk ie g o  w y d a n ia  „M yśli n ie 
u c z e s a n y c h “ , p ió ra  S e rg le -  
Ja L a rtn a .

W reszc ie  w  w ie d e ń s k im  
k w a r ta ln ik u  „ N eu e  W ege" 
z n a jd u ją  s ię  w ie rs z e  liry c z 
n e  1 a fo ry z m y  L eca  w  t łu 
m a c ze n iu  O sc a ra  Jam a  T au - 
schim skiego.

M ROŻEK W ZSRR

-„Z nanije  1 s i ła "  — m a
g a zy n  n a u k o w o -ta n ta s ty c z -  
n y  d r u k u je  w  sw o im  m a r 
c o w y m  n u m e rz e  d w a  o p o 
w ia d an ia  S ła w o m ira  M roż
k a :  „ Z d a rz e n ie "  1 „W ese- 
lo w  A to m lc a ch " . P rz e k ła 
d u  d o k o n a li M. P a w ło w a  
i B , B u ricz . P o m y s ło w e

rystunk i (s z c z e g ó ln e  u d a n y  
Jes t d o  „W esela  w  A to m i- 
c a c h “ ) w y k o n a li ś w ie tn i 
g ra f ic y  J . S o o e te r 1 A. 
B ru s llo w sk l. O b a  o p o w ia 
d a n ia  z o s ta ły  w y d ru k o w a 
n e  p o d  w sp ó ln y m  ty tu 
łe m : „ F a n ta s ty k a ?  N ie , h u -  
m o r l11 J e s t  to  a lu z ja ,  by

rz ecz y  p o w a ż n e  lu b  sk ra j,-  
n ie  fa n ta s ty c z n e  p rz y jm o 
w a ć  z le k k im  p rz y m ru ż e 
n ie m  o to .  M ro żek  p o  s u k 
c e s a c h  w  E u ro p ie  z ac h o d 
n ie j z a c z y n a  b y ć  p o p u la r 
n y  u  n a sz y c h  w sc h o d n ic h  
p rz y ja c ió ł, c zeg o  m u  z re sz 
t ą  szc z e rze  ży czy m y .

ф  Z achodm doniem iecka a g e n 
c ja  D P A  in fo rm u je ,  że  trz e c h  
d e p u to w a n y c h  d o  B u n d e s ta g u  
r e p re z e n tu ją c y c h  p a r t ie  w ch o 
d z ą c e  w  s k ła d  k o a lic ji rz ąd o 
w ej u d a ło  s ię  z  w ie lo d n io w ą  
w iz y tą  d o  s to lic y  R u m u n ii. C e
le m  te j  p o d ró ż y  m a ją  b y ć  s p r a 
w y  z w iąz a n e  ze  s to su n k a m i 
k u l tu r a ln y m i m ięd zy  o b u  p a ń 
s tw a m i.

#  M in is te r  s p ra w  z a g ra n ic z 
n y c h  N RD  S c h ro e d e r  w  w y w ia
d z ie  d la  te le w iz ji i  d z ie n n ik a  
„ G e n e ra l  A n z e ig e r“ o św iad czy ł, 
iż  N R F  m o że  „ n ie  b a cz ą c  n a  
ja k ie ś  p rz e sz k o d y  n a tu r y  te o 
r e ty c z n e j"  p o d ją ć  s to s u n k i  d y 
p lo m a ty c zn e  z p a ń s tw a m i s o c ja 
lis ty c zn y m i, p o d o b n ie  Jak  to  
u c zy n iła  w  s to s u n k u  d o  Ziwiąz- 
k u  R ad z ie ck ieg o .

0  P rze w o d n ic zą c y  S e n a c k ie j 
K o m is ji W o jsk o w ej R ic h a rd  B. 
R u sse l w y p o w ied z ia ł s ię  z a  u ż y 
c ie m  b ro n i ją d ro w e j w sze lk ie 
g o  k a l ib ru  p rz e c iw k o  C hRL, o  
i le  b y ło b y  to  k o n ie c z n e  d la  . 
u n ik n ię c ia  k lę s k i  w o jsk o w e j 
U SA  w  W ie tn am ie .

U nas niektórym ludziom
zagraża apopleksja na ;
samą myśl, że w jakimś i
zakątku świata USA mo- ;
glyby nie być wszech- i 

władne.
Waiter Lippmann i

ф  M ies ięczn ik  „ W o p ro ey  F1'  
ło s o fii"  p u b l ik u je  a r ty k u ł ,  
k tó ry m  zw ra c a  uwaigę n a  K ° ' 
m leczność p rz e zw y c ię ż e n ia  pozo4 
s ta ło śc i kuiltu  je d n o s tk i  w  ra 
d z ie ck ie j filozo fii. J e d n ą  7- 
p rz j’czym h a m u ją c y c h  rozw ój 
m y ś li filo zo ficzn e j Jesit, zd an iem  
a r ty k u łu , o d e rw a n ie  te o r i i  od 
ż ycia . „ F ilo zo fic zn ą  a n a l iz ę  rze
c zy w is to śc i z a s tę p u je  s ię  pow ta 
rz a n ie m  p o w sz e c h n ie  z n an y c h  
te z  1 g ro m a d z e n ie m  licznych  
p rz y k ła d ó w  d la  i lu s tro w a n ia  
ty c h  c zy  in n y c h  w ypow iedzi 
a u to ry te tó w . W ciąż je sz c z e  ul<a- 
ż u ją  s ię  p ra c e  filo zo ficzn e  n a 
szp ik o w a n e  „ d y ż u rn y m i"  p r z y  
k ła d a m i, k tó ry m i n ie k ie d y  za* 
s tę p u je  s ię  a n a l iz ę  rz eczy w i
s ty c h  fak tó w , w  ic h  d ia le k ty c z 
ne j z ło ż o n o śc i 1 k o n tro w e rs y j
n o ś c i" .

Historycy to obrońcyt 
którzy wygłaszają swoje 
przemówienia, gdy klient 

już nie tyje.
Harold McMillan

SOBOTA, 
29 m a ja

ŚRODA, 
28 m a ja

ф  D e cy z ją  S ta łe g o  K o m ite tu  
O g ó ln o ch iń sk leg o  Z g ro m a d ze n ia  
P rz e d s ta w ic ie li L u d o w y c h  z n ie 
s io n y  z o sta ł s y s te m  s to p n i w o j
s k o w y c h  w  C h iń sk ie j A rm ii L u - 
d ow o -W y zw o leń czeJ . K a żd y  żoł
n ie rz  n o s ić  b ęd z ie  n a  czap ce  
z n a k  c ze rw o n e j g w iazd y  o ra z  
n a  k o łn ie rz u  c ze rw o n y  p ro p o r 
c zy k . U ch w a ła  z n o si ró w n ież  
k o a lic y jk i  o f ic e rsk ie . D z ien n ik  
C h iń sk ie j A rm ii L u d o w ej p isze  
w  z w ią z k u  z  p o w y ż sz y m  p o s ta 
n o w ie n ie m , iż  „ d o św iad czen ia

Ф  U  T ham t o  ro l i  O N Z:
-„Z m uszony .lesteim s tw ierdzić»  
że w  c ią g u  p ię c iu  m ie s ięc y  b r. 
n a s tą p i ły  w y d a rz en ia , k tó re  po d 
w a ży ły  p o z y c je  O N Z  Jak o  g łów 
n e g o  o rg a n u  d la  u trz y m y w a n ia  
m ię d z y n a ro d o w e g o  p o k o ju  i 
b e zp ie c z eń s tw a .., J e ś l i  te n d e n 
c je  te  n ie  z o s ta n ą  w  p o rę  za* 
h a m o w a n e  p o ło ż o n y  z o s ta n ie  
k r e s  e rz e  w ie lk ic h  n a d z ie l, a  
ro zp o czn ie  s ię  n o w a  e ra ,  'V 
k tó re j  św ia to w a  o rg a n iz a c ja  bę
d z ie  n ic z y m  in n y m , ja k  ty lk o  
fo ru m  d o  p ro w a d z e n ia  dysteu - 
s j i “ .

#  Z d a n ie m  b ry ty js k ic h  e k s 
p e r tó w , ro zw ó j b. c z u ły ch  przy* 
rz ąd ó w  w y k ry w a ją c y c h  s p ra w ia )  
że  ■ Z ac h ó d  m ó g łb y  o b e cn ie  wy* 
ra z ić  zg o d ę  n a  z a w a rc ie  u k ła 
d u  o  z ak az ie  w sze lk ieg o  ro d z a 
ju  d o św iad c z a ln y ch  ek sp lo z ji 
ją d ro w y c h  — a  w ięc  ró w n ież  
p o d z ie m n y ch , b ez  k o n ieczn o śc i

m in io n y c h  10 la t  d o w io d ły , że  
n ie  je s t  o n  (sy stem  s to p n i 1 
r a n g  w o jsk o w y ch ) z g o d n y  ze 
szc z y tn y m i tra d y c ja m i n a szeg o  
w o js k a , n ie  o d p o w ia d a  b lisk im  
s to su n k o m  m ię d z y  o f ic e ra m i l 
ż o łn ie rz am i, m ięd zy  w y ższy m i i 
n iż sz y m i ra n g a m i a  lu d n o ś c ią “ .

#  W  p ra s ie  N RD  u k a z a ł s ię  
s z e re g  a r ty k u łó w  n a  te m a t n ie 
b e zp ieczn e j ro li, ja k ą  k o n c e rn  
K ru p p a  o d g ry w a  w  poi llyoa  
rz ą d u  b o ń sk ieg o . O to  ty tu ł  a r 
ty k u łu  re d a k c y jn e g o  „N eu es  
D e u tsc h la n d “ : „ K ru p p  ro b i po
l i ty k ę  z a g ra n ic z n ą  B onn . K on
c e r n  z  E ssen  w  m is ji p o lity cz 
n e j Im p e ria liz m u  zaohodm lonie- 
m lecfkiego".

Zmarszczki kobiety to • 
stenografia jej losu.

Käthe Gold — aktorka

CZW A RTEK , 
27 m a ja

ф  P r e m ie r  ra d z ie c k i A leksie j 
K o sy g in  o d w o ła ! sw ą  w iz y tę  w  
W. B ry ta n ii.  F ra n c u s k a  ,,A uro 
re "  p isze : „ Ś le p a  w ie rn o ść  d la  
p o li ty k i a m e ry k a ń sk ie j  o d b ie ra  
W ilsonow i w sze lk ie  s z a n s e  o d 
g ry w a li la p ie rw szo p la n o w e j ro li 
n a  m ię d z y n a ro d o w e j s ce n ie  d y 
p lo m a ty c zn e j. G auU lstow sk l „N a 
t lo n ‘i  m ó w i o  „ p o lic z k u " , ja-,

d o k o n y w a n ia  in s p e k c ji  n a  m ie j-  
scu<

® G eo logow ie  ra d z ie c c y  o d 
k ry l i  now e b o g a te  z łoża  z ło ta  
w  s te p a c h  U z b ek is ta n u . E k s
p lo a ta c ja  ły c h  złóż będ z ie  w y
so ce  o p ła c a ln a  ze  w zg lęd u  n a  
ic h  u s y tu o w a n ie  w  p o b liżu  re 
jo n ó w  z a a w a n so w a n y c h  w  ro z -  
w oj u p rz e m y s ło w y m .

•  N a liś c ie  p re z en tó w , Jak i
m i o b d a ro w a ć  m ian o  k ró lo w a  
E lżb ie tę  U  w  c za s ie  Jej w izy
ty  w  N R F  z n a jd o w a ł s ię  p lu 
szo w y  m iś  p rz e z n a c zo n y  d la  
n a jm ło d sze g o  o z ło n k a  ro d z in y  
k ró le w s k ie j , je d n o ro c z n e g o  k s ię 
c ia  E d w a rd a . W o s ta tn ie j  je d -  
m ak c h w ili m is ia  w y k re ś lo n o  й 
Jl»t,y p re z en tó w , a  to  d la teg o ; 
że  je g o  f iz jo n o m ia  n ie  w y g lą d a 
ła  z ad o w a la ją co  in te lig e n tn ie . 
N ie  woilno d o p u śc ić  d o  teg o  — 
p is a ła  je d n a  z f r a n k fu rc k ic h  g a 
z e t — a b y  m io d y  k s iąż ę  w y ro 
b ił so b ie  n ie s łu sz n e  p rz e św ia d 
cze n ie  o N ie m c ac h  ja k o  o  tę 
p y m  n a ro d z ie .

•  W obec sz e re g u  film ó w  c en 
z u ra  f r a n c u s k a  e to su je  k la u z u 
lę  „ ty lk o  d la  o só b  d o ro s ły c h " . 
W c za s ie  fe s tiw a lu  film ow ego  
w  C an n es  n a  p r o je k c ję  fllm d  
h iszp a ń sk ie g o , w  m ię d z y n a ro d o 
we;, o b sad z ie  a k to rs k ie j ,  pt< 
„P ian d sta" , u s iło w a ł b e z sk u te c z 
n ie  — z  u w ag i n a  rz e cz o n a  
k la u z u lę  — d o s ta ć  s ię  je d e n a 
s to le tn i wiedbicieü X  M uzy. 
C h ro n io n y m  w  te n  sp o só b  p rz e d  
d e m o ra liz u ją c y m  w p ły w em  fil
m u  ch ło p c em  o k a za ł s ię  D id ie r 
H au d ep in , a k to r  fra n c u s k i k re u 
ją c y  Jed n ą  z  g łó w n y c h  ró l  W 
ty m  film ie ,



Dalszy ciqg ze słr. 1
chociaż tam ktoé mówi o poradniachj 

żeby po osadach zakładać, io chyba by by- 
^ Porada darmo, bo tu na sól niema o po
godzie i padać nie ma co, jakby tam zrobili 
c° by taiki MaCthus kosztouxU 15 groszy to 
by i mniej kobit albo dziewczyn szło do 
ziemi..."

Jeszcze jodem rolnik spod Radomska:
К  „Nareszcie doszedłem że już mam 

*°tzystkie narzędzia rolnicze. Zacząłem zie
mię uprawiać coraz lepiej Teraz trzeba sto- 
touxii sztuczne nawozy wziąłem je za 240 
zi*A ych na weksel w sędykacie, prawda 
Popatrzeć było na polu u-wdzaj był lepszyy 
Ole gdy sie sprzątlo z pola, to odrazu pro- 
duhly rolne spadły, żc jak obliczyłem to 
musiałem, stprzedać wszystkie żyto. żeby 
^Opłacić za nawozy weksel na 240 złotych..."

Z nawozami i dziś kłopot, tyle że innej 
natury.

Mógłby coś o tym powiedzieć agronom
* Sędziejowic,

Z agronomom rozmawiałem nazajutrz po 
Wypadku, Inżynier był przygnębiony. Pra
nie nie spal w nocy. Wstał wcześniej niż 
*Wykle, nie mógł się opędzić od myśli o 
Kodisie. Zdarzył się wypadek. Tragiczny. 
Ludzie zrozumcie, że maszyny sa ślepe, 
bo traktorzysty toż nie można mieć pre
tensji. Dlaczego Rysiek nie obejrzał się? 
dlaczego kiedy traktor wyjeżdżał z garażu 
nie cofnął się choćby kroczkiem do tyłu? 
Na co czekał? Jeśli teraz przyjdzie tu ktoś
* uwagami, to powiem wam oo o tym 
ntyślę. Traktorzysta nie zawinił. To był 
®1еРУ przypadek.

Agronom westchnął. Rankiem baby do- 
™żą swoje trzy grosze, dosola 1 zrobi siq 
âban, że ktoś padł ofiarą. Co za sposob

ność do plotkowania, Czasem drobniejsze 
StJairzenie niż, śmierć człowieka prowadzi 
Па m i do komplikacji. Wio... koniku wiol 
Po oo ci był traktor chłopie? Miałeś konia 
bożego w chomącie. Koń zawsze szedł przed 
*óbą i był' posłuszny każdemu twemu ski
nieniu. Zachcało ci się traktorów, dochra
pałeś się.. Oj te baby. naplotą, że uszy 
spuchną, napytlują takiej mąki, że nie 
trawisz.

W drzwiach agronomówki ukazał sdę 
Klimczak i Kruk z kółka rolniczego w Sę
dziejowicach.

— Tak dalej być nie może — zaczął Klim 
teak.

•— Co nie może być? — zapytał agronom.
— Tak dalej być nie może — ciągnął 

Kl im czak nie pojmując dlaczego agronom 
jest tiki zdenerwowany. — Jak jost wóz. 
"P nie mu powroza. Gonimy za nawozc/n 
łak za wiatrem w polu. Za dużo widać 
Wekarzy w GS bo za mało chleba. Nijakie
go nawozu nie ma, czy to jest w porządku? 
Co z tego, że łąki mamy już zmeliorowa
na, jak nie ma ich czym nawozić.

Agronom już wiedział, że wszystkie jego 
•foawy są płonne. Stopniały przy pierw- 
®zej konfrontacji z potrzebami dnia, Zycie

poszło ewoim torem) nie »trzymało się
ani na moment. Co prawda to prawda, na
wozy są potrzebne, bąki nad Grabią zsnelto 
rowano już na 500 hektarach. Trzeba je 
zasilić nawozami. Pieniądze nie są pro
blemem. Byle nawozy nadeszły w porę. 
Jeszcze dziś trzeba będzie skoczyć do GS 
i potrząsnąć tam kim należy. Pieniądze są, 
byle salotrzaku i soli potasowej było pod 

. dostatkiem.
Właściciel 16-morgowego gospodarstwa 

na dobrych ziemiach pod Łęczycą napisał 
w listopadzie 1933 roku:

И  г, Mamy już w gospodarstwie 300 zło
tych długu. Na 200 złotych są uytfstawkme 
weksle, 50 złotych wzięte jest od kuzyna 
bez weksla-, na tymczasem, na zaufanie i 
około HO złotych w Poddębicach, w sklepie 
za wybrane na kredyt materiały łokcio
we. Pożyczka w gotówce to jest 250 złotych 
wzięta była na utrzymanie brata w inter
nacie szikolnym. Brak nam w gospodarstwie 
kieratu, wialni, redlą i wielu innych rzeczy. 
Uprząż na /сотой zupełnie porwana. Alt 
wszystkie te rzeczy zdają się luksusem i 
z ich nabyciem czeka się lepszych czasów..."

Do domu Bolesława Łęczyckiego wpadłem 
nie w porę. W sieni nowego budynku cór
ka, hoża śliczna dziewczyna powiedziała, 
że tatuś jest chory, ale zaraz wstanie. Czy 
na pewno wstanie? Ależ tak, na pewno, 
musi jeszcze pojechać do Zduńskiej Wóli 
na spotkanie z wyborcami. Rzeczywiście, po 
kilku minutach z sąsiedniego pokoju przy
szedł Łęczycki. Połknął tabletki, popił ja
kimiś kroplami z wodą. Znam tego rolni
ka od lat. Pamiętam jak zaczynał w Opie- 
sinie prawie z niczego. Wiem do czego do
szedł. On i cala spółdzielnia, którą kieru
je. Do Opiesina przyjeżdżają farmerzy z 
Finlandii, Niemiec zachodnich, profesoro
wie z Włoch. Szanuję Łęczyckiego. Ma 
nerw, instynkt, talent urodzonego działa
cza.

Słuchałem monologu Bolesława Łęczyc
kiego przy stole zasłanym stosem wyka
zów, broszur, książek i wyciągów sitatystycz 
nych.

— „Prowadzimy w Opiesirrae ogrodnictwo, 
zajmujemy się hodowlą, produkujemy też 
120 tysięcy brojlerów rocznie. Z jednego 
hektara dajemy produkty Wartości 20 ty
sięcy złotych rocznie. W ogóle uważam, im 
sprawy produkcji są teraz dla poUkej wsi 
najważniejsze. Bo wieś ma jeszcze dużo za
niedbań do odrobienia. Podnieść produkcję 
to obecnie najważniejsze. Dlatego potrzeb  ̂
ne są nawozy. W powiecie sieradzkim uży
wamy przeciętnie GO kilogramów nawozów 
mineralnych na hektar ziemi. Za mało. 
Gdzie indziej używają kilkakrotne więcej. 
Gdy ruszą Puławy wtedy powinniśmy da
wać 130 kilogramów nawozów na hektar 
ziemi. Takie sią plany. Zresztą realne. Za 
parę lat rolnicy sieradzcy powinni zwozić 
po 21—22 kwintale ziarna z hektara. Czy 
to jest możliwo? Owszem to jest możliwe. 
My, w Opiesinie już dziś zbieramy po 
23—26 kwintali ziarna w zależności od ro
ku. A przecież ziemie mamy 3— 3 klasy.
A przecież cudów nie robimy. To tylko, 
że lepiej ziemię nawozimy. Rezerwy są na 
wsi olbrzym.e. Jestem zresztą dobrej my
śli. Zrobiliśmy niemało. Zrobimy jeszcze 
więcej. Postępy są. Ta pięciolatka bardzo 
podciągnęła polską wieś. Na wsi pokazały 
się już nawet auta osobowe...”

Widziałem.
Kto nie widział, lub nie wierzy, niechaj 

wpadnie w niedzielę do Zdun.
Na placu przed kościołem zobaczy wtedy, 

skromnie licząc, kilkadziesiąt eut. Zobaczy 
według pochodzenia „Wartburgi” , „Skody” , 
„Moskwicze“ , „Warazawy". Jak na poka
zówce. Zobaczymy też zdrowe. wyrośnięte

dziewczyny. Pewne siebie, na wysokim
obcasie. Łowiczanki w świątecznym wystro
ju. Panny majętne, posażne. Strzelają 
okiem nie ku kościelnym wieżycom, strze
lają ku samochodom. Wieczorem pójdą 
na tańce. Zawsze chodzą na potańcówkę 
w niedzielę. Już one będą wiedzieć z kim 
puścić się w tany.

Przed kościołem stoją też chłopaki.
Nie mają butów z podkówkami. Mają 

półbuty ńa gumie. Stoją bez ruchu i patrzą 
na Sorbaniaka. No, wiecie już na kogo. Na 
Sorbaniaka z Maużyc, który niby biskup 
jeździ po wsd czarnym mercedesem. Chło
paki patrzą na Sorbaniaka ze spokojem. 
Bez zawiści w oczach. Poczekaj no bratku. 
Jak dorośniemy to ci też mercedesem za
świecimy w oczy. A może czyimś jeszcze 
lepszym. Spokojna głowa. Przeskoczymy 
ciebie. Nie tylko ty jeden umiesz wydep
tywać oebuiowe ścieżki w polu. Też się 
tego nauczymy. Tych chłopaków ponosi 
fantazja? Gdyby nawet, to cóż w tym złego?

Pewien chłop spod Łodzi tak pisał w li
stopadzie 1D33 roku:

■I — jjFW «  łeraz mój inwentarz żywy 
i -martwy. Maszim-a do szycia, cóż ona da
je, to że żona przeszj/wa wciąż stare na no
we i już od tego nie płaci, bo zarobek to 
jest Mci. że krawcwwych teraz tx> jest wszę
dzie, gdzie kijem rzuci to nie wpadnie na 
ziemię tylko na tom panią. Szafa do rze
czy, komoda, dwa łóżka, stół i kołyska na 
niej kołysze się czwarta córka, jeszcze pa
rę garnków i pięć misek. Jedna koza i 
pięć kur, bo pięć to sprzedałem, jedna 
gęś, do tego wszystkiego jeden syn, czte
ry córki i żona..."

Jakże korci by zaczerpnąć jeszcze z pa
miętników Deczyńskiego. Zostawmy. Choć 
może powinienem był zamknąć koło? Nie,

te pamiętniki są sSbyt wstrząsające. O tyim 
synu chłopa spod Warty trzeba by napisać 
całą chyba roziprawę. Po cóż jednak wszy
stkie te pamiętniki? Cui bono?- Ku pamięci, 
bo człowiek ma zadziwiającą pamięć do... 
zapominania. A podradomsetczańscy chło
pi wiedzieli co piszą. Zamiast cytatów z 
Marksa powielałbym właśnie takie pa
miętniki. Są bardziej dostępne, bardziej 
zrozumiałe. Są swojskie.

Już kończę by nie być posądzony o re
kolekcyjny maraton. Co tam gadać, było — 
przeszło. Tak sobie przy tym myślę, że jp”k 
■się spogląda na to, со się ma, to trzeba 
spojrzeć na to co się miało. Bo inaczej 
wyjdzie fałsz, farsa i krzywe zwiercia
dło. Więc to nie z kompleksu, nawet nie 
z niechęci i Bóg wie czego, ale z potrzeby 
dystansu. Odda! się chłopie od zwierciadła 
choćby na momerat, na krok, żeby się zo
baczyć całego.

Jeszcze słowo o Łęczyckim.
Gdyby wiszystkie wioski województwa 

osiągnęły kiedyś poziom Opiesina, wów
czas klękajcie obywatele. Wartość produk
cji rolnej województwa zamknęłaby się 
drobnostką. Sumą prawie 20 miliardów zło
tych rocznie. Kwota fantastyczna. Aby da
lej kontynuować na zasadzie dużego za
mętu, dodam teraz, że Wojtek Fiałkowski 
z Jackowie skończył właśnie 10 łat. A Bo
lesław Łęczycki kandyduje do Sejmu już 
po raz drugi. Może kiedyś napisze nam 
własny pamiętnik? Takie dzieło byłoby 
ciekawym świadectwem czasu w którym 
żyjemy.

Więc kropki nie stawiam.

JAN BĄBINSK I
F r a g m e n ty  z „ P a m ię tn ik ó w  C h ło p ó w ”  

w y d a n y c h  w  1936 ro k u  p rzez  I n s ty tu t  G o sp o 
d a r s tw a  S p o łe c z n e g o  w  W arsz a w ie  — W stęp  
d o  I l - e i  s e r i i  ty c h  p a m ię tn ik ó w  n a p is a ła  M a
r i»  D ąbrow ska

Dalszy ciąg ze str. 1
znajduje się pod tym względem w szcze
gólnie kiepskiej sytuacji, ma przeważa
jącą ilość ulic żwirowych, bądź. pokry
tych „kocimi łbami” . To rezerwuary pyłu 
ciągną się przez miasto setkami kilome
trów. Rada jest jedna: obficie polewać. 
To zalecenie dotyczy również nawierzch
ni szlachetnych, choć one z natury są 
niniej „pyłonośne” . U nas — iak łatwo 
Zaobserwować — polewaczki krążą na ogół 
Po ulicach asfaltowych w centrum, co 
bynajmniej nie rozwiązuje sprawy.

Chcąo oczyścić łódzką atmosferę, musi* 
opracować całościowy, obejmujący 

Wszystkie dziedziny, program przewietrze
nia miasta i konsekwentnie wcielać go 
w życie. Program taki istniał i istnieje 
nadal, gdy chodzi o przemysł. O pozytyw
nych skutkach realizacji tego programu, 
Wspominaliśmy już wyżej. Wiadomo, że 
w tej chwili pozostało w Łodzi właściwie 
już tylko 7 fabryk, szczcgólrfie uciążli
wych dla otoczenia. Mowa tu o elek
trowni, ZPB im. Marchlewskiego 1 o 
kompleksie zakładów widzewskich w re
jonie ul. Armii Czerwonej i Szpitalnej, 
które wciąż zbyt obficie obdarzają nas 
Pyłami oraz o czterech fabrykach che
micznych, zatruwających atmosferę szkod
liwymi, acz niedostrzegalnymi wyziewami. 
Do tych ostatnich należą: Widzewskie Za
kłady Włókien Sztucznych „Auilaoa” ,

Łódzkie Zakłady Chemiczne przy ul. Cias
nej, „Polfa” przy Drewnowskiej i „Gu- 
mówka” przy Limanowskiego. Godzi się 
na tym miejscu stwierdzić, że szkodliwość 
oddziaływania „Anilany” zmniejszyła się 
bardzo poważnie w ciągu pan: ostatnich 
lat. Zastosowano urządzenia, które wy
chwytują około 50 procent dwusiarczku 
węgla, wszystkie oddziały fabryk podłą
czono do 100-mctrowego komina, który wy
rzuca ulatniający się jeszcze dwusiarczek 
daleko poza Łódź. Jednak zagrożenia nie 
zlikwidowano całkowicie, bowiem przy 
pogodzie pochmurnej 1 bezwietrznej zda
rza się, żc stężenie CS2 w niektóryoh re
jonach miasta kilkakrotnie przekracza do
puszczalną normę. O ile zabezpieczono 
„Anilanę” , o tyle wzrosła szkodliwość od
działywania Łódzkich Zakładów Chemicz
nych, bowiem w ich sąsiedztwie powstało 
duże osiedle mieszkaniowe. Sprawa che
micznych zanieczyszczeń łódzkiej atmosfe
ry pozostaje więc nadal otwarta. Widać 
jednak, że w tym zakresie przedsiębierze 
się sporo środków zaradczych, czego do
wodom może być choćby decyzja o prze
niesieniu „Gumówki” na dalekie peryferie 
miasta. Pytanie tylko, czy obecnie napraw
dę nic już więcej zrobić nie można, ozy 
nie należałoby ostrzej spojrzeć choćby na 
sprawę elektrowni przy ul. Tuwima, tego 
głównego łódzkiego ,kopdueha” ?

Nie mwmy natomiast programu likwi
dacji innych, poza przemysłowymi, źródeł 
zanieczyszczeń. Stwierdzono np., że tereny 
w sąsiedztwie ul. Limanowskiego mają 
zapylenie w granicach powyżej 1500 ton 
na kilometr kwadratowy. Źródłem zanie
czyszczeń w tym rejonie są przede wszyst
kim paleniska domowe. Tymczasem pow
stająca tutaj EC-III w minimalnym tylko 
stopniu ma być wykorzystana dla ogrze
wania domów mieszkalnych. Ktoś może 
powiedzieć: te domy nie mają centralne
go ogrzewania, nie można więc marzyć
o ich podłączeniu do elektrociepłowni. 
Spójrzmy jednak na tę sprawę z innego 
punktu widzrnia: je l̂i w określonych 
punktach miasta istnieją domy ozy grupy 
domów mieszkalnych, tak usytuowane, że 
dym z ich palenisk nie ma właściwego 
odpływu, osiada w studniach podiwórek

lub snuje się korytarzami ulic, to warto 
chyba zainwestować nieco więcej g rosi wa 
i nawet zainstalować w tych domach c.o., 
a następnie podłączyć do źródeł ciepła.

Należałoby, jak przypuszczam, nanieść 
na mapę Łodzi takie skupiska domów i od 
ich usytuowania uzależnić układ sieci 
biegnącej г przyszłych elektrociepłowni. 
Dotychczas bowiem, podłączamy do elek
trociepłowni przede wszystkim nowe osied
la, co jest nadzwyczaj opłacalne pod 
względem ekonomicznym, co jednak ma 
stosunkowo niewielki wpływ na stan za
nieczyszczenia powietrza nad miastem. 
Osiedla wszak znajdują się przeważnie na 
peryferiach, a tymczasem - jako się rzek
ło — największe skupiska pyłów wystę
pują w śródmieściu, gdzie komin siedzi 
na kominie, gdzie ciasno stłoczone budynki 
hamują przepływ powietrza.

Wreszcie trzeci, stosunkowo najmniej za
biegów wymagający kierunek uderzenia, 
to łódzkie ulice. Wysiłki władz miejskich 
w zakresie uszlachetniania nawierzchni są 
dość duże, a ich rezultaty dostrzegalne 
dla każdego łodzianina. Warto chyba jed
nak niezależnie od tych prac poddać ana
lizie sposób i przebieg skraplania ulic w 
miesiącach letnich. Sprawa na pewno nie 
jest błaha. Przy uważnej kontroli wykry
je się chyba wiele ulic, gdzie ruch pojaz
dów jest dość nasilony, nawierzchnie złe, 
a polewaczka — rzadkim gościem. Ktoś po 
winien ocenić, czy dysponujemy w tym 
zakresie dostatecznym taborem, zbilanso
wać potrzeby, wskazać na możliwość wy
korzystania innych środków, jak np. hy
dranty uliczne.

Mooą uchwały Rady Ministrów z dnia
12 stycznia bieżącego roku, Centralny 
Urząd Gospodarki Wodnej stał się insty
tucją nadzorującą i koordynującą ogólno
narodową walkę o czyste powietrze. Do tej 
pory takiej instytucji nie było, wysiłki 
pozostawały rozproszone. Widać więc, że 
doceniono wreszcie ważność problemu, 
Wspomniana uchwała zobowiąizała CUGW 
do „ewidencjonowania i bilansowania źró
deł szkodliwych zanieczyszczeń powietrza

atmosferycznego, sporządzania zbiorczych 
programów planowego zmniejszania za
nieczyszczeń atmosfery, przygotowania 
programów inwestycji odpylających i uru
chomienia produkcji urządzeń, służących 
do tego celu”.

Wspólnie z Ministerstwem Zdrowia, 
CUGW został upoważniony do zredagowa
nia projektu ustawy o ochronie powietrza. 
Jak ostatnio doniosła prasa codzienna, 
projekt jest już gotów.

Wydaje się, że Łódź powinna wykorzy
stać wszelkie szanse, jakie wynikają dla 
niej z ostatnich decyzji władz centralnych. 
By jednak czegoś żądać, trzeba znać do
skonale własne potrzeby. I to jest sprawa; 
którą trzeba wziąć na warsztat już dzisiaj, 
zanim ustawa wejdzie w żyoie, zanim do
czekamy się rozporządzeń wykonawczych.

♦ • •
Osobną sprawą z tej dziedziny jest sko

relowanie wyników badań lekarskich w 
skali miasta ze stanem zanieczyszczenia 
atmosfery. Takich prac nikt jeszcze u nas 
nie podejmował, zresztą na całym świecie 
nie znaleźlibyśmy wielu podobnych przy
kładów. Istnieją pewne opracowania frag
mentaryczne. Jedno z nich dowodzi np. 
że ̂ dzieci z tomaszowskiego osiedla „Kacz
ka , zatruwanego wyziewami dwusiarczku 
węgla, są wyraźnie mniej zdolne od 
swoich rówieśników z innych rejonów 
miasta. Nie trzeba też chyba specjalnych 
studiów, by zaryzykować twierdzenie, że 
dzieci łódzkie są w większym stopniu za
grożone krzywicą, niż maluchy z innych 
okolic kraju.

Chcąc podjąć takie badania, musielibyś
my wzmocnić nieco personel i wzbogacić 
aparaturę stacji San.-Epid., a także prze
kształcić do pewnego stopnia system sta
tystyki medycznej. Ale skórka opłaci się 
chyba za wyprawkę. Przestaniemy bowiem 
obracać się w sferze teoretycznych norm 
i statystycznych przekroczeń zanieczyszcze
nia. a poznamy konkretne skutki wywo
ływane przez nadmierne stężenie pyłów 
i gazów w powietrzu, którym musi*' oddychać 730 tysięcy ludzi.

łU L IA N  BRYSZ



A L IN A  G RA BO W SKA

М В Д
Wieś Łanięta leży na terenie 

dawnego folwarku dziedzica Za
wadzkiego. Ziemia tu dobra, lecz 
ludzie niezbyt zamożni — jest 
wprawdzie (eden co ma 29 hek
tarów i nowego Peugeota — ale 
u większości po 4, po 5 hektarów, 
a stąd i konieczność trzymania 
konia, bo bez konia takiej gospo
darki nie obrobisz, to znów kosz
ty podwyższa i tak w kółko. W 
dodatku te ich morgi porozrzu
cane, tu kawałek — tam kawa
łek, nieekonomicznie. Sporo lu
dzi pracuje w Kutnie, niektórzy 
w Gminnej Spółdzielni — tak so
bie radzą.

Koń koniem — fakt, że Łanięta 
nie jest przodującą wsią woje
wództwa łódzkiego. 1 2 0  rodzin 
mieszka tu ubogo i bez rewelacji, 
nowych domów takoś nie widać, 
życie jakby utknęło w tej Łanię- 
cie, Jakby zatrzymało się pewnego 
dnia i dalej ani rusz. Dopiero w 
przyszłych latach ma;ią nową 
szkołę budować, ośrodek wete
rynarii, ośrodek zdrowia, wtedy 
się może ruszy.

Więc żyje sobie wieś Łanięta 
przycupnięta niedaleko Kutna, 
parę kilometrów od Strzelec, ma
ła miejscowość, którą z tinidem 
odnajdziesz na mapie.

Nie od razu Kraków zbudowa
no, więc też 1 wieś Łanięta cier
pliwie czeka swojej kolejki. Trze
ba zaczynać od rzeczy skrom
nych, nie tam od razu kinoteatr 
albo kombinat kulturalny. Nieźle 
by już było, gdyby tak Łanięta 
posiadały własną klubo-kawiar- 
nię, może z prasą, może z biblio
teczką, może z radiem 1 adapte
rem. Klubo-kawlaraie teraz mod
ne, dowcipy na ten temat krążą 
jak to chłopi w klubo-kawiarnl 
siedzą, kawkę popijają, o słodzo
ną mocno proszą. Wychodzi potem 
chłop z kawiarni, aż się zatacza, 
boć przecie pięć kaw sobie kazał. 
No więc dobrze — na dowcip też 
jest miejsce, od dowcipu nikt 
jeszcze nie umarł. Mieszczuchy 
mogą sobie dowcipkować, z domu 
tylko wyjdą 1 tu kino a tam 
teatr. Co zaś ma wieś Łanięta? 
Wieś Łanięta ma bar „Tatrzan- 
ka“ , wódka tania, pół litra zale
dwie 59 złotych a naprzeciwko 
przystanek autobusowy. Bardzo 
dobre miejsce, wieczorami ktoś 
się pobije, ktoś awanturę zarobi, 
ktoś się upije na amen — oto 
rozrywka zamknięta między ba
rem 1 przystankiem.

Tak więc, nie ma się со pod

śmiewać. W  końcu 1963 roku
Gminna Spółdzielnia postanowiła 
we wsi założyć swoją kawiarnię. 
Wydział Kultury natychmiast dał 
zgodę, wieść poszła wśród miej
scowych — no i tak zawiązał się 
w Łanięcie nowy węzeł, sprawa 
zupełnie jak w „Staandalu w Cło- 
chemerle".

Jest rok 1964.
Minęło 10 miesięcy, GS obiet

nicy nie dotrzymała. Poszły pis
ma. choćby od koła Związku Mło
dzieży Wiejskiej — nam klub 
bardzo potrzebny, od paru mie
sięcy czekamy, prosimy o po
moc.

Dla Wydziału Kultury wszyst-

jak? Normalnie, um owę mam  
podpisać, remont będzie się ro
bić. — Ale, nic z tego nie będzie 
Nie „Ruch" tu kawiarnię zakła
da, ale właśnie GS. O „Ru
chu" nawet i mowy być nie mo
że, my na kawiarnię mamy po
zwolenie.

Obywatel T. pomyślał chwilecz
kę, o różnych sprawach z księ
gowym jeszcze pogadał i do do
mu poszedł. Nie „Ruchu“ tylko 
GS-u? Dobrze, magazyn zatem 
»ostaje, bardzo się przyda.

Widać iednak księgowy się po
mylił. czy te-' informacje złe po
siadał, bo umowę w najlepsze 
podpisano I remont ruszył.

kawld posmakujesz 1 W bilard 
zagrasz. Rajskie życie.

Przed oszołomionymi mieszkań
cami otworzyły się niezwykłe mo
żliwości. No, ale mówiąc szcze
rze, samą kawką człowiek nie 
wyżyje. Dosyć Jest roboty w do
mu, w polu, w szkole, potem 
jeszcze trochę tej młodzieży co 
była — wvjechało, do wojsika 
paru poszło — a Łanięta wieś 
mała, nawet jeśli się weźmie pod 
uwagę sąsiednie Kąty, Witoldy, 
Suchodębie i L ip ie Po prostu 
nie starcza ludzi na obydwie ka
wiarnie. Na początku — atrakcja, 
robót w polu mniej. Jednak jak 
wiosna przyszła, to wyludniło się

ko Jedno, kto klub zorganizuje. 
Jedno pewne: właśnie tutaj jest 
ten klub potrzebny, właśnie w 
Łanięcie, gdzie życie zamyka się 
między barem a przystankiem. 
Gminna Spółdzielnia nie zdążyła, 
obietnicy nie dotrzymano — jest 
Jeszcze inna możliwość. GS 
odebrano prawo zorganizowania 
klubo-kawiami, a uznając bez
względną potrzebę stworzenia ta
kiej placówki właśnie we wsi 
Łanięta, polecono, by otworzył ją 
kutnowski oddział Przedsiębior
stwa „Ruch".

Rozpoczął się drugi rozdział ka
wiarnianego konfliktu- Oto 
„Ruch" — zgodnie z zaleceniami 
swoich władz — przystępuje do 
pracy. Klubo-kawinmię postano
wiono otworzyć w stall, która u- 
przednio służyła jako dorywcze 
kino albo lokal do tańca. Ta sala 
jest własnością prywatną, Oby
watel T., który nią dysponuje, 
ugodził się już z „Ruchem“ 
względem komornego, zabrał 
graty, które — niby w magazy
nie — trzymał, 1 szedł raz sobie 
spokojnie obok Gminnej Spół
dzielni. Aż tu z okna wychyla 
się główny księgowy. — Jak  to 
tam z tym „Ruchem“? — Jak  to,

Oj, niedobrze. Zwlekano, zwle
kano i GS poczuła się zagrożo
na. Nagle, jednego dnia, niczym 
za dotknięciem czarodziejskiej 
różdżki w lokalu Gminnej Spół
dzielni pojawili się robotnicy. Ro
bota wręcz się w rękach paliła
— byle tylko zdążyć, byle tylko 
kawiarnię otworzyć przed „Ru
chem". Wypucowano, wyglanso
wano ściany, stoliczki i krzesełka 
zwieziono, telewizor postawiono, 
w szafce — biblioteczka facho
wa, za przepierzeniem kawkę bę
dzie się parzyć.

W  styczniu 1965 roku mała 
wieś Łanięta przeżywała aż dwa 
ważne wydarzenia, jedno po dru
gim. Najpierw otwarto klubo-ka- 
wiarnię GS-u — zdążyli na czas, 
na trzy dni przed konkurencją. 
Potem — otwarto klubo-kawiar- 
nie „Ruchu” . W  Łanięcie rozpo
czynał się akt trzeci.

Bo i gdzie jest tak dobrze, jak 
we wsi Łanięta, województwo 
łódzkie, pod Kutnem? Spróbu
jesz kewki w jednej kawiarni, 
ciasteczko kupisz, w telewizor 
popatrzysz. Program nudny — 
zaraz pędzisz do drugiej, blisko 
masz, parę kroków, tam także

Fot. Vf. Plewiński

mocno, wieczorem dwie—trzy— 
pięć kawek można parzyć, plan 
w kawiarni GS-u leży.

Poszły też plotki po wsi. A 
kto dojdzie, Ile w tym prawdy? 
Bo powolutku, kroczek po krocz
ku podzieliła się miejscowość na 
dwa „obozy“ — tych, co chodzą 
do Gieesu 1 tych, co chodzą do 
„Ruchu".

Jedni mówią, że sam prezes 
Gieesu rozmawiał z dwoma taki
mi, co w Gminnej Spółdzielni 
pracują, a do klubo-kawiarni 
„Ruchu" uczęszczają. Albo — al
bo, jak w jednej instytucji pra
cujesz, to ją popieraj, swojego 
gniazda nie kalaj. Inni powiada
ją, że na nauczycielki, co do „Ru
chu" na kawkę przychodzą, pan 
kierownik szkoły krzywo patrzy. 
Sam z Gieesem związany, żona 
w Gieesie pracuje. Fakt faktem, 
że kierownika noga jeszcze. w 
„Ruchu“ nie postała- Choinkę dla 
dzieci zorganizowano w „Ruchu“
— o nie, tak dobrze nie będzie. 
Zaraz też 1 w GS-sie była dla 
dzieci choinka. Co wy — to i my. 
U was filmy, kino ruchome przy
jeżdża — i my nie gorsi, u nas 
kino też będzie.

Linia podziału łanięckiej spo

łeczności przebiega prawidłowo^ 
Gminna Spółdzielnia jest tu naj
ważniejszą jednostką ekonomiczną
— od węgla poczynając, na za
pałkach kończąc, każdy od Gie
esu jakoś jest uzależniony. Więc 
wokół toj kawiarni skupiła s*lQ 
wóadza — tu prezes na kawę 
przychodzi, tu kierownik szkoły, 
przewodniczący Rady, sołtys, 
przewodniczący ZMW — choć 
wpierw na Giees pisma wysyłał, 
teraz jest przewodniczącym Rady 
Klubu i adapter zdobyty przez 
Koło za udział w konkursie czy
telniczym — do Gieesu wstawił. 
Ta kawiarnia jest kawiarnią 
„oficjalną" — wszystkie zebrania, 
wszystkie spotkania tylko tutaj. 
Ta kawiarnia ma telewizor, adap
ter, magnetofon — szkoda tylko, 
że na ogól zepsute A i o zaopa« 
trzenie GS dba jak należy* 
świeże ciastka własnymi samo
chodami co dzień przywozi.

W „Ruchu” ciastek tortowych 
nie ma, to fakt, za to frekwen
cja większa, zabawy były co wie
czór, kino, wystawy objazdowe, 
odczyty, występy zespołu z Kut
na. Ludzie jakoś swobodniej się 
czują, w Gieesie tylu oficjeli, ele
gancko, nic nie zabrudź, nie za
chlap podłogi, kierownik i prezes 
siedzą, patrzą czy ciastko dobrze 
jesz, czy kawę porządnie pijesz.

Linia podziału biegnie prawi
dłowo. W  „Ruchu" pracuje dziew
czyna, członek ZMW. — „Parę 
razy chciałam pracę rzucić, z 
członka Koła zrobiłam się wro
giem, jak do Gieesu poszłam po 
węgiel, to krzywo na mnie pa
trzyli, dawniej jak ktoś od nas 
do nich poszedł, to nawet wypra
szali, a tutaj czasem ktoś od nich 
wpadał popatrzeć, kto siedzi, kto 
gazety czyta, dlaczego nie do 
nich“ .

Prawda to czy plotka? Jakby 
tam rzeczy nie dochodzić, nie da 
się ukryć, że atmosfera w Łanię
tach nie najlepsza. Dwie kawiar
nie są, owszem — mówią .jednak, 
że Giees „na złość“ swoją otwo
rzył- I  że sto innych potrzeb by
ło, większych niż akurat dwie 
klubo-kawiarnle w jednej miej
scowości. Choćby taki radiowę
zeł — urządzenie jest, głośników 
kilkanaście zainstalowanych, tyl
ko mikrofonu brak. Więc radio
węzeł nie działa — a wyposażę- 1 
nie kawiarni GS kosztowało 
kilkadziesiąt tysięcy. Może leipiej 
było za to mikrofon kupić?

Namiętności rozgorzały, plotki 
poszły — niemniej jednak życie 
samo nie pozwoliło długo „świę
tej wojny“ toczyć. Za dużo Innej ’ 
roboty mają ludzie w Łaniętach) 
Teraz są więc sobie dwie kawiar
nie, parę metrów od siebie, w 
obu cały dzień ekspedientki urzę
dują, kawkę smutnie parzą, na 
klientów czekają. Zamknąć któ
rąś — też niedobrze, jeden obóz 
zawsze gwałt podniesie, ambicje 
zbyt rozbudzone. Niech obydwie 
działają — byle dobrze, byle сой 
się w nich działo. Terenu do pra
cy dosyć. I ludzi, i pieniędzy bar
dzo potrzeba. Więc co? Jakie 
wnioski?

Ja  wniosków nie wyciągam, ja 
w Łaniętach byłam w obu ka
wiarniach, kawkę sobie piłam i 
oom widziała i słyszała Wam tu 
opisałam..j

A N D RZEJ M AKO W IECK I

C h ło p  b y ł  ch u d y , n is k i, l ic h o  
u b ra n y ; k a la r  m ia ł o g ro m n y , w ię c  
p oc iąga ł nosem ; p a trz y ł na iw ia i  
t y lk o  jed n ą  m ętną  ź ren icą , ale  
p a trz y ł cz u jn ie  i p rzeb ieg le , w  
n a jw yż sz y m  sku p ie n iu , n iep om n y 
n a  ch łód  I błoto ta rg o w isk a , n ie 
cz u ły  na  w ia tr ,  na  deszcz, co po- 
p a d y w a ł sm ętn ie  z n ieba  —  p a trz y ł 
w  tw a rz  w ła ś c ic ie lo w i sta re j, w y 
ch u d łe j szkapy, kń rą  ch c ia ł ku p ić  
a le  w ła ś c ic ie l ce n ił w yso ko , toteż 
od trzecb  godzin n io  m o g li się zgo
dzić.

Chłop nazywa się Pietrzak. Mle. 
szka gdzieś koło Kiernozi. Pietrzak 
po raz sętny chyba przymierzył 
swoją rękę — jak to rytuał wyroa 
ga — do spękane) dłoni właścicie
la; w ten sposób palce Pietrzaka 
spoczęły na kiści tamtego. Przy
mierzali te ręce z dw.e minutv 
tańcując wokół siebie ialtby mielj 
się pobić i byli na ringu, a nie na 
zgierskim targowisku po kostki w 
błocie. Wreszcie oderwał się Pie
trzak od tamtego, zamach wziął 
potężny,., i uderzył z góry eż po 
placu zagrzmiało.

— Niechta — powiedział — że 
wartło tyło i Dom oieć trzysta — 
I nastawił teraz swoją dłoń.

Właściciel, który cenił do tej 
pory sześć siedemset, zastanowi! się 
krótko, «machnął...

— Weżta — rzekł. — Łostatnie 
moje słowo. Łod iednygło rar.u. — 
I uderzył zdrowo w dłoń Pietrza
ka: — Szuści!

Odeszli zaraz od siebie, obrażeni,

otoczyli Ich stronnicy; faktorzy, 
doradcy i uboczn.1 kibice rozpoczęli 
dyskusję. Dwie te grupy dzieliło z 
piętnaście metrów, tak że Pietrzak 
mógł wyraźnie usłyszeć jakimi to 
zaletami odznacza się wątła szka
pa, właściciel zaś nie potrafił za
panować nad złością, słysząc jak 
strasznie jest dychawiczna. wyni
szczona 1 »tara.

Znów faktorzy pchnęli Ich ku 
sobie. Znowu Pietrzak był w ata

ku.
— Dużo choeta — rzekł; J zamie

rzył się do uderzenia.
— Wose głupstwo, moje głup

stwo — odparł pojednawczo wła
ściciel.

— Nie godajcie...
— Jo nie godom.
...Ino zyccie mi tego kunia.
— Zyca wom, a le  pzez m oje ) 

itroty. .
— Pięć pięćset —• r?ekł Pietrzak 

uderzając.
— Jo wom za tyle kunia ni* 

spsedom — rzekł właściciel — Ale 
tak. łotl jednygo razu — pięć dzie- 
wiećset! — i uderzył.

Odeszli zagniewani.
— Tsy ćwiercie morgi, bez ctyry

godzin zoorołem — mówił swoim 
właściciel (ale tak. że I Pietrzak 
to słyszał). Kunia wcale bym nie 
spsedowoł, Ino troche wolny, a lo 
do Łodzi na targ muse. Co tydzień 
To robotny kuń. Tsy ćw.ercie bez 
otyry godzin. Żebym sie tak z to
go miejsca... Swinto prawdo! — za 
kończył, bo pojął, że już więcej 
z miejsca się nie ruszy.

Końskie jarmarki. — Tu znaj
dziesz resztki chłopskiej egzotyki,

okruchy dawnych obyczajów; za
pach wsi zabitej cię doleci; a Jeśli 
choć raz w życiu, w dzieciństwie
— widział rozorane pługiem pola, 
furmanki ibite z wypaczonych de
sek albo chude źrebię uczepione 
woza — tu ci obraz taki zaraz się 
przypomni, i serce przekręci się w 
tobie, boś wrażliwy...

Tu — w Kutnie, Żychlinie, Kier
nozi, w Łowiczu i Piątku w Tu
szynie, Piotrkowie, Radom siku. W 
różne, ustalone tradycją dni ty
godnia. W Zg.erzu, na przykład - 
jarmark był we wtorek. Jest tam 
taki plac na przedmieściach mls- 
sta. Dojdziesz doń „Obrońców Sta
lingradu”. Z prawej strony zielone 
łąki, fragment lasu, młode żyto; 
z lewej —* pierwsze to wrażenie —

miliony końskich łbów: jakby spęd 
się odbył wszystkich zwierząt świą 
ta. A nad tymi głowami szereg fa 
brycznych kominów, więc wrażenie 
masz chwilami, że to w Łodzi, 

Konie przeznaczone do sprzeda
ży, wyprzęgnięte są z wozów. Sto
ją luzem. Z głowami w obroku. 
Będą to Siwki, Araby, Angl'kl. 
Kasztany i Cpaki, Belgi i Gniade, 
Kare i Łaciste — konie bez rasy 
niby, bez wspaniałych rodowodów,

jarmarku
klasyfikowane pod kątem kształ
tów (jak Belgi), i maści (jak czar 
ne Karusy i plamisstosrebrne Cpa 
ki); klasyfikowane najczęściej błed 
nie. ,

Ceny są przeróżne — od pięciu 
tysięcy (ale wtedy towar budzi 
zgrozę; obaw pełno, czy za moment 
nie zdechnie) do piętnastu, czasem 
nawet szesnastu. Cena uzależnio
na Jest od wieku rumaka, Jego 
kondycji, wagi, chodu, biegu, sier
ści, sposobu zachowania i mocy.

Wiek poznaje się po zębach: do 
siedmiu lat winny być wytarte * 
przyleg2 ć do siebie szczelnie po 
złożeniu szczęk. Ale jeden chłop z 
Poddębic twierdzi, że najlepszy 
nawet „dochtór” nie pozna, który 
rok zwierz pałęta się po świecie,

Dał taki przykład: na pewnym
spędzie w Łyżkcwicacb do prze
glądu stanęła kobyła i jej córka. 
Matkę oszscowano na sześć wio
sen, potomka zaś na osiemnaście 
Widać mama prowadziła się po
rządniej.

Kondycję poznaje się „na cko” . 
Naprawdę! Mówili mi o tym chło 
pi i weterynarze, Wystarczy po
noć zerknąć bystro na „kunia” i 
Już wiadomo kto zacz,

Wagę też „na cko”. Byłem nie
dawno na przetargu końskim W 
Wartkowicach, gdzie kompletowano 
drużynę na wyjazd do Francii. 
Niektóre konie widziały mi się 
piękne i żal mi ściskał serce, gdy 
słyszałem, że wszystkie pójdą pod 
nóż. Więc tam, w Wartkowicach, 
jak jakiś chłop kłamał, że rumak 
waży pięćset trzydzieści kilo, we
terynarz albo zootechnik zaraz go 
poprawiał: „Czterysta dwadzieś
cia” — mówił i rolnikowi rzedła 
mina. Zootechnik mówił: czterysta 
dwadzieścia; na wage zwracał szczu 
gólną uwagę, jako że kunie” mia
ły iść na mięso; potem zaś zootech 
nik mówił chłopu ile za konia 
może mu dać, Na przykład:

— Dziewięć trzysta — mówił. — 
Gra?

Chłop odpowiadał zaoerzony:
— Niekoniecznie
Albo też;
— Niechta...
Albo jeszcze Inaczej:
— Poczekom !
Na tę ostatnia odpowiedź zootech 

nik, sprytne panisko (chłopi zwra
cali się do niego per panie inspek-

Ballada o końskim



K amerun i Nigeria, Tanganika i Kongo —  to jedyne kra 
je, w  których żyją goryle. Goryl figuruje w  spisie 
każdego wielkiego ogrodu zoologicznego. Dlatego, co 

Pewien czas, udają się do A fryk i specjalne ekspedycje zooło- 
Ï  i myśliwych na odłów tego „grubego zwierza” . W  ubieg- 

roku wyprawę zorganizowali Francuzi —  Lelou i Cordé.
0 krótkim odpoczynku w mieście Bukawa, w  kongijskiej 
fowincji K iw u , wyprawa ruszyła do wsi Tuakwa, gdzie zało- 

10,10 °bóz operacyjny. Notatki z tej ekspedycji, sporządzone 
РГгег obu Francuzów i opublikowane w  czasopiśmie „ScienceAl

v°yage”  zawierają szczegółowy opis tych fascynujących, 
0,e i niebezpiecznych łowców, w których nie padł ani jeden 
"W rz a ł,

Tuakwa — czterdzieści chat, 
rozrzuconych wzdłuż drogi, ota
czają nieprzebyte zarośla dżungli. 
Mnóstwo tu zaniedbanych, zdzi
czałych plantacji bananów i ziem 
nych orzeszków — ulubionego 
smakołyku goryli. Przygotowania 
do łowów zajęły kilka dni. Spo
śród tubylców zwerbowano naj
lepszych myśliwych, znających 
równie dobrze tajemnice leśnych 
tropów, co i nawyki małp. Au
gustyn, Mulira, Matias, Majbari- 
ri i Szomali — to wyborowa pią
tka łowców, którym powierzono 
główną rolę. W sumie najęto po
nad stu tubylców, w tym kilku
dziesięciu naganiaczy.

Podczas jednego z wypadów 
rozpoznawczych Mulira wyśledził 
duże stado goryli, składające się 
z około dwudziestu zwierząt. 
Szczególny przypadek, gdyż go
ryla rodzina składa się przewa
żnie z pięciu małp. Nazajutrz 
Szomali potwierdził informacje 
Mulira. Goryle zadomowiły się

ce zwierzęta. Samice z młodymi 
lokują się zwykle na drzewach, 
samce — na ziemi, albo dlate
go, żeby chronić młode, albo dla
tego, że gałęzie nie wytrzymują 
ich ciężaru. Ważą około 250 kg! 
T?rzy każdym ruchu, z gałęzi 
drzew leją się na myśliwych 
Strumienie wody. Nogi grzęzną 
łub ślizgają sdę w błocie. Im bli
żej legowiska goryli, tym ostrzej 
szy zapach piżma i tym większy 
strach ogarnia myśliwych. Wszak 
nie mają żadnej broni... Gdzieś 
z przodu słychać krótki szczek: 
to' goryle dają sygnał trwogi. 
Nagle trzask łamanych gałęzi i
o kilkanaście kroków od obławy 
przebiega cały oddział małp. 
Strach pomyśleć, co by się sta
ło, gdyby tak zmieniły kierunek 
ucieczki! Parę minut później, w 
zielonym tunelu dżungli ukazu
je się Augustyn. Tak, to jeden z 
jego pomocników, zaabsorbowany 
siecią, omal nie nastąpił na śpią 
cego garnca. Cała rodzina umknę-

wydostać się z matni. Po dłuższej 
chwili dają temu spokój i cofają 
się do zagajnika. Tale, ale zam
knąć sieci to jeszcze nie wszystko 
teraz trzeba małpy złapać. Na 
zewnątrz nylonowej grodzi wyci
na się wszystkie większe drzewa 
i oczyszcza się teren z wszêlldej 
roślinności: dla goryla nie ma gor 
szej przeszkody do pokonania, jak 
odkryta przestrzeń. Nagonka bije 
teraz w blaszane banici, co do re
szty deprymuje uwięzione zwie
rzęta. Wieczorem, wokół nylono
wego płotu zawiesza się płonące 
lampy.

*
Kilka dni później, po wielu tru 

dnych operacjach, wpędzono okrą 
żone goryle do specjalnie zbudo
wanych klatek. Teraz dopiero za
częły się dziać nieprawdopodobne 
historie. Oszołomione małpy rzu
cają się na ściany klatek, potem 
rzycają się na siebie, splatają w 
uściskach, drapią, gryzą, tworzą 
jeden kłębek ciał. Z pomocą przy

Obława w Tuakwa
o jakieś dziewięć kilometrów od 
wsi, nad brzegiem rzeki Uta. Po 
ogromnym pniu zwalonego drze 
wa często przechodziły z jedne
go brzegu rzeki na drugi. Szo
mali poradził: gdy małpy przej
dą na brzeg po stronie wsi, pień 
przerąbać i strącić go do rzeki. 
Wtedy zostaną w niewielkim za
gajniku i tam będzie łatwiej je 
złapać. .

Kierownik ekspedycji, Paul Le- 
lou, przyjął plan. Przedzierając 

się przez gęste zarośla dżungli 
myśliwi ruszyli w kierunku „ma.- 
piego mostu” . Jedyną drogą by У 
ścieżki zrobione przez same gory 
le szli więc półzgięci, raz po raz 
depcąc skórki od bananów, po
rzucone przez małpy. Po kilku 
godzinach uciążliwego marszu do 
tarli wreszcie do rzeki i bez tru
du odnaleźli „most” . Trzy godzi
ny opierał się siekierom giganty 
czny pień, nim runął w nurty 
bystrego potoku. Co chwila sły
szeli głuche dudnienie, ochrypłe 
ryki i poszczekiwania: goryle by
ły w pobliżu...

Nazajutrz, do dziko Rosnącego 
zagajnika dotarł również samo
chód ekspedycji. Rozbito tu o- 
bóz myśliwski, teraz już całkiem 
niedaleko zwierząt. Wyjęto i roz
postarto na ziemi nylonowe s'eci, 
setka łowców czeka w napięciu na 
zajęcie pozycji „bojowej” . I na
gle — tropikalna ulewa! Obóz, 
wraz z błotem, o mały włos nie 
spłynął do rzeki. Ale co najdzi- 
vmiejsze — nazajutrz rano nie 
było w zaroślach ani jednej mał
py! Dopiero po upływie doby, 
nie wiadomo jak, skąd i dlacze
go trzy lub cztery rodziny go
ryli powróciły do zagajnika.

I  oto nadchodzi długo oczekiwa 
ny moment. Augustyn prowadzi 
grupę myśliwych, okrążając śpią

ła jak błyskawica, budząc wszy
stkie pozostałe.

No, ale widocznie i goryle przy 
wiązują się do miejsca, choć i 
zburzenie „małpiego mostu‘‘ mu
siało tu odegrać swoją rolę, dość, 
że po trzech dobach nieobecności 
stado znów wraca na stare miej
sce. A więc jeszcze jedna próba 
„okrążenia” ... Dwanaście grup my 
śliwych napina sieci, szperacze 
idą na rozpoznanie. Mulira pod
chodzi do jednego samca tak 
blisko, że ten, wyrwany ze snu 
omal nie chwyta go łapą. Szo
mali wydziela trzy grupy z sie
ciami, które zachodzą małpy z 
jednej strony, o jakieś sto me
trów od nich. Z drugiej strony ro 
bi to samo Augustyn. Obie gru
py powoli zbliżają się do siebie, 
nylonowa sieć zaciska się wokół 
zagajnika. Goryle mogłyby się 
oczywiście wdrapać na wysokie 
drzewa i po nich wydostać się 
z pułapki, ale na to nie starczy 
im już czasu. Sieci są bardzo 
mocne, niemniej goryle mogłyby 
je też łatwo przegryźć, jednakże 
praktyka wykazała, iż ufając 
swej fantastycznej sile usiłują je 
przerwać i wówczas grzęzną w 
nich, jak muchy w pajęczynie.

Rano koniec oblężenia. Panuje 
niczym nie zmącona cisza. I  my 
śliwi odnoszą wrażenie, że okrą
żyli miejsce, w którym nie ma 
ani jednej małpy! I  oto, gdy sieć 
zamyka się już szczelnie, rozlega 
się przenikliwy ryk. A późnfej
— wielogłose ryki, piski, łkania.
O dziesięć kroków od Lelou i Cor- 
bé wyłania się z gąszczu ogrom
na samica, otwarty pysk zieje 
wściekłym rykiem i garniturem 
potwornych kłów. Łapami z furią 
bije się w piersi... Z przerażenia i 
myśliwi krzyczą nieludzko.

Co najmniej dwanaście małp na
tarło na sieci, chcąc je porwać i

V? Inżynierze, dochtorze, proku
r ę ;  do dziś nie wiem: przez 
^Unek, czy kpił*?), ripostował:
^ Niechże wam się. w zdrowiu 

mało je i cięgiem robi.
^ ®kość chodu i biegu wierzchów 
t5(.ccenia się podczas próbnej pa-' 

która polega na tym, ze 
?c9.Sciciel łapie zwierzę za uzdę i 
Cl, 1 Je w tę i z powrotem po pla- 
Ohl Wstępnie: w tę i z powrotem 
Chadza spacerkiem. Znawcy od 
„S, J poznają wówczas czy koń 
.̂ vchuje się” czy też nóżki usta- 

ey®. Poprawnie Koń „strychują- 
. Ша obite, wykoślawione kostki 

k,”c*yn, które w galopie ocierają 
siebie.

k J W  jest rzeczą istotną! Dobry 
(C Winian mieć bujną grzywę i 
k J y ogon. Nawet, gdy karierę za 
>j. czyć ma w rzeźni. Włos koński 
fg, Wicach nie leży, bowiem ma 
b».!czne przeznaczenia i kosztuje 
№<> drogo, 

bt, • a teraz o najistotniejszych 
wymiotach konia: sposobie zacho
wa i mocy. 

îta0li widziany okiem znawcy, to 
fyji wesoły, ognisty, żywy. ale 
Su'uMcy swego pana, pozwalający 
tj Kłaskać i podejmować za kopy 
lsa'. Takiego ideału długo by szu- 
lejT ~~ jak ognisty, to ani przystąp, 

spokojny, to robić nie chce —
fedn nie bv tylko żarl 1 spal- Są 'te na leiliwe konie rozmaite 
VjB5oby. do których, przed wysta
n ie m  wierzchowca na sprzedaż, 
lit» się właściciele. To mu pól 

wieją sprytnie do gardła 
t| Dujący balonika z soba nie no- 
' sam będąc eajczęśc! „i po

jednym, w trakcie oględzin odoru 
wódki wyniuchać nie zdoła). Koń 
po pól litrze robi się dziarski i fry 
wolny, skłonny do zabawnych her
ców. Nic jednak tak nie podnieca 
rozleniwionej szkapy, jak gorący 
kartofel, lub obłupana cebul« 
wetknięta dyskretnie pod ogon. 
Największy nawet śpioch i bume
lant dostaje wówczas białej gorącz 
ki i kupującemu się widzi, że w 
godzinę obrobi mu z cztery morgi 
pola.

Mocy końskiej nie utożsamiał z 
kondycją, którą, jak pisałem, oce
nia się „na oko”. Moc. to wyczyn 
konia w małei jednostce czasu. 
Przywiązuje się na przykład dwa 
konie do dwóch złączonych z sobą 
wozów i każde zwierzę ciągnie w 
swoją stronę, Widziałem taki „nu
mer” — można pękać ze śmiechu.

Chłopstwo zataczało się recho
cząc, wozy trzeszczały, jęczały, 
wreszcie Kary przeciągnął Kaszta 
na i zaraz było, że jest lepszy.

Innym sposobem badania mocy 
jest małe świństwo; polega na tym. 
że dwudziestu ludzi siada na wóz, 
a pięciu łapie za szprychy drew
nianych kół: ćwiczony do krwi ko 
nik ma wehikuł ruszyć z miejsca, 
Bardzo się ucieszyłem, gdy potężny 
Gniadosz tak dynamicznie wyrwał 
się spod beta, że ci, co trzyma!' 
za kola, runęli twarzami w bioto
— Radości — z jednej strony — 
było co niemiara, z drugiej — peł
na rozpacz.

Rozpacz na jarmarkach gasi sic 
wódeczką, którą wielu dzierży w 
kieszeniach, którą kupić można od 
pokątnych sprzedawców. '

Na zgierskim targowisku stał so
bie dziwny sklep, w którym urzę
dowała krzepka kobiecinka; na pa
ru słupach rozpostarta plandeka, 
pod plandeką koślawy stół przykry 
ty przeraźliwie brudna serwetą, na 
której przepisowo: dnem do góry, 
stały szklanki i kufle. Obok stołu
— browar: beczka pełna piwa, ku
chenka. na której kipiał osłodzony 
ów napój, i miednica z czystą wo
dą do popłukiwania szkła. Ta czy
sta woda przypominała nieco po
myje, ale nikomu to nie przeszka
dzało. nie odbierało apetytu. Ape
tytu — bowiem pod koślawym sto
łem kryło sic jeszcze wiadro, z 
którego kierowniczka tego sklepu 
wyciągała solone śledzie podając i« 
klientom na kawałkach prastaroi 
gazety.

Wódkę na jarmarkach ciągnie sia 
z butelki. Czasem także kultural
nie. ze szklanek. Pod piwo. ogór
ki i pęta kiełbasy, bo chłopi spust 
mają ogromny, ho, ho... Wódka iest 
w dwóch gatunkach — czysta (zna 
czy: „prostucha") i bimber.

Wiatir rozwiciwal zapach bimbru 
szeroko, konie rżały, grupa kar
mazynowych Cyganów obmacywa
ła konie, gdzieniegdzie głośne krzy 
ki obwieszczały zakończenie tran
sakcji (a jest to rzecz niemała, bo
wiem chłop, gdy się zaprze, nie po 
puści czasem nawet złotówki, co 
przyglądającego się mieszczucha »o 
irafj doprowadzić do szału. Byłem 
świadkiem, jak przetargi urywały 
się z powodu dwudziestu złotych: 
żadna ze stron nie kwapiła się do 
kompromisu — honor na to nie po

zwaleł. gospodarska powaga...), 
gdzieniegdzie kłótnie wybuchały, 
drobne bójki, bo jeden koń kopnął 
drugiego, zadnimi kopytami, w 
brzuch, i pan tego konia, co się z 
bólu zwinął, już miał pretekst do 
rozróby... Dochodziła pierwsza, a 
Pietrzak był jeszcze bez konia...

Właściciel chudej szkrpy ustąpił 
wprawdzie troszeczkę i przyszedł 
po długich godzinach moment, ia 
rytuał wypełnił się do końca. Pie
trzak uderzył w rękę właściciela, 
właścicieli Pietrzaka i jasEcze raz, 
i jeszcze, i jeszcze, aż Mm dłonie 
poipuohly, zsiniały; po tej młocce 
podali sebie ręce na znak, że ko
nik zmienił właściciela i tu... tu 
okazało sic nagle, że rytuał można 
spostponować... Pietrzak rozmyślił 
się znienacka, bo szkapina nie wy 
trzymała, ostatniej próby: gdy ją 
sprzągnięto z wozem i uruchomio
no, zadyszała się po paru metrach; 
chłopstwo konia wykpiło okrutnie. 
Żaden gospodarz nic zniesie aby 
mu się z konia śmiano, toteż Pie
trzak złamał prawo jarmarku, ma
chnął na wszystko ręką, splunął, 
przeklął pod nosem i ruszył do in
nego sprzedawcy, od którego — 
zmęczony potężnie — kupił niewie
le lepszą szkapę, za niewiele wyż
szą sumę, i — wierzcie mi, ludzie
— odetchnąłem z ulgą, gdym zoba
czył jak pieniądze przechodzą z 
rąk do rąk, ialc z rąk do rąk prze
chodzi końska metryka, jak z ust 
do ust wędruje obowiązująca w ta
kich razach flaszka, jak uprząż 
spada z chudej kobyły, jak Pie
trzak znika z targowiska pro  a- 
dząc k o n ia  na p arc ian ce .

chodzi tu przemyślne urządzenie: 
karabiny, , strzelające pociskami 
uspokajającymi. Najpierw w o- 
gromnego samca. Jednego pocisku 
nie starcza. Po drugim — odrywa 
się od kłębka splecionych ciał, 
siada w rogu i zamyka oczy. I 
tak po koleł każdy dostaje swoją 
porcję „waleriany“, i wreszcie spo 
kój.

Można odetchnąć. Myśliwi wra
cają do bazy w Tuakwa, przy 
klatkach zostają tylko dyżurni.

Złapano dwanaście małp: sześć 
samców, cztery samice i dwo
je młodych. Zaczyna się nauka 
ną miejscu. Po pewnym czasie go 
ryle zaczynają przyjmować po- 
kairm z ręki. Ujawniają się róż
ne charaktery: jeden jest „uprzej 
my", drugi — „odludek“ , trzeci
— najpierw bierze pokarm i na
tychmiast usiłuje ugryźć w rękę. 
Złośliwiec. Zwierzęta trzeba pod- 
karmiać witaminami i podawkê 
pewne leki. A  to nie tafcie pro*- 
ste.

Lekarstwa próbowano umiesz
czać w bananach, ale goryle szyb 
ko odróżniały obcy zapach i z o- 
brzydzeniem odrzucały owoce z 
„nadzieniem“ . Chleba nie jadły. 
Nie inalazly uznania ' i arachido
we orzeszki mieszane z marchwią. 
Wyłącznie banany i to tylko w 
łupinie. Stopniowo nauczono 
je jeść banany bez skórki, ale w 
nienaruszonym kształcie. Później — 
połówki bananów, a jeszcze póź
niej — banany krajane w plaster 
ki. Był to już jakiś wyłom w na
wyku zwierząt i teraz zaczęto im 
podawać witaminizowane ciasto, 
Jadły ze smakiem, A ileż trudu 
kosztowało przyuczenie ich do pi
cia mleka ze smoczka, nałożonego 
na gumowy wąż! Później z kolei, 
kiedy poznały już smak słodzo
nego mleka, trudno było je o- 
derwać od smoczka! Tą drogą 
można już było „przemycać“ wi
taminy i lekarstwa. Jednakże le
ki o ostrym smaku i zapachu apli 
kowano siłą. Pacjenta wywabiano 
z klatki, zarzucano nylonową sieć, 
wiązano i wtedy już bez prze
szkód pracowała szpryca. Goryle 
odznaczają się wprost nieprawdo 
podobną siłą: jeden „młodzik11 
omotany już siecią, podniósł sześ 
ciu mężczyzn, którzy usiłowali 
przycisnąć go do ziemi....

Zwierzęta oswajały się z ty
godnia na tydzień. Gdy Paul Le
lou podchodził do klatki i trącał 
z tylu goryla, ten odwracał się i 
pokazywał zęby, lecz poznawszy 
człowieka, okazywał coś w rodza
ju „uśmiechu“ . Po upływie dwóch 
miesięcy zaczęto wypuszczać jeń 
ców na spacer. Po krótkim space
rze same wracały do klatek. Po
czucie stadne wśród goryli jest 
rozwinięte bardzo wysoko.

Trzeba było bardzo uważać na 
młode: pewnego razu pozwoliły 
sobie po igrać z treserem: z ich 
przyjacielskich objęć wyszedł w 
stanie godnym pożałowania. Na
zajutrz poprosiił o rozliczenie...

Dopiero po upływie roku, gory
le złapane przez ekspedycję Lelou 
i Cordé, na tyle już przyzwycza
iły się do człowieka i jego potraw, 
że można je było rozłączyć. W o- 
grodach zoologicznych czeka na 
nie „słodkie życie“ i „dobrobyt“ , 
których nie zaznały w okolicach 
wsi Tuakwa. Ale tam, nad brze
gami rzeki Uta, były u siebie w 
domu, były wolne....



K O N RA D  FREJD LICH

Koniec pana radcy nastąpił nieoczekiwa
nie dla wszystkich. Jakie życie, taka 
śmierć, można by krótko streścić całe zda
rzenie, ale nie uprzedzajmy wypadków. 
Nieboszczyk liczył sobie już wprawdzie 
lat 62, ale ani myślał rozstawać sie z tym 
światem, miał rozległe plany. Na dwa dni 
przed fatalną dla niego datą udzielał wy
wiadu dziennikarzowi z „Gońca Warszaw
skiego” na temat wyborów do władz mia
sta Łodzi, był bowiem od lat honorowym 
radnym. W dwa dni po fatalnej dacie 
miał zostać wybrany ponownie na prze
wodniczącego Chrześcijańskiego Towarzy
stwa Dobroczynności, które to prezesostwo 
piastował już od lat dziesięciu. Ale wy
bory nie mogły się odbyć w zapowiedzia
nym terminie: dzień 2 października 1905 r. 
był bowiem dniem pogrzebu Juliusza Ku- 
mitzera, pana radcy przemysłowego.

Ową datą fatalną był dzień 30 września 
roku 1905, sobota. Wiemy o tym z depe
szy, którą policmajster miasta Łodzi miał 
zaszczyt przesłać do Jego Ekscelencji Gu
bernatora Piotrkowskiego w półtorej go
dziny po wypadku: „O godzinie 6 wieozo- 
rem na rogu Piotrkowskiej i Nawrot kil
ku strzałami zabity został w tramwaju 
fabrykant Kunitzer. Policja aresztowała 
zabójców.

Pełniejszy opis wydarzeń przyniosły na
zajutrz gazety. Doprawdy, jak na fabry
kanta o milionowej fortunie Kunitzer 
umierał podle. Dość powiedzieć, że skrwa
wił się na poduszkach powozu należącego 
do pana Haesnera. Jest to tym boleśniej
sze, że pan radca przemysłowy nie lubił 
powozów, wyżej cenił tramwaj. Ale nie 
dziwmy się zbytnio — Kunitzer był jed
nym z dyrektorów kolei elektrycznej 
łódzkiej i właścicielem pokaźnego pakietu 
akcji tego towarzystwa.

Pan radca przemysłowy miał więc w 
zwyczaju wracać do domu, a ściślej pała
cu na ulicy Spacerowej róg Benedykta, 
tramwajem, wsiadał na Widzewie. Towa
rzyszyli mu zwykle przybrany jego syn 
Maks Wünsche oraz pan. baron Tanfani, 
zięć Juliusza Heinzla. Po raz ostatni wiózł 
Kunitzera wagon nr 41, panem zajętym 
rozmową o Interesach droga z Widzewa, 
do śródmieścia, nie dłużyła się zbytnio. 
Nikt nie zwrócił uwagi na młodego czło
wieka, który wybiegł z wagonu na tyl
ny pomost, a nawet zszedł na stopień wo
zu, jakby mial zamiar skakać w biegu.

Tramwaj dojeżdżał już do przystanku, 
kiedy padły dwa strznły. Kule upodobały 
sobie pana radcę: jedna ugodziła go 'w 
pierś, druga zdruzgotała mu szyję. Fa
brykant osunął sie na podłogę wagonu, 
kiedy rozległ się strzał trzeci, już niepo
trzebny i zresztą niecelny, Okazało się 
wówczas, że zabójca nie działa sam: to 
z platformy strzelił inny młody człowiek.

Kunitzer dogorywał. Sprowadzony z uli
cy felczer bezradnie rozłożył ręce. Trzeba 
więc było, wbrew upodobaniom rannego, 
przewieźć go końmi do pogotowia, ale na
wet „sztuka lekarska nie mogła już nic 
zdziałać” , Kunitzer rozstał się ze światem 
doczesnym. „Żegnaj mu też pałacu i nie
ba błękicie, bo dzisiaj, łotrze, kończysz 
swe żyole”  — skwituje ten zgon anonimo
wy, robotniczy wierszyk.

Zapewne nie jest to w zbyt dobrym 
tonie, nazywać łotrem człowieka, którego 
trup jeszcze nie ostygł. Trzeba jednak po
wiedzieć, że za życia Kunitzera nielegalna 
prasa pozwalała sobie na równie dosadne 
określenia i to nie bez powodu. Jest to je
dyny tytuł, na który pan radca w pełni 
sobie zasłużył. Pamiętajmy bowiem, że ko
niec pana radcy pisany był jeszcze wcześ
niej, choć ostatecznie nastaoiło przesunię
cie terminu. Już w r. 1896 emigracyjny „Przed
świt” donosił, że „zbogacony wyzyskiwacz” Ku 
nitzer doprowadził do ostateczności robot
ników swojej fabryki na Widzewie „do
nosami do żandarmów, wyzyskiem, gwał
ceniem i uwodzeniem dziewcząt, i w ogóle 
nalgrawaniem się z ich uczuć ludzkich” . 
Toteż już 5 czerwca 1893 r. przygotowano 
na pana radcę zamach po raz pierwszy. 
Tego właśnie dnia, w porze obiadoweji 
czyjeś ręce cisnęły do pałacu na ul. Be
nedykta bombę z dynamitu: zdruzgotaniu 
uległa ściana w pokoju stołowym i w ca
łym budynku nie było ani jednej całe] 
szyby. Ale Kunitzer przypadkowo posilał 
się w tym czasie na werandzie, ocalał. 
Nazajutrz pokazał, do czego jest zdolny.

Chodzi o to, że oficjalne śledztwo w 
przeciągu trzech tygodni -nie przyniosło 
żadnych rezultatów. Kunitzer na własną 
rękę postanowił więc wyręczyć policję: 
wyznaczył 500 rubli nagrody za wskaza
nie sprawców zamachu bombowego. Wtedy 
zgłosił się osobnik przezwany Grolkiem 1 
zadcnuncjował pięciu robotników z fabryk) 
Kunitzera. 7 marca 1895 r. zapadł przeciw 
nim wyrok sądu wojennego — kara émler- 
el dla wszystkich bez wyjątku.

Ale car oszczędził panu radcy wyrzu
tów sumienia - zamienił karę śmierci na 
osiedlenie w Syberii i Archangelsk iej Gu
berni. Z carskim aktem ułaskawienia 
zbiegł się wybór pana Kunitzera na pre
zesa towarzystwa dobroczynności, filan
tropem na całego został bowiem dokład
nie 13. IX. 1895 r. Zapobiegliwość ta, jak 
się okaże dalej, była uzasadniona, Kuni- 
tzer miał prawo obawiać się o swe zba
wienie.

Sprawy doczesne pana radcy przedsta
wiały się o wiele lepiej. W 1890 r. kapi
tał akcyjny firmy wynosił 3 miliony rubli, 
w 1900 już cztery miliony, i woiąż się 
pomnażał. W zakładach pracowało 3 tys. 
ludzi.

Szok spowodowany nieudanym zama
chem bombowym minął u pana radcy 
szybko. Wyciągnął z tego wszystkiego 
wniosek, że należy się częściej otaczać 
ludźmi pokroju owego Grolka i włos г 
głowy nie średnie. Jeden -z byłych maj
strów fabryki pana Kunitzera zasłynie 
potem jako nadzorca więzienia, okrutny 
i bezwzględny, można więc rzec, że pryn- 
cypał nie dawał mu chleba za darmo,

Nadszedł гой 1005. Podpis pana radcy
znajdujemy na depeszy wysłanej 30. I. 
do ministra finansów Kokowcewa: „Niżej 
podpisani fabrykanci łódzcy mają zaszczyt 
zawiadomić Pana o powszechnym strajku 
w fabrykach Łodzi, gdzie około 100 tys. 
robotników zastrajkowało i zgłosiło żąda
nie skrócenia im ezasu pracy i podwyżki 
płacy roboczej” . Chodziło w tym zawia
domieniu między innymi i o to, aby rząd 
przysłał odpowiednie posiłki wojskowe do 
ochrony fabryk — rząd z tych nadziei 
wywiązał się bez zarzutu.

Teraz wypadki następują po sobie szyb
ko. Już dwa dni póżniei obok fabryki 
Kunitzera na Widzewie wywiązała się bitwa 
pomiędzy robotnikami i wojskiem. 
Kozacy interweniowali na wiadomość o 
usunięciu przez robotników znienawidzo
nego majstra, przy okazji rewirowy strza
łem z pistoletu zabił jednego z robotni
ków. Tłum chwycił za kamienie. Wtedy 
oddział sprowadzonej piechoty dał kilka 
salw, które okazały się celne: 6 
osób zginęło od razu, 18 rannych zasłało 
ziemię przed fabryka. Ale strzały te nie 
sprawiły spodziewanego wrażenia — ro
botnicy w mgnieniu oka rozebrali płot i 
uzbrojeni w deski runęli na wolsko. Zdo
byli 5 karabinów i 2 szable. Zabili dwóch 
kozaków, oficera i rewirowego. Żołnierze 
z rozmysłem strzelali na wszystkie strony 
raniąc na sąsiednich ulicach przypadkowe 
osoby.

Pogrzeb ofiar tego starcia odbył się w 
sobotę 4 lutego. Siedem trumien złożono 
w jednym wspólnym grobie na Cmentarzu 
Zarzewskim. Poległych odprowadzał kil
kutysięczny tłum robotników i czterech

gaezy” , Pan radca kłopocze się vj teł de
peszy również o zbliżające się właśnie 
święta Wielkanocne, wzmacnia więc swój 

'donos dodatkowym argumentem, który po
winien przemówić do wyobraźni carskich 
dygnitarzy: „Uważam, ie taka energiczna 
decyzja wpłynie odstraszająco na pozostałe 
fabryki Łodzi i uspokoi mfasto na święta” .

Gubernator Piotrkowski nie połknął jed
nak przynęty, choć nie odmówił pomocy 
pupilowi samego ministra finansów Ko
kowcewa. Wysłał natychmiast na Widzew 
naczelnika straży ziemskiej kpt. Makow
skiego w towarzystwie ppłk. Wasiliewa 
i doborowych żołnierzy tomskiego pułku 
piechoty. Groźba użycia sołdatów poskut
kowała, o godz. 11 rano 150 robotników 
umknęło z tkalni otwartą specjalnie przez 
kpt. Makowskiego bramą. „Po tym budy- 

« nek oddziału tkackiego fabryki został zlu
strowany i żadnych uszkodzeń tam nie 
wykryto” — złoży' raport kpt. Makowski 
rad, że wywiązał się z nałożonego zada
nia.

Strajkującym dokonano wypłaty w po
lu przed fabryką, ,,przy czym robotnicy 
widząc sąsiedztwo wzmocnionego stanu 
wojska pogodzili się z niepożądanym spo
sobem roziiiazenia z nimi i takowe bez na
ruszenia porządku przeszło spokojnie” — 
pochwali stę jeszcze w raporcie nasz ka
pitan.

Jedyny kłopot sprawiał w dalszym cią
gu sam Juliusz Kunitzer. Pan radca na
legał bowiem, aby 46 osób aresztować 
niezwłocznie jako podżegaczy. Kapitan, iak 
przystało na naczelnika straży ziemskiej, 
poprosił o jakiekolwiek dowody, żeby 
działać w iprawie, ale Kunitzer nie mógł
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księży, kondukt sunął w zupełnym mil
czeniu, nawet na cmentarzu nikt nie prze
mówił.

Atak wojska przypisano zabiegom dy
rektora tkalni, Jeziorkowskiego. Robotni
cy chcieli się z nim policzyć i rozpoczęli 
poszukiwania dyrektora Jeziorkowskiego 
na terenie zakładów. Wtedy dyrektor za
kładów Luckenbach zapewnił wszystkich, 
że Jeziorkowskiego nią ma, Г  odciął się 
od jego praktyk. Ktoś z tłumu zawołał, 
żeby kantor mimo to otworzyć i kilku ro
botników weszło za Luckenbachem do 
środka.

Nie wiadomo skąd zjawili się nagle ko
zacy, znając zwyczaje pana Kunitzera 
można podejrzewać, że ktoś upoważniony 
przez niego zadzwonił po wojsko. Kozacy 
tratowali ludzi końmi i rozpędzaii zebra
nych przed fabryką, wreszcie padł strzał, 
na który kozacy odpowiedzieli salwą: 
trzech robotników zostało rannych. Na 
miejscu ^zjawił się naczelnik powiatu 
łódzkiego Michniewicz, a w jakąś chwilę 
potem pogotowie ratunkowe, ale wojsko 
karetki nie przepuściło. Rannych przenie
siono do szpitala na Widzewie, ludzie ro
zeszli się i w pobliżu fabryki stały tylko 
niewielkie grupki robotników rozmawiają
cych o zajściach, gdy nagle, bez żadnego 
powodu rozległ się sygnał trąbki, a po 
n'm dwie salwy karabinowe.

Pięć kul trafiło stojącą daleko za W i
dzewem przy kapliczce Wiktorię Olesiak, 
piętnastoletnią dziewczynę. W pobliżu fa
bryki zabito natomiast siedem osób, wśród 
nich Jana Czesnego, piętnastoletniego 
chłopca. 17 lutego zmarł w szpitalu wi
dzewskim Józef Woźniak, jeden г wielu 
rannych, którymi zapełniono całą lecznicę.

Tym razem konduktowi towarzyszyło 
wojsko dopuszczając do trumien tylko po 
siedem osób spośród najbliższej rodziny 
zmarłych. Konduktu nie przepuszczono 
dragą najbliższa na Cmentarz Zarzewsld 
przez pola, trzeba było nadłożyć siedem 
wiorst.

Pan Kunitzer zdaje się nie przejął się 
zbytnio tym wszystkim, w tym czasie ca
ły wysiłek wkładał w przebudowę swego 
pałacu najmując architekta Otto Gehliga. 
Przy wyposażaniu wnętrza „pracowali wy
łącznie tutejsi rzemieślnicy — doniesie 
„Neue Lotfzer Zeitung” — to jest wymow
nym dowodem, że nasze rzemiosło stoi na 
wysokim poziomie I może śmiało odważyć 
się na konkurowanie z zagranicą".

Z zagranicą nrtiżna było konkurować 1 w 
innej, jeszcze ważniejszej dziedzinie — 
gdy idzie o stopień wyzysku. „Najskrom
niej robotnik powinien zarabiać dziennie 
w Łodzi co najmniej 84 kopiejki, czyli 
około 5 rubli tygodniowo. Rachunek ten 
pokrywa wydatki pojedynczego człowieka. 
Robotnik żonaty, jeżeli żona nie pracuje 
na równi z nim, potrzebuje znacznie wię
cej, a zatem nawet 5 rubli mu nie wy- , 
starcza. Tymczasem robotnik zarabiający 
w fabrykach łódzkich 5 rubli tygodniowo 
należy do najszczęśliwszych, gdyż jego 
wynagrodzenie waha się między 85 a 55 
kopiejek” .

Człowieka głodnego salwami karabino
wymi się nie nakarmi, o wiele bardziej 
smakuje mu chleb, toteż Widzew raz po 
raz przeżywa wstrząsy. W kwietniu za
strajkowało 1900 robotników na oddziale 
tkalni, znaczna część robotników opano
wała budynek i nie chciała go opuścić, 
pan radca zmuszony jest wiec niepokoić 
Gubernatora Piotrkowskiego M. Arcimo- 
wicza oraz naczelnika żandarmerii L. Ut- 
hoffa. Depesza pana radcy zawiera mię
dzy innymi taką propozycje: „Czy nie 
uważalibyście Panowie za słuszne, stosu
jąc się do przepisów o wzmocnionej 
ochronie, aresztować wszystkich, przy 
czym stosując jednostkowe badania nie
wątpliwie wykryje się wszystkich podie«

sprostać tym biurokratycznym żądaniom. 
Stanęło więc na tym, że nie aresztowano 
nikogo, a 19 kwietnia pan radca zamknął 
fabrykę na czas nieoznaczony rozpuszcza
jąc wszystkich pracowników.

Zdaje się już z początkiem maja wzno
wiono pracę, a ostatniego dnia miesiąca 
robotnicy znowu zachowali się niewdzięcz
nie wymyślając od ostatnich widzewskie
mu rewirowemu Martynowowi, esaułowi 
Ikonnikowowl, a także przybranemu sy
nowi pana radcy Maksowi Wünsche. Ro
botnicy domagali się mianowicie uwolnie
nia Żyda Jankiela Sympla, z zawodu 
fryzjera, chłopca lat siedemnaście, zatrzy
manego przez kozaków przed fabryką Ku
nitzera na gorącym uczynku namawiania 
okolicznych fryzjerów do strajku. Kozacy 
rozproszyli jednak dwutysięczny tłum ro
botników kunitzerowsklch wracających z 
obiadu i poturbowali 18 osób. Tłum już 
wracał do warsztatów, gdy nagle spostrze
żono trzech kozaków kąpiących się w sta
wie za fabryką. Kozacy w mig zrozumieli 
groźbę takiego spotkania, wyskoczyli na 
golasa z wody i oddali trzy strzały w kie
runku robotników zabierając się do uciecz
ki. Jeden z robotników został zabity.

Teraz Kunitzerowi zdawało się, że tyle 
razy zatopiony w krwi Widzew długo nie 
podniesie głowy. Na wszeljci wypadek po
stanowił pozbyć się wszystkich łudzi, któ
rzy mogli w przyszłości zagrozić jego spo
kojowi. Dyrektor tkalni Jeziorkowski do
ceniając niepokoje pryneypała uruchamia 
siatkę szpiclów i prowokatorów, do któ
rej udało mu się zwerbować Antoninę 
Bednarek, Pawła Guca, Józefa Wajszozy- 
ka i Jana Ulrycha. Już 21 sierpnia Lucken
bach odbiera raport od Jeziorkowskiego 1 
powiadamia  ̂ kot. Makowskiego, „iż robot
nicy Zieliński, Józef Saar i Kowalski 
znani są im w fabryce jako podżegacze 
w czasie byłych strajków”.

Kpt. Makowski, tok zasłużony dla Ku
nitzera, zjawia Się w fabryce przeprowa
dzając drobiazgowe śledztwo. „Wyjaśnio
na została iprzy tym w całej pełni wina

robotników Mateusza Doliwy, Józefa ® 
ra. Tomasza Kowalewskiego, Anton 
Kowalskiego, Piotra Kermana, Jana^r 
ka, Władysława Wagnera I Tomasza у 
lińskiego jako podżegaczy” — 
przeczytać w sprawozdaniu z tej J 0 
„Na mocy rezolucji Jego Ekscelencji e, 
mienieni wyżej podżegacze zostali o?a° j 
ni w więzieniu, każdy na trzy miesił11 ц 
tym, że zostaną następnie wysiedleni 
miejsca stałego zamieszkania” . ÿi

Kiedy robotnicy aresztowani pro®*. “2 
Makowskiego zaczęli odbywanie ks 
Kunitzer cieszył się najlepszym zdroW> ^ 
Kiedy przed aresztowanymi otworzył?  ̂
wrota więzienia, zwłoki Kunitzera 
wały już od dawna na Cmentarzu Б”  | 
gellckim w Lodzi. jllSl

W tym czasie znajdowali się nato®j  
w więzieniu dwaj inni robotnicy, к»*' [ 
tymczasowy generał-gubernator Łod*| j, 
pow. łódzikiego. N. Szat 11 ow szykowa* .

zamknie”  u1rozprawy przy drzwiach 
przed sądem wojennym. Jeden z nich,
podała ówczesna prasa, nazywa się
Szulc, liczył sobie lat 23 i był praco*
kiem zakładów Desurmonta. (W rzecw jj
stoścl miał on lat 2 1 . nazywał się
Szultz i pochodził ze Zduńskiej ■
gdzie ojciec jego był tkaczem). Został

pr1 'schwytany zupełnie 
strażnika policyjnego Zielińskiego, 
już właściwie zdołał umknąć po zfil*1“ 
niu Kunitzera. Drugi oskarżony, nâ )f
skiem Jędrasz został aresztowany w j| 
ka dni po Szultzu, nazwiska jègo Pr 
w ogóle nie wymieniła. ,

Szultz aresztowany 30 września 1 .. „fi 
w kilkanaście minut po śmierci Kuniej, 
został odstawiony do I I I  cyrkułu P°' pj. 
nego, na którego czele stał komisarz A' 
lipenko. Tam, ten policjant z tytułert) 
cy. dworu, zabrał się do przesłuchania 
skargi, którą Szultz przesłał do Gubef 
tora Piotrkowskiego wynika, że „w “ „j 
kule związano mu ręce I nogi i rł** ,, 
go następnie na siennik, pray ezym Ы*0 
kijami I pięściami” . Z cyrkułu został Jj 
siarczony do więzienia w stanie skral^jj 
wyczerpania, „iż naczelnik musiał niu 
kilka łyków rumu dla podtrzymania 

Podobny los spotkał aresztowanego nJj2 
później Jędrasza, przy czym naczelnik Л4  
zienla sprytnie ,,sporządził przy przV'ÿ 
protokoły oględzin lekarskich na у  
że pobito aresztowanych przed odda"H 
do więzienia” . J

Kiedy władze policyjne J sądowe
t*

« « i Ą
kowały się do wyprawienia obu osW'^ 
nych na tamten świat, otwarto w , 
Okręgowym w Piotrkowie testament Рг| 
radcy. Z ciekawszych zapisów 
my tam: „1. dla robotników 15 tys.
2 . dla pracowników kantoru i adiminls“ ™ 
25 tys. rb., 3. na założenie przy chrz« 
jańskim towarzystwie dobroozynn  ̂
przytułku dla biednych wdów 1 
pracownikach fabrycznych w Widz® >
25 tys. rb.” Punkt 3 miał więc 
ofiary konszachtów pana radcy z P 
i wojskiem. Trzeba przyznać, że Kun1 jJ 
zadbał o swe zbawienie, a dalej 
mu jeszcze z pomocą ukaz carski. |̂l 
Wysokość zaniepokojony rozwojem fjŁft 
rzeń wydał akt amnestii, na mocy  ̂ .Ctl 
zniesiono na kilka tygodni karę śrf>> t* 
Szultz i Jędrasz nie obciążyli więc " л 
radcy u Pana Boga, gdyż szczęśl1” ,,*, 
zbiegiem okoliczności nie poszli na 

Pozostaje jeszcze wyjaśnić, dlaczego 
nitzer musiał umrzeć. Snop światła r J  
odezwa Łódzkiego Socjaldemokratyc2" tt| 
Komitetu „Bundu”  potępiająca 
akty indywidualnego terroru. „Rzec n 1 
na, że dobrzy przyjaciele zawiedli * j(| 
mogiłę... Kunitzer był jednym z 
przemysłowców Łodzi. Kiedy bur*1J  
ruch proletariacki w całej Rosji WJ[ V  
wpływ i na jego robotników 1 zaczę' 1 ggi 
żądać ludzkich warunków, wówczas p 
nitzer z pomocą swoich dobrych 0 
ciół począł uśmierzać ich orężem, tru11.^ 
zabitych i jękami rannych... Adolf ^  
man (oczywista pomyłka, chodzi o 
nie widział w Kunitzerze człowieka< 
mordercę, który przelał tyle krwi”*

głosił nekrolog z zai(?ci* 
śmierci Kunitzera —  ̂ jjjttf

„Imię Jego 
domieniem o
będzłe w rocznikach naszego miasta 
nie gasnącym blaskiem”.

Imię Kunitzera kojarzy nam się 
z drewniakami na Widzewie. Ale [ cy . 
przeminie, kiedy drewniaki uóidn o3tijI 
nie na deski.
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ST A N ISŁA W
KASZYŃSKI*

Jeszcze 
je d n a  
k s iążk a  
o iea irze  
łódzkim

S y p ią  si« ja k  * r o g u  o b f i
tości. N ie d aw n o  o m aw ia łem  w  
„O d g ło sa c h " p racę M a r ii  Cza- 
n e r le  o T ea trze  N o w ym , tym  
razem  ch c ia łb ym  zaprezento 
w a ć  książkę S ta n is ła w y  Mro- 
l iń s k ie j  pod p rzyd łu g im  ty 
tu łem , chociaż zaczyna jącym  
sie e fe k to w n ie : „K a r a b in  i 
m aska (a d a le j — na podsta
w ie  d oku m en tó w  i w spom nień 
T e a tru  W o jsk a  Po lsk iego  w  
drodze i w  Łodzi z la t  1943— 
—1946” , W y d a w n ic tw o  Łó d z 
k ie  1964. s. 304. zł 30.-).

Jak widać, panie wiodą 
prym w tej dziedzinie t w 
tvm miejscu — ukłon. Wy
starczy skromna wiedza o 
dziejach scenicznych naszego 
miasta, żeby docenić ważkość 
problematyki, Dodłęteł przez 
obie autorki. To. o czym pi
szą, należy bowiem do naj
świetniejszych rozdziałów 
współczesne] historii Lodzi 
Teatralnej, Mrozińska szkicu
je fazę wstępną działalności 
TWP; wychodząc nd począt
ków teł placówki, powstałej 
na terytorium ZSRR, towa
rzyszy lei przez okres lubel
ski i podprowadza aż do 
przylazdu Leona Schillera do 
Lodzi. Podobno w przygoto
waniu znajduje sie dru"4 
część, która obejmie wielkie 
trzylecie schillerowskle. Miej
my nadzieje, że ukaże sie 
niebawem i zaspokoi nasze 
oczekiwania. O książce Cza
nerle natomiast wspominam 
zupełnie celowo, Zachęca do 
porównania obu rzeezv. przy
najmniej od strony zastoso
wanej metody w odtwarzaniu 
rzeczywistości teatralnej. Au
torka ,,Maski i karabinu” 
obrała inna drogę. W zasa
dzie nie zajmuje sie wcale 
rekonstrukcja spektakli i całą 
skomplikowana sfera zew
nętrznych i wewnętrznych 
wyznaczników polityki re
pertuarowej, kształtujących 
fizjonomię estetyczną i ideo
wa teatru. Owszem, nie po
mija tych spraw, ale zbacza 
na ten teren jakby mimocho
dem, okazjonalnie, wyręcza
jąc się zazwyczaj cytatem z 
recenzji lub ogólnikiem. Jest 
w owej wstrzemięźliwości 
pewna słuszność, i takie po
stępowanie może usprawiedli
wiać często spotykana sprzecz
ność ocen zjawisk artystycz
nych. Tę samą postawo Mro
zińska zademonstrowała iuż 
w dawnej swoi pracy „Teatr 
na ruinach Warszawy". A 
więc zamiast mozolnej rekon
strukcji teatrologiczneł mamy 
zgrabnie skrojoną opowieść 
opartą na rozmaitych ma
teriałach. Czasem jest to su
chy oois lub streszczenie, nie
rzadko lednak relacjonowa
nie faktów, zawartych w do

kumentach l wspomnieniach'.
przechodzi w zbeletryzowana 
fikcje nawet z dialogowymi 
wtrętami. „Ciemność i cisza 
panowała w niedzielną noc 
sylwestrowa 1944 roku na 
wszystkich starych uliczkach, 
otaczających śródmieście Lo
dzi” . Tak brzmi pierwsze- 
zdanie. Myślę, że taki sposób 
pisania o teatrze, ooerujp>v 
fikcyjnymi sytuacjami | roz
mowami, które są ewidentne, 
a w każdym razie prawdopo
dobne. wciąga czytelnika w 
głąb wydarzeń I kto wi.e, czy 
nie jest to najskuteczniejsza 
forma popularyzacji sztuki 
teatralnej. Tym bardziej, że 
Mrozińska nie zamyka się we 
wnętrzu gmachu przy ul. Ce. 
gielniane). Wychodzi na mia
sto, zbiera i przekazuje 
wszystko, co by mogło oddnć 
specyficzna aurę Lodzi, któ
ra w tym okresie była Inte
lektualna i artystyczną sto
lica kraju. Miła wścibskość 
każe jej wysłuchać anegdotę 
I zwierzenia, ą wszedobyl- 
skość wciąga 1a do kawiarń 
i do redakcji, za kulisy i flo 
magazynów teatralnych. W 
związku z tym mogła m. In. 
tak szczegółowo opowiedzieć 
perypetie ze ściąganiem, na 
prawach zdobyczy woiennych 
kostiumów i dekoracji, a na 
tym tle zobrazować, walkę o 
gmach, jaka rozgorzała 
miedzy wojskowymi a cywi
lami, tzn. za rządem miasta, 
który na stanowisko dyrek
tora desygnował Henryka 
Szletyńskiego, reżysera przed
wojennych teatrów łódzkich. 
Są to dzieje „teatru - wid
ma” . Co do rekwizycll, aż 
prosi sie o uzupełnienie fakt 
konfiskaty bogatej garderoby 
teatralnej, która odkryło MO 
w , domu Volksdeutschem przy 
ul. Piotrkowskiej.

Ze spraw bezpośrednio od
noszących się do życia arty
stycznego. cenne są nieznane 
dotąd protokoły Rady Arty
stycznej TWP, odsłanlaiace 
szereg Istotnych kwestii po
lityki repertuarowej, organi
zacji itp.; warto zwrócić m. tn 
uwagę na wypowiedzi człon
ków Rady o sztuce „Stary 
dworek” A. Ważyka. Te do
kumenty autorka pomieściła 
w aneksie obok innych waż
nych materiałów.

Na równi i  autorką odczu
wam pewien niedosyt w przy
padku dokumentów, lakiml 
może dysponować obecnie hi
storyk teatru, Otóż wiele 
ważnych zapisków spoczywa 
Jeszcze w prywatnych zbio
rach. Nie kwaoia się właścl. 
ciele z ich udostępnianiem, 
tłumacząc się drastycznością 
materii. A lednak co najmniej 
kilka kartek, sooczvwalacych 
w ciszy tutejszych archiwów 
należałoby wykorzystać. Na 
resztę musimy cleroliwle cze
kać. Natomiast łatwo wytro
pić pewne akcenty dyskrecii 
już w samej książce. Częścio
wo wyświetlała 1e aluzłe i 
niedomówienia. Osobiście 1e- 
stem za obalaniem mitów 1 
legend, które tak plenią się 
w pisarstwie teatrolofficznvm. 
Nie robie z tego zarzutu autor
ce. Jak i z kilku pomyłek.

Wartość książek sprawdzała 
zawsze odbiorcy. A już zwła
szcza takich, które sa prze
znaczone dla szprszego czy
telnika. A te zalety posiada 
..Maska i karabin” . Jeśli 
książka znika z półek, to i 
recenzent, nawet niezasooko- 
iony w swych oczekiwaniach, 
musi zmienić orzeczenie.

JAD W IG A
SŁO M C ZYŃ SKA

M HUly Już o s ta tn ie  o k la sk i 
p o  re fe ra c ie  J u l ia n a  P r z y 
b o s ia  „ C e n tru m  po l
szc z y zn y " . w k tó ry m  

po e ta  o dsłon i! w szy s tk ie  p o w a 
b y , u ro k  I p ię k n o  p is a rsk ie g o  
Jeży k a  a u to rk i „N o cy  1 d n i" .  
R e fe ra t te n  b y l o s ta tn im  na  
trz y d n io w e j ses ji n a u k o w e j (w 
d n ia c h  15, 18 I 1? m a ja  1!>G2 ro 
k u  w W arszaw ie) pośw ięco n e) 
p ię ć d z ie s ięc io lec iu  tw ó rc z o śc i li
te ra c k ie j  M arli D ą b ro w sk ie j, 

W szy s tk ie  sp o jrz e n ia ,  c a la  n a 
p rę ż o n a  u w ag a  sa li s k ie ro w a ła  
s ię  n a  d ro b n ą  p o s ta ć  w ie lk ie j 
p is a rk i  w p ie rw szy m  rzęd z ie  
k rz e se ł o g ro m n e j sa lt w P a ła 
c u  S tasz ica . P rzez  to  t rz y  d n i, 
p rzez  w sz y s tk ie  p rz e d p o łu d n ia  I 
p o p o łu d n ia  s ied z ia ła  w  s k ro m 
n y m  s z a ry m  k o s tiu m ie , s łu c h a 
ją c  re fe ra tó w  p ro fe s o ró w  u n i
w e rsy te tó w  p o lsk ic h  1 z ag ra n icz 
n y c h , p rz e d s ta w ia ją c y c h  Jej 
tw ó rczo ść  w ró ż n y c h  a sp e k ta c h . 
P a d a ły  c zę s to  n a zw isk a  n a j
w ięk szy ch  p is a rz y  e u ro p e js k ic h !  
T o m asza  M an n a , J o h n a  G als- 
w o r th y ’ego, S lg r id y  U n d se t, s t a 
w iani- w Jed n y m  rz e d z le  z n a 
z w isk iem  M arli D ąb ro w sk ie j. 
W sk azy w an o  p o w in o w a c tw a  za
ch o d zą c e  m iędzy  Ich  a  je j 
tw ń rczo śc lą , p o d k re ś la n o  też  
b lisk ie  je j  zw iąz k i z d z ie łam i 
P ru s a  I O rz e szk o w ej, 

S p o g lą d a ją c  n a  n ią  ze  sw o je 
go m ie jsc a  w  głębi s a li ,  m y ś la 
łam , Jakże  s ię  c z u je  w za lew ie  
p ię k n y c h  s łó w , ta k  w y so ce  o c e 
n ia ją c y c h  je j  tw ó rc z o ść , ja k ż e  
s ię  w idzi p o p rz e z  s p o jrz e n ia  In 
n y c h ?  T w a rz  je j  w y ra ż a ła  sp o 
k ó j, u w a ż n e  z a s łu c h a n ie , czasom  
n ik ły  c ie ń  u ś m ie c h u , b ły s k  
z n ie c ie rp liw ien ia , p o b ła ż liw e j 
Iro n ii.

G dy  p o d n io s ła  s ię  — w s ta liś 
m y  w szyscy  z g o rą c y m i o k la s 
k a m i. O stro żn ie , w o ln o  w ch o 
d z iła  na  p o d iu m . M inęła  d łu g a  
c h w ila , n im  s ta n ą w s z y  n a  k a 
te d rz e , p o d z ię k o w a ła  u k ło n e m  i 
u śm ie ch e m  za sp o n ta n ic z n ą  
o w ac ję .

D z ięk u ją c  p rz e d s ta w ic ie 
lo m  w ładz, n a u k i,  l i tc r a tu ry i  
p re le g e n to m  k ra jo w y m  1 za
g ra n ic z n y m  1 w sz y s tk im  o b e c 
n y m  za u d z ia ł w s e s ji ,  p o w ie 
d z ia ła  z h u m o re m , że  se s ja  ta , 
rzecz  ra c z e j rz a d k a  p rz y  u d z ia 
le  p is a rz a  ży ją ce g o , ciała Jej 
z ak o sz to w ać  Już n a  ty m  «w ie
c ie ,  s m a k  ży c ia  p o z a g ro b o w e - ' 
go.

P o  te j  ż a r to b liw e j u w ad ze , 
d a lsz e  s ło w a  D ą b ro w sk le l b y ły  
d la  w śz y s tk ic h  u c ze s tn ik ó w  se
s j i  w ie lk im  zask o c ze n ie m . D ą
b ro w s k a  n ie  u k ry w a ła  ro z c za ro 
w a n ia , że  re f e ra ty ,  ta k  z d a w a 
ło b y  s ię  d o g łę b n ie  n ic u ją c e  ie i 
tw ó rc z o ść  n ie  p o sz ły  w ła śc iw y m  
n u r te m , Ż e b ra k o w a ło  w  n ic h  
tego , czego  s a m a  n ie  u m ia ła 
b y  o k re ś lić , a le  co  J e s t Jed n a k  
z a d a n ie m  k r y ty k i :  w y d o b y c ie  
c ec h  o d rę b n y c h , o ry g in a ln y c h  
je j  p is a rs tw a , p o k a z a n ie  Jego 
„ In n o ś c i“ . „ S ły s z a ła m  w ie le  o  
ty m  — p o w ied z ia ła  D ąb ro w sk a
— czym  Jes te m  p o d o b n a  d o  
in n y c h , a  c zy m  Jes te m  ta  In 
na . że w a r ta  aż  ta k  n a d zw y 
c z a jn e g o  z e b ra n ia ,  n ie  d o w ie 
d z ia łam  s ię  I s p ło sz y ła m  s ię , że 
p e w n o  n ie  m a  o  ty m  n ic  do  
p o w ie d z e n ia “ . P is a rk a  d z iw iła  
s ię , że p re le g e n c i 1 d y s k u ta n c i 
n ie  d o s trz e g li rz ecz y  ta k  Is to t
n e j ,  że  le j w e jśc ie  d o  l i te r a tu 
ry , b y ło  n ie  p o p rz e z  l i te r a tu rę ,  
n ic  p o p rz e z  s tu d ia  p o lo n is ty c z 
ne, a le  p rz y ro d n ic z e  i so cjo lo 
g iczn e! że ró ż n o ro d n o ś ć  je j  za
in te re s o w a ń  (s łu c h a ła  n a  u n i 
w e rsy tec ie  w  B ru k s e li  w y k ła 
d ó w  ró ż n y c h  re llg ll,  u k o ń c zy ła  
rń w n lcż  w  B ru k s e li w y d z ia ł 
s z tu k  p ię k n y c h  (b e a u x  a r ts )  
m u s ia ła  zn a leź ć  «Kibicie w  je j  
tw ó rczo śc i.

„ In n o ś ć "  M arli D ą b ro w sk ie j!
O te j in n o ś c i m ó w iła m  p ó ź n ie j

d łu g o  * p is a r k ą .  Ze d la  m n ie  ta  
in n o ść , to  p rz e d e  w sz y s tk im  — 
u ro k  c o d z ien n o śc i w  „ N o cach  1 
d n ia c h "  ( ta k i też  b y ł ty tu ł  m o
je j  p ra c y  m a g is te r s k ie j)  1 że ta  
co d z ien n o ść  p o d n ie s io n a  do  
ra n g i a r ty s ty c z n e g o  p rz e ż y c ia , 
u rz e k ła  m n ie  p rz e d  la ty ,  g<ly 
p o  ra z  p ie rw szy  c z y ta ła m  to  
c z te ro to m o w e  dz ie ło  o  z w y k 
ły c h  lu d z k ic h  sp ra w a c h  i lo 
sach . W ydobycie  b la s k u  i  u ro 
k u  * p o w szed n ie j co d z ien n o śc i, 
p o k a za n ie , że  n ie  ,1«st o n a  po 
sp o lito ś c ią  ł  m a ło śc ią , że n ie

P o te m  re f e r a ty  p ro f . W yk i I 
W ęg ierk i, z  B u d a p e s z tu  p a n i 
G ra c ji K e ren i. D ą b ro w sk a  uc ie
s z y ła  s ię  b a rd z o  z p rz y b y c ia  
n a  s e s ję  l ite ra tó w  łó d z k ic h , p o e 
ty  M aria n a  P ie c h a la  1 W ac ław a  
M rozow sk iego . O b iad  Jed liśm y  
w re s ta u r a c j i  h o te lo w e j, po  k a 
w ie , p o w ró t n a  se s ję  d o  r a tu 
sza . Je sz cz e  Jed en  r e fe ra t ,  d y s 
k u s ja  i o c ze k iw a n ie  n a  elow o 
D ą b ro w sk ie j. P is a rk a  p o w ied z ia 
ła : „B y ło b y  w ie lk ą  z a ro z u m ia 
ło śc ią  z m o je j s tro n y , g d y b y m  
d z ię k o w a ła  z a  s e s ję  w  o b o jg a

nćzif,mża jaótam 

od innych, iinna
( Wspomnienie o Marii Dąbrowskiej)

z a m y k a  p e rs p e k ty w  d u c h o 
w y ch , a le  Je o tw ie ra , ż e  p o p rzez  
n ią  sp o g lą d a m y  w w ieczność  i 
n ie sk o ń c z o n o ść , b y ło  d la  m n ie  
re w e la c ją ,  o s iąg n ięc ie m  a r ty 
s ty c z n y m  w y so k ie j m ia ry .

P o te m  m ó w iły śm y  Jeszcze  o 
sp ra w a c h  s e s ji,  o  n ie k tó ry c h  
c ie k a w y c h  w y p o w ie d z ia c h , o  n ie 
k tó ry c h  lu d z ia c h . D ą b ro w sk a  
czu ła  się t ro c h ę  d o tk n ię ta ,  >e 
ty lk o  n a  o tw a rc iu  ses ji b y ło  
k l ik u  Je j k o le g ó w  p o  p ló rzo  
(J e rz y  Z a w ie y sk i p o w ita ł Ją 
p ię k n ą  m o w ą  w  Im ien iu  Z w iąz 
k u  L ite ra tó w ), p ó ź n ie j, n a  re 
f e ra ta c h  1 d y s k u s j i  ju ż  z  rz a d 
k a  w id z ia ło  się  k o g o ś  z l i te r a 
tu r y .  „N o  cóż  — p o w ied z ia ła  
D ą b ro w sk a  — w  k o ń c u  to  s ą  
d la  n ic h  z u p e łn ie  n u d n e  r z e 
c z y “.  B y ła  Już t ro c h ę  zm ę cz o 
n a  ty m i d n ia m i, a  p rzec ież  
с  z e lo ta  Ją  Jeszcze  s e s ja  k a l i 
s k a .

D o K a lisza  w y je c h a liś m y  z  
W arsza w y  18 m a ja  po  p o łu d n iu  
•— M arla  D ą b ro w sk a  z  n ie o d 
s tę p n ą  sw ą  p rz y ja c ió łk ą , p is a r 
k ą . A n n ą  K o w a lsk ą  1 p ro f .  K a 
z im ie rz e m  W y k ą  „ W a rs z aw ą “ , 
u c ze s tn ic y  s e s ji  a u to k a re m . B yl 
Już  p ó ź n y  w ie cz ó r, g d y  d o ta r 
liśm y  d o  K a lisza , d lu ę o  t r z y 
m a n o  n a s  w  h o te lo w e j r e c e p 
c ji ,  n im  p rz y d z ie lo n o  n a m  p o 
k o je ,

N a z a ju tr z  -*  p ra c o w ity  d z ień  
s e s y jn y , S e s ja  o d b y w a ła  s ię  w 
ra tu s z u  k a lis k im , w P re z y d iu m  
M ie jsk ie j R ady  N a ro d o w ej, p rz y  
w sp ó łu d z ia le  w ładz, n a u cz y c ie li, 
p o lo n is tó w  k a lis k ic h  1 p rz y je z d 
n y c h  gości. W ch o d zącą  D ą b ro w 
s k ą  w ita  b u rz a  o k la sk ó w . P i
s a r k a  z a s ła n ia  s ię  od  b ły sk ó w  
fle szó w , n ie  c h c e , a b y  Ją fo to 
g ra fo w a n o . O b d a ro w a n a  k w ia 
ta m i p rz ez  m łodzież  szk o ln ą  s ia 
d a  w  p ie rw sz y m  rzęd z ie  k rz e 
s e ł  w  sw o im  sza ry m  k o s tiu m ie  
1 b ia łe j b lu zce . P rz e w o d n ic ząc y  
M ie jsk ie j R ad y  N a ro d o w e j m ia 
s ta  K a lisz a  m g r F r . K o lc z y ń 
sk i w  p o w ita ln e j  m o w ie  po d 
k re ś li ł  zw iązk i M arii D ą b ro w 
s k ie j  z Z iem ią  K a lisk ą , gdzie  
s ię  u ro d z iła , p o d z ię k o w a ł p i
s a rc e ,  że n a  zaw sze  u trw a li ła  
w  l i te r a tu rz e  K a lisz  1 Jego  o k o 
lice . P o w ied z ia ł, ż e  n o w o  b u 
d u ją c o  się  o s ied le  o trz y m a  n a 
zw ę „ K a lln le c " ,  a  g łó w n a  Jego 
u lic a  n a z y w a ć  s ię  b ęd z ie  u lic ą  
B o g u m iła  i  B a rb a ry ,

ty c h  m ia s t  s ię  o d b y w a jąc y c h , 
in a c ze j, n iż  Jak o  s łu ch a c z  1 
u c z e s tn ik , k tó ry  ta k  sam o , Jak  
1 p ew n o  w szy scy  obec.nl p o  p r o 
s tu  d u ż o  s ię  n a u c z y ł, d u żo  d o 
w ied z ia ł. M oja  b a rd z o  s k ro m n a  
tw ó rcz o ść , k tó re j  d o p ie ro  p ro f . 
W y k a  w  te j  c h w ili n a d a ł  te n  
k o n te k s t  li te ra c k i,  b y ła  ty lk o  
p re te k s te m  d o  rzecz y w iśc ie  n ie 
z w y k le  c ie k aw y c h  w y pow iedzi
0  tw ó rczo śc i p is a r s k ie j .  Z a  to  
g łó w n ie  czeg o  s ię  n a u cz y ła m , 
d z ię k u ję  w sz y s tk im  p re le g e n to m
1 tu  1 w  W arszaw ie “ . I z n ó w ’ 
d łu g ie  i g ło śn e  o k la s k i p o ż eg 
n a ln e  — se s ja  Jest sk o ń cz o n a .

N a  d w o rz e  s ło n ec z n ie  1 c iep ło  
— s ió d m a  w ie cz ó r — id z iem y  
w szy scy  n a  s p a c e r  d o  k a lis k ie 
go  p a rk u  — p a rk u  z  „ N o cy  i 
d n i" .  W p e w n e j c h w ili o b e jrz a 
ła m  s ię  n a  D ą b ro w sk ą . S ta ła  
o p a r ta  o b a lu s tra d ę  m o s tk u , w 
c z a rn y m  a k s a m itn y m  b e re c ie  1 
b e żo w e j Jes io n ce , m a ła  i  w ą tła , 
z a p a tr z o n a  w  J a s n e , z ie lo n e

a le je . P o d e sz ła m  d o  n ie j .  — T o
ty m i a le ja m i — p o w ied z ia łam
— A gn lsla  N lech c lc ó w n a  sz ła  n a  
s p a c e r  z J a n u s z e m  O strz eń sk im .
— T a k  — o d p o w ie d z ia ła  D ą
b ro w s k a  — Jak ie  to  ju ż  d a w n e  
d z ie je “ . I  u ś m ie c h  je j  b y t 
s m u tn y .

N a z a ju trz , w  n ied z ie lę  p o  Śnia
d a n iu  zw ied za liśm y  m u z e u m  
k a lis k ie , D o D ą b ro w sk ie j c is n ę 
ły  s ię  Ja k ie ś  p a n ie , p rz y p o m i
n a ją c e  p is a rc e  d a w n e  z n a jo m o 
śc i, J ak ie ś  ro d z in n e  p o w in o w a
c tw a . P o te m  b y ła  je szcz e  w y 
c ie cz k a  d o  G o lu c h o w a , p ię k n e 
go , re n e sa n s o w e g o  z am k u . W y
s iad a liś m y  z  a u to k a ru  w  u le w n y  
d e szcz , D ą b ro w sk a  p rz y je c h a ła  
z  A n n ą  K o w alsk ą , p ro f , ty y k ą  
1 p rz e w o d n ic z ą c y m  M ie jsk ie j 
R ad y  N a ro d o w ej m ia s ta  K a li
s z a , c h w ilę  p rz e d  n a m i. S z liś
m y  b ło tn is tą  a le ją ,  po d  liś c ia 
s ty m  s k le p ie n ie m , z  k tó re g o  
» p ad a ły  c iężk ie , g ru b e  k ro p le .  
D łu g o  n ie  c h c ia n o  n a m  o tw o 
rz y ć  b ra m  z a m k u . N ie  pom og ły  
k o ła ta n ia ,  d z w o n k i, k u s to sz  
o p ro w a d z a ł ja k ą ś  w y c iec zk ę , d o 
z o rc a  n ie  re a g o w a ł z u p e łn ie  n a  
n a sz e  n ie c ie rp liw e  d o b ija n ie  się. 
P o  k w a d ra n s ie  n ie p rz y je m n e g o  
o c z e k iw a n ia  n a  d e szczu , D ą
b ro w sk a  o d je c h a ła  sam o c h o d e m  
d o  K a lisza . A n n a  K o w alsk a  

o b a w ia ła  s ię , że  c h łó d  i w ilgoć 
m o g ą  zaszk o d zić  p rz y ja c ió łce .

S p o tk a liś m y  s ię  z  D ą b ro w sk ą  
w  d w ie  g o d z in y  p ó ź n ie j oa  
o b iedz le , k tó ry m  p o d e jm o w a ło  
u c z e s tn ik ó w  s e s ji  P re z y d iu m  
m ia s ta  K a lisza . D ą b ro w sk a  o d 
m ie n io n a  s tro je m , w  „ b liźn iac z 
k a c h “  k o lo ru  w rzo su , z u p e łn ie  
Już  n ie o f ic ja ln a , p rz y jm o w a li  
z  z aż e n o w a n y m  u śm ie ch e m  to a 
s ty ,  m ó w iła , że  n ie  lu b i w o k ó ł 
s w o je j  o so b y  szu m u  1 p o m p y . 
Z a ra z  po  o b ied z le  ro z je ż d ż a liśm y  
s ię  ju ż  w sz y scy  d o  sw o ic h  
m ia s t. Ż e g n a ją c  s ię  z  D ą b ro w 
s k ą  w id z ia łam  w  n ie j Już n ie  
A g n ie szk ę  z „N o cy  i d n i“ , k tó rą  
so b ie  z aw sze  u to ż sa m ia ła m  z  
p is a r k ą ,  a le  Ew ę z „ P rz y g ó d  
cz ło w iek a  m y ś lą ce g o “ , p o w ieśc i, 
k tó re j  f r a g m e n ty  d ru k o w a ła  
w ów czas  „N o w a  k u l tu r a “ , Ew ę, 
k tó ra  p rz e ż y ła  z  n a m i c za s  
w o jn y , o k u p a c j i,  p o w stan ia . Ż y 
czą c  p is a rce  z d ro w ia  1 p rę d k le -  
k o  u k a z a n ia  s ię  w k s iąż k o w y m  
k sz ta łc ie  „ P rz y g ó d  cz ło w iek a  
m y ś lą c e g o “ , p o w ied z ia łam  Jej, 
ż e  w  zw iąz k u  z  tą  po w ie śc ią , 
m o że m y  m ó w ić  n ie  ty lk o  o 
„ in n o ś c i“  M arli D ą b ro w sk ie j, 
a le  i o  In n o śc i te j  n o w e j p o 
w ieśc i w  s to s u n k u  d o  „N o cy  
i d n i“ . D ą b ro w sk ą  z ac iek aw iło  
to  zd an ie . A le  ju ż  n ie  b y ło  
c za su  n a  je g o  m o ty w a c ję . S a 
m o c h ó d  Już c z e k a ł n a  p is a rk ę . 
S p ie szy ła  s ię  d o  W arszaw y .

JA N IN A  JA W O RSKA

Co wiemy o dawnych 
łódzkich wydawcach?

Historia drukarstwa 1 księ 
garstwa łódzkiego stanowi 
ciągło jeszcze białą niezapd- 
saną kartę w dziejach pol
skie] książki. Lódź. w po
równaniu z innymi miasta
mi Polski, rozwijała się w 
sposób swoisty: spontanicz
nie i żywiołowo. Już w po
łowie X IX  wieku liczyła 
około 20 000 mieszkańców a 
na początku lat oslemdziesią 
tych 54 000 ludności stałej i 
była drugim co do wielko
ści po Warszawie miastem 
w Królestwie, Jednak ze 
względu na specyfikę gospo
darczą. społeczną i narodo
wościową późno zaczęła rea
lizować swoje potrzeby kul 
turalne.

Jeżeli spytemy kogoś inte 
resującego siię przeszłością 
Łodzi, jakie zna nazwiska 
dawnych łódzkich drukarzy

i  księgarzy, to wymieni 
nam najwyżej Ludwika Fi
szera, Cezarego Richtera i 
Jana Petersilge„. no może 
jeszcze Leopolda Zonera — 
i na tym na ogół wiadomo
ści się kończą. A  przecież 
od p o ło w y  X I X  w ie k u  d® 
w y b u rh u  p ie rw sae j w o jn y  
św ia to w e j z a re jes trow ano  w  
Łodz i p ra w ie  100 firm  dru- 
ka rsk o - lltcg ra fio z n ych  | oko  
ło  70 k s ięg a rń . Wprawdzie 
n ie  działały one jednocześ
nie, a żywot wielu z nich 
trwał zaledwie kilka miesię
cy , a także znaczenie ich 
było różne; większość firm 
drukarskich to prymitywne 
drukarenki egzystujące obok 
składów papieru, które dy
sponowały jedynie prasą noż 
ną do odbijrnia druków ak
cydensowych, księgarnie sor 
tymeutowe zaś to często ma

łe żydowskie sklepiki, które 
obok handlu „materiałami 
łokciowymi” prowadziły
również sprzedaż papieru I 
książek — to Jednak po 
przeprowadzeniu gruntownej 
selekcji zostanie kilka agend, 
których przeszłością należa
łoby się zainteresować.

Warto przypomnieć, że na 
przełomie X IX  i X X  wieku 
w niewielkiej prymitywnej 
drukerence Stanisława Dęb
skiego ujrzały światło dzien
ne pierwsze numery dzien
ników „Goniec Łódzki” i 
„Rozwój", że z drukarni Sta 
nisława Książka wychodził 
„Kurier Łódzki’1, a  Adam 
Karski drukował najstarszy 
łódzki tygodnik naukowy 
pt. „Czasopismo Lekarskie” . 
N ie  m n ie j w a ż n ym  w y d a w 
n iczym  w y d a rz e n ie m  b y l i  
p ie rw sz a  re je s tra c ja  d ru k ó w  
łó d z k ich  o p ra co w an a  przez 
M a k s y m il ia n a  B a ru c h a  a w y  
d ru k o w a n a  w  1896 ro ku  w  
tłoczn i W ła d y s ła w a  W ście-  
k l ic y  Nadto z litografii Ru
dolfa Lutra wyszedł Jeden z 
najstarszych planów Łodzi. 
Firma ta wprawdzie zban
krutowała w niedługim cza
sie, ale na jej gruzach po
wstały wielkie, nowoczesne 
zakłady graficzne Roberta 
Resigera, które już na po
czątku X X  w ie k u  zatrudnia 
iy około 200 osób i  obsługi

wały 8 maszyn litograficz
nych. W  tym  sam ym  czasie 
(t j. przed p ie rw sz ą  w o jn ą  
św ia to w ą ) d z ia ła ła  także d ru  
k a rn ia  Jó z e fa  S / cz tśn ie w sk ie  
go, F ra n c is z k a  M a r ia n a  K u .  
lisza 1 szereg In n ych .

A księgarze, wydawcy7 
Godn® uwagi Jest księgar
nia Alfreda Straucha, która 
w  latach 1905— 1907 specjali
zowała się w wydawaniu 
broszur ekonomicznych w  se 
rii „Nowa Bibliotek® Samo
kształcenia” (obejmowała 
prace Engelsa, Bernsteina. 
Żeleznowa i inne). Ruchliwa 
firma Rychlińskiego i Weg
nera jako jed na  i  p ie rw 
szych w Łodzj wydawała nu 
ty  oraz k s ią ż k i o b razkow e  
dla m a ły ch  dzieci, księgarz 
Stanisław Miazewski zaini
cjował druk książeczek w 
języku esperanto („Nova Es
peranta Biblioteko” ), Adolf 
Słomnicki wydawał popular
ne broszury z zakresu bl- 
glenj i medycyny, z których 
p raca  pt. „ J a k  się uchronić 
od ciąży”  ulegała kilkakrot
nym konfiskatom. Słomnicki 
był także popularny jako 
wydawca piosenek kabareto 
wych cieszących się wielkim 
powodzeniem na naszym te 
renie, natomiast Karolina Ko 
lińska, a także firma Leo
polda Zonera wydawały sen 
sacyjiiie powieści zeszytowe

0 tak frapujących tytułach 
jak „W  letargu, czyli Mela
nia pozornie umarła”, „Ka
pitan Dreyfusa pokutnik z 
Wyspy Diabelskiej” . „Elwira, 
czyli krwawe tajemnice Pe
kinu" itp,, aż ksiądz prałat 
Łubieński zganił rozpo
wszechnianie wydawnictw 
„gorszących ludność robo
czą".

Działalność wymienionych 
firm można odtworzyć po 
długich i żmudnych poszu
kiwaniach bibliograficznych
1 archiwalnych, trudniej na
tomiast zebrać wiadomości 
biograficzne od osób. które 
tymi placówkami kierowały. 
A przecież ludzie d żyli i 
działali stosunkowo niedaw
no! Nie upłynęło jeszcze pół 
wieku od czaeu, gdy prze
stał wychodzić „Goniec 
Łódzki" czy „Rozwój", od 
czasu, gdy Łódź śpiewała 
piosenki kabaretowe kupo
wane w księgarni Słoninie- 
kiego oraz pasjonowała się 
mrożącymi krew w żyłach 
powieściami sensacyjnymi 
pochodzącymi z drukarni Ko 
lińskiej!

W Bibliotece Uniwersyte
ckie! w Łodzi (ul. Matejki 
34/38) mieści się Redakcja 
„Słownika biograficznego 
pracowników książki pol
skiej", która gromfdzi ma
teriały do życiorysów osób

z w iąz an ych  z p ro d u k c ją  i  
up o w szech n ian iem  p o lsk ie j 
ks iążk i. A m b ic ja  łodz ian  
p ow in no  być , ab y  dzieje 
k s iąż k i w  naszym  m ie ś ie  
n ie  zosta ły  p o trak to w an e  
m arg in eso w o , aż eb y  w y d o 
b yć  zapoznane n a z w isk a  lu 
dzi, k ló rz y  w  „p o lsk im  M a n  
e h e s le rz e " to ro w a li książce 
drogę.

W Lodzi mieszka zapewne 
wielf: osób mogących udzie
lić ciekawych informacji na 
temat dziejów drukarstwa 
1 księgarstwa łódzkiego. 
Wszyscy iZiainteresowenł
(krewni, przyjaciele, znajo
mi), którzy mogą służyć in
formacjami na temat wy
mienionych w artykule osób 
(Stanisława Dębskiego, Ada
ma Karskiego, Karoliny Ko
lińskiej. Stanisława Książka, 
Franciszka Mariana Kulisza. 
Rudolfa Lutra, Stanisława 
Miszewsldego, Roberta Resi
gera, Zygmunta Rychlińskie
go, Adolfa Stcmnickiego, Al
freda Straucha, Józefa Szczcś 
niewskiego, Władysława
Wścieklicy). a także na te
mat innych drukarzy i księ 
garzy łódzkich, proszeni są
o nadsyłanie wszelkich — 
nawet drobnych — informa
cji na adres Redakcji , Słow 
nika” . Lódź, ul. Matejki 
34/38 Biblioteka Uniwersy. 
tecka.
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Złośliwi twierdzą, ie pięk
na kobieta tak długo zacho
wuje swój urok, czaruje 
wdziękiem, dotąd jest frapu
jąca, dopóki nie przemówi. 
Ale jak na ironię pantomima 
jest sztuką męską. Oczywiś
cie nie wyłącznie. We Wro
cławskim Teatrze Pantomimy 
występują także kobiety. Od
grywają jednak rolę drugo
rzędną. Jedynie w niektórych 
etiudach, a przede wszystkim 
w formach większych — mi- 
modramach o rozbudowanej, 
bogatej akcji mają poważniej
szy udział. Z innych etiud 
wyeliminowane są całkowioie, 
bądź pełnią funkcję nieomal 
dekoracyjną.

Mężczyźni byli kodyfikato- 
ramj nowoczesnej nantomimy 
1 oni też zbierali wszystkie 
laury w tej dziedzinie. Bo
wiem czysta pantomima, ta 
której domaea.ia sie puryści, 
ograniczâjaca sie do gestu i 
odrzucająca kostium I rekwi
zyt, jest wyłącznie domeną 
mężczyzn. Pr7vnomnijmv naz
wiska najwybitniejszych z 
nich: Gaspard Deburau. Etien
ne Decroux, Jean-Louis Bar
rault j Marcel Marceau, któ
rego występy miała okazję 
podziwiać polska publiczność 
we wrześniu 1961 roku. Naz
wiska naszego znakomitego 
mima — Henryka Tomaszew
skiego nie dołączyłam do te
go wyliczenia celowo. Jego 
największe sukcesy są bo
wiem sukcesami z esp o łu , 
który stworzył. Toteż droga 
artystyczna Henryka Toma
szewskiego różni się zasadni
czo od drogi wielkich mimów 
francuskich. oznacza zwrot 
w dziedzinie pantomimy i 
trudno stosować do niej te 
samą miarc, te same kryteria 
oceny. Ale złota lista nowo
czesnych mimów, obejmująca 
cztery wymienione przeze 
mnie nazwiska nie jest jesz
cze pełna. Nie może być peł
na. skoro nie ma w niej 
Charlie Chaplina - wielkie
go m im a e k ra n u .

Prezentowany obecnie przez 
Wrocławski Teatr Pantomimy 
program jest siódmym z kolei. 
Obejmuje cztery numery: 
nsjimpdram współczesny z epi
logiem ' — „Poczta", kompozy
cję choreograficzna w trzech 
częściach nt. ..Byk” oraz dwie 
etiudy: „Walkę z pytonem” 
i „Maraton” . Do tego nowego 
zestawu dołączone były dwa 
numery znane już z wcześ
niejszych programów: ..Labi
rynt” i „Detektyw” — kom
pozycja przestrzenna 1 mimo- 
dra-groteska.

W  obecnym programie zu
pełnie specyficzna i wyróżnia
jącą się pozycje za i mu je 
„Walka z pytonem” . Etiuda 
ta wyłamuje się bowiem z 
kierunku prezentowanego pro
gramowo przez zespół. Na
wiązuje ona do tradycji tych 
właśnie indywidualnych mi
mów, którzy stworzyli i roz
winęli czystą pantomimę. 
Twórcą układu ! wykonawca 
„Walki z pytonem" iest Sta
nisław Brzozowski. Zarówno 
pomysł jak 1' wykonanie są 
bardzo interesujące. Toteż

etiuda ta zadowala chyba n a  
wet najbardziel zagorzałych 
purystów. Stanisław Brzozow 
ski daje popis opanowania 
najdrobniejszych ruchów cia
ła, nasycenia Ich maksymal
ną ekspresją. Wszystko pod
porządkowane jest tu sytuacji, 
dramatyczne w zetknięciu 
człowieka z wyimaginowanym 
pytonem. Każdy jego gest 
staje się walka o życie. Ten 
właśnie śmiertelny wysiłek 
człowieka udało się oddać 
odtwórcy w sposób pAsty, 
zrozumiały i zadziwiający w 
swej umiejętności władania 
I gry całym ciałem.

Właśnie w wyrzeczeniu się 
przez Brzozowskiego rekwi-

raton” . Jest to jak gdyby sta
dium pośrednie: wcielenie mi
ma czystego (Biegacz) do tea
tru mimów (Persowie. Maski. 
Erynie, Wódz Grecki).

Obecny program, mimo swo
jego urozmaicenia nie daje 
jednak pełnego pojęcia o róż. 
norodności form pantomimy 
we Wrocławskim Teatrze. W 
zestawieniu z całokształtem 
jego działalności uznać go trze 
ba chyba za słabszy, n.niej 
ambitny. Bardzo ciekawy 
,,Labirynt” - kompozycja 
przestrzeni formowanej przy 
pomocy ciał I gestów kilku
nastu mimów był przecież 
tylko powtórzeniem. Henryk 
Tomaszewski zapytany o to,

Wrocławska
pantomima

zytów, bogatego kostiumu, w 
owym maksymalnym 1 wy
łącznym ześrodkowaniu uwa
gi na ruchu ciała, na geście 
jednego mima, leży odmien
ność „Walki z pytonem" w 
zestawieniu z reszta progra
mu. To pokaz pantomimy 
klasycznej. Tymczasem zespół 
wrocławski przełamuje w 
swych dążeniach i praktyce 
artystycznej zasa-*-" klasycz
ne, opiera swój byt o nowe 
formy. Mówił o tym sam 
twórca Teatru — Henryk To
maszewski:

t,Pantomima jest wciąż jesz
cze sztuką nową. Poza Mar
celem Marceau i kilkoma jego 
naśladowcami, ntkt wlaściuHe 
nie podjął próby innej panto
mimy. Jej ramy wydawały sie 
ustalone ostatecznie. Tymcza
sem mo) ■ propozycja w swe) 
Istocie była od początku inna: 
pantomime zespołowa, teatr 
mimów. („Program" nr 6).

To tłumaczy, dlaczego Wro
cławska Pantomima wyraźnie 
faworyzuje dużą forme mi- 
modramu. Ruch ciała domi
nuje i tutaj, Ale Tomaszew
ski korzysta również w pełni 
z dekoracji, .bogatych kostiu
mów, rekwizytów, dźwięków 
1 światła. Muzyka stanowi 
nieodłączną część programu.
O tych tendencjach artystycz
nych zespołu najdobitniej 
świadczy „Poczta".

Dominujący w pantomimie 
ruch ujmuje czasem Toma
szewski w rygory choreogra
ficzne 1 wówczas widzimy na 
scenie właściwie balet pan- 
tomimlczny. Tak dzieje sie w 
wypadku ..Minotaura” , „Cor- 
ridy" i „Byka” — trzech częś
ci składających się na kom
pozycję choreograficzna 
„Byk". Kostiumy i rekwizyty 
są w niej szczególnie bogate.

Gdzieś pośrodku drogi mię
dzy sztuką klasycznego mima 
a teatrem mimów leży „Ma

co różni pantomimę od teatru 
dramatycznego, odpowiedział: 

s,Różnice wybiega poza mil
czące przekazywanie treści. 
Choć sięgamy niekiedy do li
teratury, to jednak musi ona 
pozostać jedynie pretekstem, 
impulsem. Trzeba ograniczyć 
sie do zaczerpnięcia г niej 
konstrukcjU idei. Najogólniej 
zaś mówiąc, z dwóch zasadni
czych środków, którymi dys
ponuje teatr: p o k a z y w a 
n ie  i z n a c z e n ie  — ja 
skłaniam sie ku drugiemu. 
Pierwszy opiera sie na ru
chach, które гпапгу z życia; 
polega na sztuce naśladowa
nia, jest imi-tatorstwem. Dru
gi zaś polega na ruchach, któ
re istnieją w naszych odczu
ciach, naszej świadomości, ale 
w życiu codziennym sie nie 
objawiają. Może na przykła
dzie: życie pokajane poprrez 
chód człotrtelca — młode ao; 
dojrzałego i starego,, a życie 
pokazane symbolicznymi ru
chami ziarna i skorupy".

Ale w obecnym programie 
zabrakło właśnie tego drugie
go typu. A przecież to on 
jest najbardziej ambitnym 
przedsięwzięciem Tomaszew
skiego. „Poczta” stanowi za
przeczenie tego kierunku. Nie 
znaczy to, że jest zła. W ob
rębie swojego rodzaju jest 
bardzo dobra. Tylko sam ten 
rodzaj właśnie nie zajmuje w 
hierarchii wartości pantomi
my szczebla najwyższego, 

Moje kaprysy odnośnie o- 
statniego programu biorą się 
zresiztą nie skądinąd, jak г 
wielkiego uznania, podziwu 
dla Wrocławskiej Pantomimy. 
Jeśli karmi się widza polskie
go rarytasami najwyższej ja- 
kości, to widz ten zaczyna 
kręcić nosem już wtedy na
wet, kiedy strawa artystyczna 
jest „tylko” bardzo dobra. 

Teatr Henryka Tomaszew

skiego, przyzwyczaił nas do
największych sukcesów, do 
najwyższych ocen. Można po
zazdrościć Wrocławowi jogo 
zespołu i ze względu na jego 
znakomitą klasę, i z powodu 
rzadkości, z jaką w ogóle 
widz współczesny ma możność 
zetknięcia się z pantomimą. 
Ten rodzaj teatru jest prze
cież u nas. zresztą w skali 
Europy również, zjawiskiem 
wręcz egzotycznym. Każdy 
nowy program staje sie więc 
siłą rzeczy wydarzeniem tea
tralnym dużej miary. Nie 
tylko w skali Polski. Sukce
sy zagraniczne wyrażające 
się w wysokiej ocenie znaw
ców, krytyków I w zdobywa
nych nagrodach na festiwa
lach międzynarodowych, to
warzyszą Wrocławskiemu Tea
trowi od samych jego naro
dzin. Największym jego osiąg
nięciem było zdobycie na Fe
stiwalu Teatru Narodów w 
Paryżu w 1962 roku dwóch 
nagród: medalu Francuskiej 
Zawodowej Krytyki Drama
tycznej i Muzycznej za naj
lepszą choreografie oraz na
grody specjalne! Międzynaro
dowego Klubu Młodej Kry
tyki za poszukiwania arty
styczne. W lutym 1963 roku 
Henryk Tomaszewski otrzy
mał Złoty Medal Swedish 
Association za wybitne osiąg
nięcia choreograficzne. Okreś
lenie „polski geniusz panto
mimy” przylgnęło do nazwi
ska Tomaszewskiego i jest 
wyrazem uznania dla jego 
osiągnięć. ,

• # *
Sztukę pantomimlczną ze

społu wrocławskiego cechuje 
niebywały rozmach, wspania
ła, niekonwencjonalna fan
tazja, kapitalny humor. Stąd 
bierze się bogactwo progra
mu. jego absolutna oryginal
ność. Pantomima . jest sztuką 
z gruntu przenikniętą huma
nitaryzmem. Ambicia Toma
szewskiego zrealizowaną w 
pełni w jego twórczej dzia
łalności, jest włączenie się 
pantomimy do procesu pozna
nia ludzkiej rzeczywistości, 
do dyskusji o współczesnym 
człowieku poprzez sięganie do 
podstawowych dla bytu ludz. 
kiego mechanizmów i proce
sów.

■„We wszystkim Interesuje 
mnie człowiek, a sprawy z 
nim związane są niekiedy 
кгапсоию różne i takimi nale
ży je przedstawić. (...) Czło
wiek lako zjaxuisko, kreatura 
•natury, który staje do walki 
z nią i z sobą samym. Panto
mima już choćby ze względu 
na swój syntetyczny charak
ter musi sięgać do bardzie) 
fundamentalnych w egzysten
cji ludzkie) mechanizmów i 
procesów. I tak jedną z za
sad człowieka, )est dla mnie 
walka. Nie ma sytuacji bez 
walki, W młodości walczy sie
o dojrzałość, w dojrzałości o 
jej utrzymanie, w starości ze 
śmiercią i - cale życie jest 
walką z tym zdarzeniem. Po
kazując owe ciągłe stawanie 
do walki pragnę człowieka 
podnieść, bowiem wyznaje 
pogląd, że tylleo poznanie (na 
różne sposoby) prowadzi do 
równowagi". (Henryk Toma
szewski w wywiadzie opubli
kowanym w „Programie" nr 
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D z iw n y m i d ro g a m i ch o d z i n a 

sze te le w iz y jn e  s p ra w o z d a w s t-  
w e  sp o rto w e . D ecy z je  n asze j 
k o c h a n e j  TV  t r u d n o  tu  c za sem  
z ro z u m ie ć . N iech  m l n a  p rz y 
k ła d  k to ś  w y tłu m a c z y , d la c ze g o  
n ie  z re z y g n o w a n o  z p o k a z a n ia  
u ro c z y s te g o  z a k o ń c z e n ia  W yś
c ig u  P o k o ju , ju ż  po  w je ż d z ie  
k o la rz y  n a  s ta d io n  w a rs z a w s k i 
n a  rzecz  m e c zu  P o ls k a  — S z k o 
c ja ?  P rz e c ie ż  d e k o ra c je  m e d a 
la m i, u ś c is k i d ło n i i r u n d y  h o 
n o ro w e  n ie  są  t a k  w a ż n e , j a k  
a k c ja  s p o r to w a  n a  b o isk u  w  
m eczu  p i łk a r s k im  te j  m ia ry .  
T y m  b a rd z ie j ,  że ta m te  u r o 
c zy s to śc i i ta k  m o ż n a  o b e jrz e ć  
w e f r a g m e n ta c h  w  K ro n ic e  

F ilm o w e j.  P o d e jrz e w a m , że  w  
z e s p o le  T V  n ie  m a  p ra w d z i
w e g o , p a s jo n u ją c e g o  s ię  s p o r  
tem  k ib ic a .

J e ś l i  ju ż  m o w a  o k ib ic a c h
— to  t r z e b a  p rz y z n a ć , ża te  
le w iz ja  d o s ta rc z a  lm  o s ta tn io  
w y ją tk o w o  d u ż o  e m o c ji. W yś 
c ig  P o k o ju , m ecz  p it ld  n o ż 
n e j  P o ls k a  — S z k o c ja , ro z g ry w  
k i  w  k o sz y k ó w c e  o  P u c h a r  N a
ro d ó w  1 w re sz c ie  m is trz o s tw a  
E u r o p y  w  b o k s ie . S p o r t  n a  
ty m  p o z io m ie  s ta n o w i t a k  
p ię k n e ,  e m o c jo n u ją c e ,  c h w ila 
m i w rę c z  d ra m a ty c z n e  w id o 
w isk o , że  w c iąg a  n a w e t  n e u 
t r a ln y c h  s p o r to w o  te le w id z ó w : 
k o b ie ty .  I  ja k  tu  n ie  b y ć  k i 
b icem ?

N a Jed n y m  o d c in k u  p o k p iła  
J e d n a k  te le w iz ja  z d e c y d o w a 
n ie  s p ra w ę . P o m y s ł ś led z e n ia  
z a w o d n ik ó w  k o la rs k ic h  z h e 
l ik o p te ra  b y l Ju* p rz e c ie ż  w y 
p ró b o w a n y  i z d a ł d o s k o n a le  
e g z a m in . T a k ic h  s p ra w o z d a ń  

o c z e k iw a liś m y  i te ra z .  N ic  z 
teg o . N ie  b y ło . D laczego?  P y 
ta n ie  to  z a d a ł w ic e p re z e so w i 
K o m ite tu  rlo S p ra w  R ad ia  1 
T e le w iz ji S ta n is ła w o w i S te fa ń  
s k le m u  r e d a k to r  L ech  P i ja -  
n o w sk i w  n ie d a w n y m  w y w ia 
d z ie  te le w iz y jn y m . I tu  d o 
w ie d z ie liś m y  s ię , że  z a b r a k ło  
s p e c ja ln e g o  p rz e k a ź n ik a  te le 
w iz y jn e g o , k tó ry  w y k o rz y s ta n y  
z o s ta ł  d o  In n y c h  ce ló w . P r z y 
z n a m  s ię , że  n ie  u w a ż a m  t e 
go  za  w y s ta r c z a ją c e  w y tłu m a  
c ze n le . P rz e c ie ż  p ro g ra m y  t e 
le w iz ji,  to  Im p re z y  s t r a s z l i 

w ie  d ro g ie , a le  fu n d u s z e  m u 
szą  s ię  z n a leź ć  zaw sze . N a Im 
p re z y  Je d n o ra z o w e  ta k ż e . A 
p rz e o lć ż  t u t a j  m a m y  d o  czy
n ie n ia  z c y k le m  sp ra w o z d a ń  
i to  p o w ta rz a ją c y m  s ię  co  ro 
k u . G ra  w a r ta  w ię c  c h y b a  
św iec z k i. T a k a  In w e s ty c ja  o p ła  
c l ła b y  s ię  w  k o ń c u  p rz y p u s z  
c z a ln le  te le w iz ji .  T y m  b a rd z ie j ,  
że s p o r t  to  p o  f ilm a c h  n a j -  ' 
b a rd z ie j  u lu b io n a  część  p ro g r a  
m ó w  te le w iz y jn y c h  w  s z e ro 
k ic h  k rę g a c h  o d b io rc ó w . TV  
ro z p ie szcza  n a s  w y ra ź n ie .  P o  
d o s k o n a ły c h , na  e u ro p e js k im  
p o z io m ie  ro z g ry w k a c h  s p o r to 
w y ch , Jak ie  n a m  p re z e n tu je  
k rę c im y  n o sem  n a  m a r n iu t 
k ie  ro z g ry w k i,  w  k tó ry c h  m a  
m y  p rz y  o k a z j i  w z iąć  u d z ia ł o so 
b i ś c i e . ' P o  s p e k ta k la c h  te a t r u  
te le w iz y jn e g o  — m n ie j  lu b  

b a rd z ie j  u d a n y c h  — z u d z ia łe m  
z n a k o m ity c h ,  z n a n y c h  w  c a łe j 
P o lscp  a k to ró w , o d ra z ę  b u d zą  
s ła b iu tk ie  s p e k ta k le  p o d rz ę d 
n y c h  te a tr z y k ó w . N a ty m  po 
le g a  m ię d z y  In n y m i w ie lk ie  
z n a c z e n ie  TV . D y sp o n u ją c  o l
b rz y m ią  m o c ą  o d d z ia ły w a n ia ,  
w p ły w a  n a  w y ra b ia n ie  I p o d 
n o s z e n ie  g u s tó w  ja k  n a js z e r 
sze j p u b lic z n o śc i. C o p ra w d a  
n ie  o s ią g n ę ła  u  n a s  Jeszcze te j

p o w sz e c h n o śc i, o  k tó r e j  m ó 
w i m e ld u n e k  a m e ry k a ń s k ie g o  
B iu ra  S ta ty s ty c z n e g o : „ w  a - 
m e ry k a ń s k ic h  m ie s z k a n ia c h  

w ię c e j J es t te le w iz o ró w  n iż  te  
le fo n ó w "  (1962 ro k ) ,  a le  i ta k  
Jes t ju ż  n ie s ły c h a n ie  p o p u la r 
n a ,  p rz y  czy m  p o p u la rn o ś ć  
ta  ro ś n ie  z d n ia  n a  d z ie ń .

S z k o d a , że  o  ty m  wszyst-* 
k im  n ie  p a m ię ta ją  o d p o w ie d 
n ie ,  p o w o ła n e  do  te g o  c z y n 
n ik i  1 k a te g o r ie  lu d z i.  D o te j  
p o ry  z a g a d k ą , k tó r e j  n ie  m o g ę  
ro z w ią z a ć , są  d la  m n ie  szk o l 
n e  p ro g ra m y  te le w iz ji .  „S o b ie  
é p ie w a m  a  m u z o m "  m o g ła b y  
tu  z a n u c ić  T V . B o p rz e c ie ż  
w ia d o m o , że  sz k o ły  ty c h  p r o 
g ra m ó w  n ie  o g lą d a ją ,  c h y b a  
n a jw y ż e j  w y ją tk o w o . P y ta n ie  
d l a c z e g o ?  — J e s t tu  n ie 
u n ik n io n e . P rz e c ie ż  ty le  szk ó ł 
p o s iad a  te le w iz o ry . N a p e w n o  
n ie  ty lk o  d la te g o , że  n a u c z y 
c ie lo m  n ie  c h ce  s ię  w p ro w a 
d z a ć  te j  k ło p o tl iw e j c h w ila 
m i ze  w z g lęd ó w  o rg a n iz a c y j

n y c h  n o w o śc i d o  tr a d y c y jn e g o  
m n ie j  lu b  b a rd z ie j  n a u c z a n ia .  
C h w ila m i p o d e jrz e w a m  p e rf id  
n ie ,  że d e c y d u ją  tu  w z g lęd y ,
o k tó ry c h  m ó w iłe m  p rz y  o k a 
z ji t e a t r u  te le w iz y jn e g o  i s p o r  
to w y c h  s p ra w o z d a ń  T V . A n u ż  
p rz e s ta n ie  p o d o b a ć  s ię  u czn io m  
b y le  ja k a ,  n a p rę d c e  sk le c o 
n a  le k c ja ?  Co b ęd z ie , Jeśli z a 
czn ą  w y m a g a ć  od n a u cz y c ie la  
w ię k sz e j p o m y s ło w o śc i, le k c ji  
b a rd z ie j  a t r a k c y jn y c h ?  P r o 
g ra m y  bez  o d b io rc ó w , te le w iz ja  
a d re s o w a n a  p ra k ty c z n ie  w  z u 
p e łn ą  p ró ż n ię .. .  N a leży  c h y b a  
coś tu t a j  z ad z ia ła ć .  W idzę  ty l 
k o  d w ie  m o ż liw o śc i: a lb o  z a 
czn ie  s ię  w y k o rz y s ty w a ć  w  

sz k o ła c h  p rz e z n a c z o n e  d la  
n ic h  p ro g ra m y  TV , a lb o  z re 
z y g n u je m y  z n ich  w  o g ó le  — 
do  U chal T e le w iz ja  Jes t z b y t 
k o s z to w n a  Jak  n a  to ,  a b y  

„ so b ie  ś p ie w a ć  a  m u z o m ” . A le  
ta  d ru g a  d ro g a  n ie  w ch o d z i 
c h y b a  w  ra c h u b ę .  N a w e t ta k  
n a s ta w io n a  n a  z y sk , p rz e p e ł
n io n a  do  z n u d z e n ia  r e k la m a 
m i te le w iz ja  a m e ry k a ń s k a  
tro s z c z y  s ię  p o w a ż n ie  o te n  
p ro b le m . „ P o d s ta w o w ą  s p ra w ą  
Jes t n ie  to ,  J ak  w y k o rz y s ta ć  
te le w iz ję ,  a le  ra c z e j  — Jak  ją  
p o w ią z a ć  w  sp o só b  n a jb a rd z ie j  
s k u te c z n y  z in n y m i d o ś w ia d 
c ze n ia m i i o s ią g n ię c ia m i n a 
u c z a n ia ” . ( J o h n  W hite) T e  sio  
w a  d e d y k u je m y  n ie  ty lk o  p o l
s k ie j  te le w iz ji ,  a le  ta k ż e  t 
p rz e d e  w sz y s tk im  — n aszy m  
k u ra to r io m .

K TV

Książki 
nadesłane

E. Czekalski — „CZARO
D Z IE JS K IE  SK R ZYPC E”
— LSW , cena zł 39.
K. H. Poppe — W OJNA 
BANANOWA — Iskry, cena 
zl 18.
Jana Matejki — KA ZA N IE  
SK A R G I — Auriga, cena 
zł 35.
St. Gołębiowski — OWOC 
S W IS ÏA  — LSW , cena zł 
1 0 .

0  F iM O i o o m i l i ę
D z i e n n i k  p a n n y  s ł u ż ą c e j ”  

— f ilm , k tó ry  w ła śn ie  w k ro 
czy ł na  n a sz e  e k ra n y ,  m a 
w sz e lk ie  d a n e , żeb y  s ta ć  się  

w  P o lsc e  (p o d o b n ie  Jak  n a  Z ac h o d z ie ) 
w ie lk im  s u p e r s z la g ie re m . S ą d z ąc  z n a 
z w isk a  tw ó rc y , k tó ry m  Jes t J ed en  z 
n a jw y b itn ie js z y c h  re ż y se ró w  k in e m a 
to g ra f i i  św ia to w e j L u l s  B u n u e l ,  
n a le ż a ło b y  s ię  c ie szyć  ty m  fa k te m . 
T y m cz a se m  s p o ty k a  n a s  z aw ó d . B u 
n u e l z  „ D z ie n n ik a  p a n n y  s łu ż ą c e j”  
n ie  Jes t o w y m  w ie lk im , w s p a n ia ły m , 
b u n to w n ic z y m , b e z k o m p ro m iso w y m  
w  w a lce  z t r a d y c y jn ą  k u l tu r ą  I m o
ra ln o ś c ią  B u n u e le m . Z a sc e n a r iu s z  
p o s łu ż y ła  re ż y se ro w i n a tu ra l is ty e z n a  
p o w ie ść  f r a n c u s k a  O k ta w a  M irb e au  
z 1900 ro k u . F ra n c u s k i p ie rw o w z ó r 
c e c h o w a ła  J e d n a k ż e  z n a c z n ie  o s t r z e j 
sza p a s ja  d e m a s k a to r s k a .  B u n u e l w y -

о я т я  imzEiźLE
s tę p u je  co  p ra w d a  p rz e c iw  d w u z n a 
czn e j m o ra ln o ś c i m ie s z c z a ń s tw a , w y 
szy d za  Jego  eg o izm , p y c h ę , b e z d e n n ą  
g łu p o tę ,  a le  z g o d n ie  z ż y cz e n ia m i p ro 
d u c e n ta ,  z łag o d z ił p o w a ż n ie  o s k a rż y -  
c le lsk l to n  p o w ie śc i. w  te n  sp o só b  
d o sz ło  do  sw o is teg o  p rz e w a r to ś c io w a 
n ia . Na p ie rw s z y  p la n  w y s u n ę ły  się  
w  f ilm ie  s p ra w y  e ro ty c z n e . W łaśn ie  
w  te j  d z ie d z in ie  d o s ta rc z a  e k ra n o w y  
„ D z ie n n ik "  n a jw ię c e j  a t r a k c j i .  U k o 
ro n o w a n ie m  są tu  z w y ro d n ie n ia  s e k 
s u a ln e  d o d a ją c e  e ro ty c z n y m  d re s z c z y 
k o m  p o s m ak  n ie z d ro w e j s e n s a c ji .  O ne 
to  w ła śn ie  — ja k  n a  I ro n ię  — s ta 
n o w ią  Jed y n y  c z y n n ik  a k tu a l iz u ją c y  
„ D z ie n n ik ” d la  w sp ó łcz e sn e g o  w id za . 
R esz ta  Jes t b o w iem  a n a c h ro n iz m e m , 
n a le ż y  n ie o d w o ła ln ie  1 na  szczęśc ie  
do  n ie c h lu b n e j  p rz e sz ło śc i . Z g o ła  n ie 
p o w a ż n ie  w y g lą d a  w  f ilm ie  d ro b n a

o to c z k a  p o lity c z n o -s p o łe c z n a  d o d a n a  
n a  zasad z ie  p rz y s ło w io w eg o  k w ia tk a  
u  k o ż u c h a , bo  p o tr a k to w a n a  ta k  m a r 
g in a ln ie  1 bez ż a d n e j m o ty w a c ji .

P o tw ie rd z a  s ię  s ta r a  p ra w d a ,  że 
s z tu k a  p rz e z  w ie lk ie  „ S ”  lu b i o c ie ra ć  
s ię  o z w y k ły  k icz  ( ja k  tw ie rd z ą  n ie 
k tó rz y  — sa m a  n a tu r a  Jes t k ic z o w a 
ta ) . .Jestem  z d a n ia , że z d e rz e n ie  to  
b y ło  w  „ D z ie n n ik u ”  szc zeg ó ln ie  m o c 
ne , z k o rz y ś c ią  d la  k ic z o w a to śc l. P o d  
w ie lk ie  ,,S ”  n a le ż y  tu  w p isać  d o s k o 
n a łą  s z tu k ę  o p e ra to r s k ą ,  z n a k o m ite  
m ie js c a m i p o łą c ze n ia  m o n ta ż o w e  i 
w s p a n ia le  a k to rs tw o  J e a n n e  M oreau . 
T o  o n a  Jes t o s to ją  f i lm u . Onh s ta n o 
w i Jego  g łó w n ą  w a r to ś ć . O pow ieść  
e k ra n o w e g o  „ D z ie n n ik a ”  p rz y p o m in a  
do  z łu d z en ia  ro m a n s  b ru k o w y , a w ięc  
b a rd z o  p o ś le d n ią  l i t e r a tu r ę .  A le  J e 
a n n e  M o re au  s tw o rz y ła  p o s ta ć  f i lm o 

w ą z u p e łn ie  n ie p o ś le d n ie j  m ia ry . T ym  
w ię k sz a  Je j z a s łu g a . T o  a k to r k a  fa s 
c y n u ją c a  s u b te ln o śc ią  sw e j g ry , u r o 
k ie m  p ię k n e j ,  m y ś lą c e j,  p e łn e j  w y ra 
zu  tw a rz y .  P o s ta ć  s łu ż ą c e j — Ć ele- 
s t in e ,  k tó rą  o d tw a rz a ła  w  „ D z ie n n i
k u "  z o s ta ła  w  f ilm ie  z n ac z n ie  u p ro s z 
czo n a , z w u lg a ry z o w a n a . J e a n n e  M o
re a u  w y d o b y ła  z m a rn e g o  s c e n a r iu 
sza , co  s ię  ty lk o  d a ło . I g łó w n ie  z 
Je j p o w o d u  te n  f ilm  Jes t in te r e s u ją 
cy . O czy w iśc ie  n ie  d la  w s z y s tk ic h . 
B o p re z e n to w a n y  n a m  film  B u n u e la  
sc h le b ia  n ie w y b re d n y m  g u s to m  sze 
ro k ie j  p u b lic z n o śc i. P rz y  s w o je j d o 
z ie  s e n s a c y jn o ś c i  m a w ię c  w sze lk ie  
d a n e , a b y  — n ie s te ty  — s tać  się  s u 
p e rs z la g ie re m .

J e d n ą  z n a jc ie k a w s z y c h  p o z y c ji, 
J a k ie  w esz ły  o s ta tn io  n a  n asze  
e k ra n y  Jes t czesk i film  m ło d eg o  
re ż y s e ra  M l l o s a  F o r m a n a

— „C Z A H N Y  P IO T R U Ś ” . T o , co u -  
d e rz a  w  n im  p rz e d e  w sz y s tk im , to  
Jego a b s o lu tn a  n a tu ra ln o ś ć ,  p ra w d z i
w o ść  1 p ro s to ta .  F ilm  o p o w ia d a  o 
p rz e ż y c ia c h  lfl- le tn ieg o  c h ło p c a , s k u p ia  
s ię  c a ły  w o k ó ł te j  p o s tac i. N ic  w ię c  
d z iw n eg o , że  p rz e d s ta w io n y  w n im  
ś w ia t  z a b a rw io n y  t ro c h ę  p o e z ją , p e 
łe n  Jes t u ro c z e j ,  m ło d z ie ń cz e j n ie f r a 
so b liw o śc i i \ b u m o r u .  J e s t  ta k i  w ła ś 
n ie ,  J ak  sam  P io t ru ś  I Jego ró w ie 
śn ic y , b o  p rz e d s ta w ia n y  ś w ia t  w i
d z im y  Ich u c zam i. M łodzi b o h a te ro 
w ie  w z ru sz a ją  n a s  sw ą  n a iw n o śc ią  w y  
z le ra ją c ą  sp o d  ś m ie r te ln e j  p o w ag i, 
m n ó s tw e m  z a b a w n y c h  s y tu a c j i  w y n i

k a ją c y c h  z  z ap a lc z y w o śc l I ży c io w e j 
n ie d o jrz a ło śc i .  P s y c h ik a  m ło d eg o  c h ło p  
ca  w  Jego  n a jb a rd z ie j  p rz e ło m o w y m  
w ie k u  Jes t te m a te m  w d z ięc z n y m  1 
a tr a k c y jn y m . Ze tru d n y m  Jed n o cześ
n ie  — ś w iad c z ą  n a sz e  ro d z im o  film y  
m ło d z ieżo w e , k tó re  n ie  u m y w a ją  się  
d o  „ C z a rn e g o  P io t r u s ia ” . S w o je j o- 
po w leśc l n a d a ł  M ilos F o rm a n  k s z ta łt  
ko m ed ii o b y c z a jo w e j. T o  s p o jrz e n ie  
na  m ło d y c h  p o p rz e z  u śm ie ch  n a d a je  
film o w i n ie s ły c h a n y  u ro k  — z a b a rw ia  
go d o b rą , u m ia rk o w a n ą  c zu ło śc ią  
(n ie  c zu lo s tk o w o śc lą l) , u fn o ś c ią  1 po  
g o d ą . K aże  m y ś le ć  o n ic h  bez  n ie 
p o trz e b n y c h  u p rz e d z e ń , b ez  s c h e m a 
tó w  I b a n a łó w  ty p u  „ a c h , ta  d z is ie j
sza  m ło d z ie ż ” . T w ó rc y  f i lm u  p ra g n ę li 
u k a z a ć  p r a w d z i w ą  p s y c h i k ę  
p r z e c i ę t n e g o  d o ra s ta ją c e g o

c h ło p c a . T a k a  p ra w d a  tk w i ty lk o  
w  c o d z ien n o śc i. O n a  te ż  s ta ła  s ię  
p rz e d m io te m  fi lm u , p o s z u k iw a ń  k a 
m e ry . A żeb y  p o w ię k sz y ć  w ra ż e n ie  
ow ej p o w szed n io śc i, n a d a ć  fUmowI 
to n  n ie k ła m a n e g o  a u te n ty z m u , re ż y 
s e r  z d e c y d o w a ł s ię  z re z y g n o w a ć  z 
u d z ia łu  w y sz k o lo n y c h  a k to ró w . W szy
s tk ie  ro le  w  Jego  f ilm ie  (z w y ją t 
k ie m  je d n e j  — C en d y ) o d tw a rz a ją  
a m a to rz y . F o rm a n o w i u d a ło  s ię  z n a 
k o m ic ie  n im i p o k ie ro w a ć . D o sk o n a le  
sp isa li s ię  m ło d z i, ja k  i s ta r s z a  ge 
n e ra c ja .  S zczeg ó ln ie  d o b ra  Jes t p o 
s ta ć  g łó w n e g o  b o h a te ra  — P io t ru s ia  
1 p o s ta c i Jego ro d z ic ó w . F o rm a n  I 
o p e ra to r  — J a n  N e m ec e k  ś w ie tn ie  po  
t r a f ią  p o d p a try w a ć  z a c h o w a n ie  lu d z i  1 
u t rw a la ć  Je na  ta ś m ie  f i lm o w e j.  To 
w łą cz a  ic h  w  n u r t  „ c in e m a -v e r i t e ” .

W idz f a k ty c z n ie  m a  w ra ż e n ie  c h w y ta  
n ia  ży c ia  n a  g o rą c o  p rz e z  k a m e rę . 
M ian o  k in a -p ra w d y  J e s t w ię c  tu  w  
p e łn i  u z a s a d n io n e . T a k ic h  p o d p a trz o 
n y c h  s c e n e k  szc zeg ó ln ie  d u ż o  zn a leź ć  
m o żn a  w  p rz e d s ta w ie n iu  z ab a w y  ta 
n e cz n e j I e p iz o d ac h  sk le p o w y c h . O d
w ie cz n y  k o n f l ik t  s ta r s z e j  1 m ło d sz e j 
g e n e r a c j i  z o s ta ł u k a z a n y  p rzez  F o r
m a n a  z u m ia re m , bez p rz e sa d y , bez 
rw a n ia  w ło só w  z g łow y. J e d y n e  za 
s trz e ż e n ie ,  J a k ie  m o żn a  by  m le ć  do  
tego  film u , to  p o ja w ia ją c e  s ię , a le  
o d d a jm y  s p ra w ie d liw o ś ć  — rz a d k o , 
d łu ż y z n y , w  ja k ie  z a m ie n ia  s ię  d r o 
b iazg o w a  o b s e rw a c ja  p sy ch o lo g icz n a . 
To p ro s ty ,  p ię k n y , p ra w d z iw y  1 In 
te r e s u ją c y  f ilm  o m ło d z ie ży .

M A B IA R E L



Luis Bunuel uważany 
Jest za surréaliste. Sam
o tym tak mówi: „Ten 
kierunek toył wielkim 
odkryciem w czasach 
mojej młodości 1 po dziś 
dzień zachował dla mnie 
to, co w sztuce najbar
dziej mnie fascynowało: 
atmosferę prawdziwe! 
poezji, echa naszej pod
świadomości, wyostrzona 
zdolność postrzegania 
pod powłoka banału 
istoty rzeczy. W dawnych 
latach tak rozumieliśmy 
surrealizm - 1 ja, 1 Max 
Ernst, Joan Miro. Man 
Ray, Dali, Chirico, Pi
cabia. Ja  się nie zmieni
łem. Ale świat od tych 
lat bardzo się zmienił” .

Bunuel niechętnie mó
wi o swej sztuce, nie
chętnie mówi o sobie. 
Jest z rodu samotników

i buntowników, jego sztu
ka płynie tym samym 
nurtem co sztuka Goyi, 
ale narodowa tradycja, 
okrutna hiszpańska tra
dycja posępnych buntów, 
jak rzadko u którego 
współczesnego twórcy 
pozwala na analizę po
równania i paralelę.

A więc pochodzenie: 
gnuśny dostatek zasie
działego mieszczaństwa I 
stąd wywodzący się mło
dzieńczy protest, potrze, 
ba ucieczki, a potem 
przez wszystkie lata o- 
krutna jak wiwisekcja 
analiza własnego środo
wiska, A więc — w dzie
ciństwie wychowanie ar- 
cykatolickie i stad wy
wodzący się bluźnierczy 
antyklerykalizm. Przy
toczmy paradoks, który 
wyszedł spod pióra Bu

nuela: i.Nié jestem agno
stykiem. jestem ateista.
ale wierze w ręligię, ona 
iest bardzo ważna. Tylko 
Boga, tego burżuazyine-. 
go Boga uznać nie mo
gę” .

Takim jest Bunueil. 
przyjaciel Garcia Lorci
i Salwatora Dali — fluż 
wówczas, gdy w 1928 ro
ku pisze scenariusz, a jpo
tem nakręca w gorącz
kowym pośpiechu dwóch 
ledwie tygodni słynmego 
.Psa andaluzyjskiego” . 
Rozkojarzony dag okrut
nych jak mara senna 
obrazów stał sie sefnsacia 
1nia. hermetycznie zam
kniętą dla szerokiego 
ogółu, niezrozumiała i 
oburzającą. Wśród? znaw
ców szybko awansował 
do rangi dzieła 'klasycz. 
nego. Następny, film. 
wolny już od wtrętów 
podpowiadanychiprzez ko
gokolwiek stał 'się zapo
wiedzią całkowicie swo
istego oryginalnego sty
lu. „Złoty wioik" wydaje 
nam się dziś ^mieszaniną 
obsesji i nieniawiści au
tora: sławne studium 
skorpiona zdradza en- 
tomologa dyletanta,
ataki na. katoli
cyzm przypominają o 
przekonaniach antyklery- 
kalno-republikańskich tak 
typowych dla młodej 
Hiszpanii lat trzydzie
stych. Wïreszcie okru
cieństwo, tą ciemna nić 
przewijająica się przez 
wszystkie filmy Bunue
la nie pozwoli ani na 
chwilę zapomnieć, iż 
tworzył je Hiszpan, u- 
czeń wielu stuleci świę
tej Inkrwizycji.

Tej mieszaniny pióru.

nuiącej było za wiele 
nawet dla Paryża, i choć
cenzura roku 1930 przy
mknęła oczy na dziwa
ctwa „Złotego wieku", 
film po wejściu na ekra
ny wywołał burzę pro
testów. Demonstrowali 
przeciw niemu bigoci, 
pseudopatrioci. a także 
ambasada Mussoliniego. 
Wreszcie policja zakaza. 
ła projekcji i zniszczyła 
wszystkie kopie. Zakaz 
nigdy nie został cofnięty. 
Następny film — Las 
Hurdas - poszedł jeszcze 
dalej. Bunuel opowia
da w nim o przerażają
cej hiszpańskiej nędzy,
o cierpieniach i okru
cieństwie jakie ona rodzi. 
Film nie mógł znaleźć 
producenta. Wreszcie, gdy 
wydawało się. że sce
nariusz nie doczeka się 
nigdy realizacji, pewien 
robot nik-an arch i sta ofia
rował Bunuelowi 20.000  
pesetów wygranych na 
loterii, I tak powstało 
dzieło nowatorskie w 
formie 1 przerażające w 
treści. W latach wojny 
domowej Bunuel oddal 
cały swój talent na rzecz 
pomocy dla republikań
skiego rządu. Potem gdy 
płonął cały świat, reży
ser walczył swą sztuką 
przeciw hitleryzmowi, a 
jeden z jego filmów mó
wi i o najeżdzie nie
mieckim na Polskę. Po 
wojnie dopiero ..Los Ol- 
vldados" przynieśli Bunu
elowi światowy oficjalny 
sukces.1 nagrodę na Fe
stiwalu w Cannes. Gdy 
sława reżysera staje się 
tak wielka, iż rząd fran-

kistowsTti müsi się î  riim 
liczyć, Madryt zaprasza
go do powrotu, oferując 
świetne warunki i całko
witą swobodę twórczo. 
Bunuel wraca do ojczyz
ny i nakręca „Viridiane” . 
tak wierny sobie, iż 
film zostaje natychmiast 
skonfiskowany przezcen- 
zurę a artysta znów idzie 
na wygnanie. „Viridis- 
na”  przynosi mu następ, 
ną nagrodę w Cannes, a 
nazajutrz oo jej ogłosze
niu generał Franco, w 
ataku furii, dymisjonuje 
ministra kultury, za to 
iż zaprosił Bunuela do 
kraju.

Taki jest Bunuel, któ
rego twórczość znamy — 
choć niestety tylko w 
okruchach — i z naszych 
ekranów. Dziś stary czło
wiek, prawie zupełnie 
głuchy, lecz niespożyty, 
jak jego wielki rodak 
Picasso, kręci w Meksy
ku swój nastepuy wielki 
film. Mało czyta, rzadko 
ogląda filmy, odrzuca 
propozycje Hollywoodu. 
Paryża i Rzymu. A co sa
dzi o swej już blisko 
40-letniej twórczości? Na 
takie pytanie Bunuel od
powiada jak przystało na 
Hiszpana: „Chcę zmusić 
ludzi, by spojrzeli na to, 
co tu na ziemi czynią w 
imię Boże, Krzyk bólu. 
gniewu, rozpaczy i sa- 
motnościl Nienawidze nę
dzy i niesprawiedliwości 
całym mym sercem i o 
tym tylko chce mówić, 
tylko o tym”.

K i o ,  c o ,  k i e d y ? relacje
niedyskrecje

■ „PANORAMA WIS- 
GIKRSKIE.I LITERATU
RY X X  W IEKU” : Pod
tym tytułem ukazała się 
w Budapeszcie antologia 
współczesnej literatury 
węgierskiej. Otwiera ja 
przedmowa historyka i  
(krytyka Istvàna Sötera. 
a następnie przemawiała 
do czytelnika pełnym 
głosem proza i poezja 
znakomitych twórców 
wszystkich kierunków 
ubiegłych sześciu dzie
siątków lat. Całość uzu- 
pełniaia zwięzłe szkice 
biograficzne, przypisy i 
ilustracje.

Nasza znajomość lite
ratury tak bliskiego nam 
kraju jest wciąż wysoce 
niezadowalająca: czy wlec 
nie należałoby się szyb- 
ko zdecydować na prze
kład tej cennej pracy?

■ W CZTERNASTO. 
WIECZNYM ZAMKU
książąt Visconti na pra
wym brzegu Lago Mag
giore mieści się mało 
znana Galeria Sztuki No- 
woczestie.j powstała iako 
fundacja Hansa Arpa. W 
stylowych, renesanso
wych wnętrzach ekspo
nowane są prace Arpa* 
Ponceta, Segala. Calde
ra i innych. Jest ich 
około 45 — i jak się oka- 
łuje starczyło i tego by 
г zamku uczynić wyjąt
kową atrakcję turystycz
na.

Czy nie należy z ta
kich przykładów wy
ciągnąć wniosków? Na
sze łódzkie Muzeum 
Sztuki mogłoby przecież 
stać się — przy śmielszej 
akcji reklamowej — rów- 
E ’e ż  niemałą atrakcja.

Poniżej reprodukuje
my pochodzący ze zbio
rów Galerii portret Cal
dera.

MICHAŁ SZOŁOCHOW

obchodzi 60-lecie urodzin, cowitego i twórczego pi 
Oto parę dat i  tego.pra. jarskiego życiorysu.

24 maja 1905 roku — W rodzinie Szołochowów 
mieszkających na folwarku 
Krużylino koło Stanicy Wiesz- 
czańskiej urodził się syn 
Michał.

1918 rok — W czasie rewolucyjnych wy.
darzeń Michał porzuca gim
nazjum i  przebywa nad Do
nem.

1920 rok — Piętnastoletni chłopak wstę
puje do Czerwonej Armii i 
służy w niej do roku 1922 
biorąc udział w walkach z 
bandami białogwardyjskiml.

1923 rok' — Początek pracy literackiej w
Moskwie, pierwsze opowia
dania o Wojnie Domowej 
drukowane pod pseudoni
mem M. Szołoch.

1925 role — Debiut książkowy: tom opo
wiadań o Ziemi Dońskiej w 
latach rewolucji i  Wojny 
Domowej.

lata 1928—1940 — Praca nad „Cichym Donem” : 
tom I i I I  ukazuje się w ro
ku 1928, tom I I I  w 1932, tom 
IV  ukończony w 1940.

1941 rok *■ Nagroda Stalinowska za „Ci
chy Don".

lata 1930-1932 -  Praca nad „Zoranym Ugorem” .
Tom I ukazuje się w 1932 r„ 
tom II  — w 1959 r.

1960 rok ~ Nagroda Leninowska za „Zo.
rany Ugór” .

lata Î941—1945 **■ Pisarz bierze udział w IX 
wojnie światowej jako ko
respondent wojenny.

lata 1956—1957 — Powstaje opowiadanie „Los 
Człowieczy” ,

1959 rok — Szołochow wydaje pierwszą
część eposu, „Oni walczyli 
za ojczyznę” , zaczętego w 
1943 roku.

■ SKRADZIONY 
PRZED PIĘCIU LATY 
PORTRET księcia Wel
lington, pędzla Francis, 
co Goya wrócił na swe 
dawne miejsce w lon
dyńskiej Narodowej Ga- 
lerii.

Historia tej kradzieży 
wydaje się jakby za- 
czerpnięta z opowiada
nia Agaty Christie. Oto 
po wielu uprzednich 
transakcjach w 1961 ro
ku na aukcji u Sothe- 
by’ego słynny obraz za
kupił pewien amerykań
ski kolekcjoner za su
mę 14.000 funtów. Byl to 
prawdziwy wstrząs dla 
angielskiej opinii publicz
nej: jak to, portret legen
darnego bohatera naro
dowego ma popłynąć za 
ocean? Publikacjom na 
tea temat nie było k o ń 

ca, zbiórka publiczna f 
dotacje państwa przy
niosły wkrótce sumę 
700,000 dolarów, za któ
rą nabywca zgodzi! się 
zwrócić obraz Galerii 
Narodowej,

I oto wkrótce po tej 
repatriacji „Wellingtona” 
— dokładnie w 50 lat od 
dnia słynnej kradzieży 
Mony Lizy — obraz zo
stał skradziony.

Niebawem okazało się, 
że nie była to zwykła 
kradzież: nieznany jej 
sprawca zaczai domagać 
się okupu za obraz, prze* 
znaczając go jednak - 
o dziwo! — na cele cha
rytatywne. Ale trafiła 
kosa na kamień. Anglicy 
nie lubią łamania pra
wa, nawet, jeśli ma ono 
taki romantyczny cha- 
rakter. Piropozycje oku-

pu — wciąż z przezna
czeniem na akcje dobro
czynne — w latach na* 
stępnych były coraz 
skromniejsze: ze 140.000 
funtów złodziej zszedł 
na 100.0 0 0 , potem na 
50,000. Aż wreszcie w 
maju br. *,Daily Miror” 
otrzymał anonim powia
damiający, iż w przecho
walni bagażu w Bir
mingham należy odebrać 
..Księcia Wellingtona” . 
Do listu załączony byl 
kwit.

Śledztwo wykazało tyl
ko tyle, że ten kosztow
ny bagaż złożył w prze
chowalni młody człowiek, 
wyglądający na malarza. 
Posługiwał się on pseu
donimem Bloxham: Jest 
to nazwisko zaczerpnięte 
z powieści Oscara Wilde’a

i zawiera cienka" aluzję, 
która może mówić, że 
młodzieniec był tylko wy
konawcą czyichś pole
ceń.

■ PORTUGALSKI M I
NISTER OŚWIATY o-
świadczył oficjalnie, że 
jego rząd rozwiązał w 
trybie karnym Związek 
Pisarzy Portugabkich,
Stało się to po przyzna
niu wielkiej nagrody 
Związku Pisarzy skaza
nemu na 14 lat więzie
nia patriocie i antyfa- 
szyście Jose Vieira Ma- 
teus da Graca, za opo
wiadanie pt. „Luauda”.

гл. ДО.

к и л т и я я л л / ш г
PO N IE D  Z I ALEK

N a  s z k la n y m  e k ra n ie  co
r a z  czyśc ie j s p o ty k a m y  
naaw iS ka  łó d z k ie j s p ó łk i 
a k to rs k ie j  : L e ch a  B u d re -  
ck ie g o  1 Ire n e u s z a  K an i- 
ek le g o . O s ta tn io  o g lą d a liś 
m y  s z tu k ę  te le w izy jn ą  
B u d re ek ie g o  1 K a n ick ie g o  
,,D rzw i“ , k tó ra  zd o b y ła  
n a g ro d ę  n a  k o n k u rs ie  TV.

T e n  In te re s u ją c y  u tw ó r  
uzyslkał św letm ą o b s a d ę  
ak to rs lk ą  w  o s o b a c h  K a
z im ie rz a  O p a liń sk ieg o , J a 
n a  K re c zm a ra , Ig n a c e g o  
G ogo lew sk iego , S e w e ry n a  
B u try m a , G u staw a  L u tk ie 
w icza, R y sz a rd y  H an ln  1 
J .  J e d lo w s k le j ,

W TOREK

W lo k a lu  I  R ejo n o w e j 
B lłłlio te ld  P u b lic z n e j o d b y 
ta  s ię  u ro c z y s to ś ć  Ju b ile u 
szo w a  X X -le c ia  p o w s ta n ia  
B ib lio te k i, Z e b ra n ie  z ag a ił 
s e k r e ta rz  D z ieln ico w ej Ra
dy N aro d o w ej ob . Zlblg- 
miew H yży. Z r e fe ra tu  
w y g ło szo n eg o  p rz e z  k ie 
ro w n ic z k ę  B lbllo teik i o b . 
W ło d a rsk ą  d o w ied z ie liśm y  
s ię , ie  W y p o ży cza ln ia  
K siążek  p o w sta ła  23 k w ie t
n ia  1043 r .  i m ia ła  z  p o 

c z ą tk u  688 czy te ln ik ó w . 
O b e cn ie  a b o n e n tó w  je s t  
1.721 p rz y  e ta n ie  książek: 
8.047. N a u ro c z y s to śc i b y li  
o b e cn i m ię d z y  In n y m i d y r .  
Лап A u g u s ty n ia k . k tó ry  
p o d z ie lił s ię  z  z e b ra n y m i 
sw y m i d o św iad c z en ia m i z  
p ra c y  b ib lio te k a rs k ie j ,  o - 
ra z  d y r .  R o m an  K aczm a
re k ,  k tó r y  w sk a z a ł  n a  d a l
s z e  p e rs p e k ty w y  ro z w o jo w e  
b ib lio te k i.

ŚRODA

W w y n ik u  e lim in a c ji 
łó d z k ic h  IV  O g ó ln o p o lsk ie 
go K o n k u rs u  P io s e n k a rz y  
A m a to ró w  w y k o n aw có w  
p io e e u k i ra d z ie c k ie j p ie rw 
sze  m ie js c e  (w y jazd  d o  
M oskw y 1 u d z ia ł w  f in a 
le  k o n k u r s u  w  Z ielo n e j 
G órze  w  d n ia c h  3—5 c ze rw  
ca) z d o b y ła  B a rb a ra  C h ę t
k o  z a  p io s e n k ę  O stro w 
sk ie g o  ,,P o c z e k a m  n a  d e 
b le " . N a to m ia s t  w  g ru p ie  
zespo łow ej p ie rw sze  m ie j
s c e  z a ję li  H e n ry k  S te fa 
n ia k  l  A n d rz e j N o w ak  z

Z a k ła d ó w  P rz e m y s łu  B a
w e łn ia n eg o  im . D z ie rży ń 
sk ie g o  z a  p io s e n k ę  K o ł- 
m a ń sk le g o  „A  m iło ść  n ie  
c h c e  p rz y jś ć " !  K a n to r a  
b y ł w zo ro w o  p rz y g o to w a 
n y  p rz y  p o m o c y  T P P -R  1 
łó dzk iego  ZM S. N a 123 
s p o tk a n ia c h  e lim in a c y j
n y c h  u cze s tn ic tw o  p rz e k ro 
czy ło  Ikrabę 18.000 p s ó b  s a 
m e j p u b lic z n o śc i. Ż y czy 
m y  zd o b y w co m  n a g ró d  n a  
e lim in a c ja c h  łó d z k ic h  s u k  
c e s u  w  Z ie lo n e j G 6rze .

CZW ARTEK

W  lo k a lu  B iu ra  W y staw  
A rty s ty c z n y c h  p rz y  P io t r 
k o w sk ie j 102 zo s ta ła  o tw a r 
ta  k o le jn a  w y s ta w a  i m -  
lamstwa E u g e n iu sz a  G ro t-  
to -6 lep ik o u * jk ieg o . A rty s la  
u k o ń c zy ł s tu d ia  w  A k a d e 
m ii S z tu k  P ię k n y c h  w  
S o fii t  b ra ł  u d z ia ł w  w ie 
lu  w y s ta w a c h  w  k ra ju .

W y sta w io n e  p ra c e ; n a m a 
lo w a n e  w  w ięk szo śc i Już 
I>o r o k u  1902, n a le ż ą  d o  
ty p o w y c h  t ra d y c y jn y c h  
o b ra z ó w  o le jn y c h  m a la r 
s tw a  p rz e d s ta w ia ją c e g o  1 
ja k o  ta k ie "  b ^ d ^  ifię Ä e - 
s z y ły  z a p e w n e  t p y .v o ceo - 
n lc rn  u  zw o le n n ik ó w  s z tu 
k i ‘ trf id y  cyj n e j . ~ u ~

P IĄ T E K

Ł ó d z k ie  ś ro d o w isk o  l i te 
ra c k ie  n a  V III Z deżdzie 
P is a rz y  Z iem  Z a c h o d n ic h  1 
P ó łn o c n y c h , k tó r y  o d b y ł 
s ię  w  d n ia c h  2d—24 m a ja  
b r , r e p re z e n to w a li T a d e u sz  
C h ró śc ie lew sk i, J a n  H usz
c za , R o m an  L o b o d a  1 Ig o r  
S ik i ry ck i, O tw a rc ie  Z ja z 
d u  z b ie g ło  s ię  z  o b c h o d a 
m i d w u d z ie s te j ro c z n ic y  
o d z y sk a n ia  Z iem  Z ach o d 
n ic h . Z jazd  O bfitow ał w  
w ie le  Im p o n u j ący d h  u ro 
czy s to śc i 1 m an ife s tac ji, '

m . In ;  n a  d z ie d z iń c u  p o -  
k rz y ż a c k ie g o  żarniku ', w  
K w ld zy n iu , n a  p o la c h  
g ru n w a ld z k ic h , n a  z a m k u  

• w  L id z b a rk u , gdzile o d sło 
n ię to  ta b lic ę  k u  czc i Ig n a 
ceg o  K ra sick ie g o . W śród  
s z e s n a s tu  o só b  o d zn aczo 
n y c h  Z ło tą  O d zn ak ą  zas łu 
żo n y ch  d la  W a tlï 1 M aaur, 
zn a leź li s i ę  ró w n ież  d w a j 
p is a rz e  łó d zcy , T a d e u sz  
C hróśo ielew isk l o ra z  Ig o r  
S lk lryclk l.

SO BO TA

B ib lio te k a  M ie jsk a  w  S u 
le jo w ie  o trz y m a ła  w  1935 
ro k u  n o w y  lo k a l, w  k tó 
ry m  m ie śc i s ię  w y p o ż y 
c z a ln ia  1 c z y te ln ia  d y s p o 
n u ją c a  o k o ło  s ie d e m n a s tu  
cza so p ism am i. N a  k s ięg o 
z b ió r  w y p o ż y cz a ln i s k ła d a  
s ię  d z ie s ię ć  ty s ię c y  ty tu 
łó w , N a  k o n ie c  k w ie tn ia

b r . z  b ib lio te k i k o rz y s ta ło  
819 _  o só b , w śró d  k tó ry c h  
z n a jd u je m y  233 ro b o tn i-  
k ć w . 30 ro ln ik ó w . 422 u c z 
n ió w  1 134 o so b y  z  ró ż 
n y c h  zaw d d ó w  in te lig e n 
ck ic h . J a k  n a  p o c z ą te k  1 
j a k  p a  n ie w ie lk ie  m ia 
s te c z k o  je s t  to  z n a m ie n n y  
1 z a d o w a la ją c y  o b ja w .

N IE D Z IE L A

A la in  R o b b e-G rill e t  to  
je d e n  z  c z te re c h  tw ó rc ó w  
,.N ow ej p o w ie śc i"  fra n c u 
s k ie j .  P lrzed  p a ru  la/ty czy
ta liśm y  w  p o ls k im  p rz e 
k ła d z ie  je g o  p o w ie ść  „G u 
m y "  w y w o d zą cą  s ię  z  te o 
r i i  a u to r a  p o tę p ia ją c e j  
w sz e lk i s u b iek ty w izm , p s y 
ch o lo g iem  1 m o ra lte m . J e 
d y n ą  rz e cz y w is to ść  o b ie k 
ty w n ą , z d a n ie m  R o b b e- 
G rffletav s ta n o w i p o w ie rz 
c h n ia  p rz e d m io tó w  „w o l
n a  o d  p o d e jrz a n e g o  b la s k u  
i n ie p rz e jr z y s ta " .  D la teg o  
w  u tw o ra c h  f ra n c u s k ie g o  
w sp ó łtw ó rc y  4,N ow ej po 
w ie śc i"  m e c h an ic z n e  zm ia 
n y  d o k o n y w a j ą c a  fi!s n a  
p o w ie rz c h n i p rz e d m io tó w  1 

V s k r u p u la tn e  o p is y  ty c h  
z m ia n  m a ją  p ie rw sz e ń s tw o  
p rz e d  r e je s t r a c ją  p o s ta w  
psych icznych ., m o ra ln y c h  1 
s o c ja ln y c h . H o b b e -G rltle t 
p rz e n ió s ł  s w o je  e k s p e ry 
m e n ty  z  l i te r a tu ry  d o  fil
m u  1 n a p is a ł  s c e n a r iu s z  
p t .  „ L 'a n n é e  d e rn iè re  û 
M arle n b a d " . (Z eszłego  ro 
k u  w  M arlen b ad z le ). O glą
d a liś m y  w  K lu b ie  D z ien 
n ik a rz a  te n  film , k tó ry , 
n ie s te ty ,  n ie  w e jd z ie  n a  
n a sz e  e k ra n y .  T rz e b a  po 

w ied z ieć , ż e  is to tn ie  Jas t 
co s  u rz e k a ją c e g o  w  iy m  
n o w y m  d z ie le , o d b ie g a j и-  
c y m  ocl d o ty c h c za so w y c h  
, ,h is to r ii  f ilm o w y c h " : n ie  
m a  w  n im  fa b u ły  w  d o 
ty c h c za so w y m  ro z u m ie n iu  
i  n ie  m a  g ry  a k to rs k ie j ,  
do  k tó re j  .p rzy w y k liśm y  w  
tr a d y c y jn y m  s en s ie . A k to 
r z y  g r a ją  J a k  w o sk o w e  
kuk lły  o  n ie ru c h o m y c h  
tw a rz a c h , rz a d k o  z d ra d z a 
j ą c  s ię  — i  to  n ie z m ie r
n ie  p o w śc ią g liw ą  m im  litą  
— z  u c zu ć , k tó r e  ic h  o ży 
w ia ją . D u że  w ra ż e n ie  ro 
b i ró w n ie ż  ^ p o w ie rz c h n io 
w a “  s t r o n a  u tw o ru :  o ib rz y  
m l p a ła c ,  p rz e z  któneigio 
k o ry ta rz e ,  s a lo n y  l  pocze 
k a ln ie  s n u ją  s ię  a n o n im o 
w e i  b e zd u sz n e  — s ą d z ą c  
z  p o z o ró w  — is to ty  lu d z 
k ie . F a b u ła  s p ro w a d z a  s ię  
d o  te g o , że  O n  n a m a w ia  
b e z u s ta n n ie  J ą ,  a b y  p o 
rz u c iła  p a ła c  (w ięz ien ie!) 
i  p o sz ia  a a  N im . C zy p o  
to , ż e b y  z az n a ć  „ p ra w d z i
w e g o "  ży c ia?  K a żd y  d o 
m y s ł  J e s t d o p u szc z a ln y , 
F ilm  c o s ta ł  n a g ro d z o n y  w  
W enec ji w  1981 ro k u  „Z ło 
ty m  L w em ".

A R Y STA R CH
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I s tn ie je  d w ó ch  Ja m e s ó w  1 w ła 
śn ie  i  ty ra  p ra w d z iw y m  u trz y 
m y w a ł łą czn o ść  p o o d ly . Z w ie 
rz e  ś led z iło  k a ż d y  Jego  k ro k  
i  w iedziało , ż e  z  Jego  s tro n y  
n ie  g ro z i m u  ż a d n e  n ieb ezp ie 
czeń s tw o . P o o d ly  n a w e t n io  po
d e jrz e w a ł,  żo  m o że  is tn ie ć  d r u 
g i J a m e s , k tó ry  s k ra d a ł  s ię  d o  
n ie g o  w c ie m n o śc i.

J a m e s  — so b o w tó r!
J a m e s  — s tw o rz o n y  n a  l tllk a  

godzin  1
J a m e s  ż y je  ty lk o  d z is ia j, a 

J u tro  u m rz e . N a  p e w n o  g o  г а - 
b ija . P ra w d z iw y  J a m e s  n ie  p o 
zw o li m u  ż y ć , a  Jeże li n ie  o n  
to  in n i d o  te g o  n ie  d o p u szc z ą . 
S o b o w tó ry  p ro d u k o w a n o  s ą  w 
w .v /\tk o w y ch  w y p a d k a c h , a  k ie 
d y  w y k o n a ją  sw o je  z a d a n ie  — 
s ą  z ab ijan e .

D o k ą d  te ra z ?  D o d o m u ?  P rz e 
cież  ta m  n a  n ie g o  c z e k a ją ,  a  
k ie d y  p rz y jd z ie  — z a s trz e lą  
go . J u ż  n ie  Je s t p o trz e b n y ...

— N o  d o b rz e  — p o w ie d z ia ł 
d o  s ie b ie  — a  Jeże li n ie  je s te m  
so b o w tó re m ?  P rze c ie ż  n ie  c z u 
je  s ię  so b o w tó re m ! N a zy w am  
sii; J a m e s , H e n d e rso n  J a m e s , 
m a m  trz y d z ie śc i p ię ć  la t  i  je 
s te m  p ra c o w n ik ie m  n a u k o w y m . 
J e s te m  c z ło w iek iem  i  to  je s t  
n a jw a ż n ie js z e . A  Jeże li je s te m  
so b o w tó re m  H e n d e rso n a  J a m e s a  
zn aczy  to , że  n iczy m  się o d  n ie 
go  n ie  ró ż n ię . J e s te m  ta k im  
c z ło w iek iem  j a k  o n , P o o d ly  od  
r a z u  d o m y ś lił  s ię , ż e  Jes tem  
s o b o w tó re m . G dyby  m i o ty m  
n ie  p o w ied z ia ł —• n a  p o w n o  
b y m  ju ż  n ie  ży ł.

J a m e s  s ta ł  s a m o tn y  i  o p u s z 
c zo n y  n a  m a le j  w y se p c e  o to 
czo n e j s z e ro k im  ro w e m  d o  po 
to w y  w y p e łn io n y m  w odą .

P o s ta w ił n ogę  n a  c ie le  m a r t 
w ego  p o o d ly .

— W ybacz m i — p o w ied z ia ł
— ż a łu ję  te ra z . N ig d y  b y m  c ie 
b ie  n ie  z a s trz e lił  g d y b y m  zn ał 
c a łą  p ra w d ę .

O dw róc ił s ię  i  p o szed ł w  k ie 
ru n k u  m ia s ta .

* *  *
U k ry ty  w  c ie n iu  s ta l  n a  ro g u  

u lic y . P o  p rz e c iw leg łe j s tro n ie  
z n a jd o w a ł s ię  je g o  d o m . W Jed 
n y m  p o k o ju  p a liło  s ię  św ia tło . 
O czek iw an o  go . N a d  w e jśc iem  
p ło n ę ła  la ta rn ia ,  a  p rz y  d rz w ia c h  
s ied z ia ł g o sp o d a rz  z  re w o lw e 
re m ...

J a m e s  u im le c h n ą l  s ię  p a trz ą c  
n a  d o m .

P rze c ie ż  o n i n ie  w ied zą , oo 
m u  p o w ied z ia ł p o o d ly .

Z a z w y cz a j s o b o w tó r  n ie  w ie , 
że je s t  so b o w tó re m  ( p o  w y k o 
n a n iu  z a d a n ia  w ra c a  n a  m ie j
sce , w k tó ry m  n a  n ie g o  c z e k a 
ją .  W tedy  ła tw o  Jes t g o  za 
s trz e lić .

T w a rz  s o b o w tó ra  z a s ę p iła  się. 
O budził s ię  w n im  gn iew .

— O ni s ą  o k ru tn i  n ie  d la te 
go , żo c h c ą  m n ie  z a s trz e lić , a  
d la te g o , że  d a li  m i ż y c ie  — p o 
m y śla ł.

S ta l  1 p a trz y ł  n a  d o m . W g a 
b in ec ie  p a liło  s ię  św iatło . T o  
ta m  z n a jd o w a ł s ię  p ra w d z iw y  
H e n d e rso n  J am e s . S ied z ia ł i 
czek a ł n a  w iad o m o ść  o ś m ie r
c i s w o jeg o  so b o w tó ra . Ł a tw o  
je s t  s k a z a ć  n a  ś m ie rć  czło w ie 
k a , k tó re g o  s ię  n ig d y  n ie  w i
dz ia ło , n a w e t Jeże li je s t  o n  p o 
d o b n y  d o  c ie b ie  ja k  d w ie  k ro 
p le  w ody .

N a leży  d o s ta ć  s ię  d o  te g o  ga 
b in e tu  1 s ta n ą ć  tw a rz ą  w  tw a rz  
z  p ra w d z iw y m  Ja m e s e m , S trze 
żo n e  je s t  ty lk o  g łó w n e  w e jśc ie .

M ożna  też  w y je ch a ć  z  tego  
m ia s ta , a lb o  p o le c ieć  n a  In n ą  
p la n e tę .

J a k ą  d ro g ę  w y b ra ć ?  WeJSć 
d o  te g o  d o m u  czy o d je c h a ć ?

P rz e z  ch w ilę  s ta l  n ie z d ec y d o 
w a n y , w reszc ie  s k ie ro w a ł s ię  w 
s tro n ę  d o m u . s ta r a ją c  s ię ,  b y  
g o  n ik t  n ie  z a u w aży ł.

• *  Я
P o k ó j b y ł  pusty*
N ie  w ie rz y ł w ta sn y m  oczom , 

żo H e n d e rso n  J a m e s  n ie  cze
k a ł n a  w iad o m o ść  o  sw o im  s o 
bo w tó rze .

W s y p ia ln i  1 w  ła z ie n c e  ró w 
n ież  n ik o g o  n ie  b y ło ,

Z ad z w o n ił te le fo n .
P rz e s tra s z y ł s ię .
Z n ó w  z ad z w o n ił te le fo n . P o d 

n ió s ł s łu c h a w k ę .
— J a m e s , s łu c h a m  m  pow ie

d z ia ł.
— T o  p a n , M is te r  J a m e s ?
M ów ił o g ro d n ik  A n d e rso n .

Zadzwonił telefon. Wtedy 
wstał i podniósł słuchawkę.

— M ów i A llen , z  la b o ra to r iu m  
so b o w tó ró w . N ie  o trz y m a liś m y  
je sz c z e  o d  p a n a  ż a d n e j w iad o 
m ości.

— T a k  ~ ł p o w ie d z ia ł J a m e s  — 
Ja...

— C hciałem  p a n u  p o w ie d z ie ć  
żeb y  p a n  s ię  n ie  n ie p o k o ił.

« - T a k ,
“  T e n  e g z e m p la rz  J e s t z ro 

b io n y  t ro c h ę  in a c ze j — m ów ił 
A llen . — J e s t  to  n a sz  now y  
e k s p e ry m e n t.  P a ń s k ie m u  s o b o 
w tó ro w i w s trz y k n ę liśm y  tro c h ę  
tru c iz n y  o  z w o ln io n y m  d z ia ła 

n iu , J e s te ś m y  o s tro ż n i 1 dlat**  
go  p ro p o n u ją c  n a sze  u s łu g i d a 
je m y  p e łn ą  g w a ra n c ję . P ro sz ę  
się  n ie  m a r tw ić  je że li o n  Już 
się  n ie  z ja w i.

— J e s te m  pew ien» ż e  p rz y j
dzie .

A llen  z a ś m ia ł s ię  p isk liw ie .
— D w ad z ieśc ia  c z te ry  g o d z in y  

— p o w ie d z ia ł —. Jak  m in a , Jak  
g ra n a t.

— D z ię k u ję  p a n u  z a  in fo rm a 
c ję  — rz e k ł J am e s .

— P o le c a m  s ię  ła sk a w e j p a 
m ięc i — p o w ied zia ł A llen . -»  
D o b ra n o c , M iste r J a m e s ,

P rze ło ż y ł;
ROM AN GORZELSKS

W pracowni. Henryk Plóciem nik.

— O czy w iśc ie  ■* p o w ied z ia ł 
so b o w tó r.

— T u ta j  Jak iś  cz ło w iek  m ów i, 
ż e  o n  — to  p an .

S o b o w tó r z n ie ru c h o m ia ł. Mo
cno  śc isn ą ł s łu ch a w k ę .

— O n idz ie  ta k  Jak  p a n  — 
c ią g n ą ł d a le j o g ro d n ik . — Wi
d z ia łem  Jak  p a n  w y chodził i 
n a w e t w tedy  p o w ie d z ia łe m , ż e 
b y  p a n  n ie  w y ch o d ził p ó k i n ie  
w ró c i ten ... p o tw ó r.

— T a k  — s o b o w tó r  Już się 
u sp o k o ił — ta k ,  p a m ię ta m  n a 
szą  ro zm o w ę.

— W ja k i  sp o só b  p a n  w ró 
c ił, s ir?

— K u c h e n n y m i sch o d a m i.
— A o n  J e s t u b ra n y  ja k  p an .
— O czyw iśc ie , In acze j n ie  m oż

n a , A n d e rso n .
— P a n  m i k a za ł, ż eb y m  s p ra w 

d z ił c zy  p a n  je s t  u  s ieb ie .
— P a m ię ta m . J e s te m  w  sw o

im  p o k o ju ,
— Z n a c z y  s ię , że  to  o n ?
— P e w n ie  — p o w ie d z ia ł so b o 

w tó r.
O d ło ży ł s łu c h a w k ę  1 czek a ł. 

P o  c h w ili u s ły sz a ł p rz y tłu m io 
n y  w y s trz a ł. U siad ł w  fo te lu  
w s trz ą ś n ię ty  p rz e b ie g iem  w y d a 
rz e ń . T e ra z  b y ł b e zp iec zn y , z u 
p e łn ie  b e zp ieczn y . Z a ra z  elę 
p rz e b ie rz e , s ch o w a  sw o je  u b ra 
n ie  i  re w o lw e r. L ep ie j n ie  b u 
dz ić  n ie p o trz e b n y c h  p o d e jrz e ń .

P o c z u ł, ż e  s ię  u s p o k a ja .  Do
k ła d n ie  o b e jrz a ł  p o k ó j i  k s ią ż 
k i.

U śm iec h n ą ł s ię .
-— T e ra z  b ęd z ie  m i d o b rz e  i

WLÖKNIAR2

POLONIA

NOWY

NOWY 
Mała Sala
JARACZA

POWSZECHNY

OPERA 
OPERETKA

F i lm  
„Dziennik panny służącej” , 

26 seansów 8.273 — 60%
„Ptaki", 35 seansów 12.018 — 50%

T e a t r
„Wicek i Wacek” , 1 spektakl 500 — 60%
„Życie Galileusza” , 1 spektakl 500 — 60%
„Osiem kobiet” , 3 spektakle 1.500 — 60,%

i,Drewniana miska” , 4 spektakle 800 — 100%
„Kaligula” , 2 spektakle 1.300 — 100%
„Koncert” , 3 spektakle 1.950 — 100% 
„Ania z Zielonego Wzgórza” ,

3 spektakle 1950 - 100%
„Ostatnia stacja” , 1 spektakl 650 — 100% 
„Dziady” , 3 spektakle 2.000 — 100%
„Ktoś nowy” , 1 spektakl 500 — 75%
„Piosenka prawdę ci powie", 668 — 100%

FILHARMONIA

„Legenda Bałtyku” , 2 spektakle 1.256 — 100%
„Bal samotnych” , 6 spektakli 5.285 — 80%
„Latające dziewczęta” , 5 spektakli 1.788 — 81% 
„Pani prezesowa” , 1 spektakl 439 — 100% 
„Fik i Mik w Zaczarowanej

Zatoce" 439

2 koncerty symfoniczne
100%  

965 — 75%

Przedstawiam  
Państwu  
opowiadanie  
którego nie  
pozwoli l i  mi  
zrea l izować  w  T \

N ie n a le ż a ło  z a c z y n a ć  te j 
h is to r i i  z p o o d ly , a le  
{dyby  s ta r y  p lra t-k o s -  

m o n a u ta  n ie  p rz y sze d ł d o  
n ie g o  t n ie  w y g a d a ł s ię  p rz y  
b u te lc e  w in a , że  za  p e w n ą  s u 
m ę  m o że  d o s ta rc z y ć  ży w eg o  
p o o d ly , J a m e s  m ia łb y  te ra z  
sp o k ó j. T o  n ie z w y k łe  zw ie rzę  
b y ło  m u  p o trz e b n e . M ożna  b y 
ło  d o k o n a ć  b a rd z o  c ie k aw e g o  
o d k ry c ia  i ty m  sn m y m  n a p isa ć  
n o w y  ro zd z ia ł tra g ic z n e j k s ięg i, 
w  k tó re j  u m ie szczo n o  w y n ik i 
b a d a ń  n ad  o rg a n iz m a m i ż y w y m i 
z a m ie s z k u ją c y m i in n e  p la n e ty .

M im o to  J a m e s  p o p e łn ił  
s t r a s z n y  b łą d  i te ra z , k ie d y  
zw ie rzę  z n a laz ło  s ię  n a  w olno 
ści — p o c zu ł Jak  o g a rn ia  go  
s t r a c ą .  P rzec ież  p ood ly  i  Jego 
p o to m s tw o  m oże  zn iszczyć  c a łą  
lu d z k o ść . B ęd z ie  z a b i ja ć  n ie  
d la te g o , że  Jes t g ło d n y . P o o d ly  
je s t  p rz e k o n a n y , ż e  n ie  m oże  
czuć  się  z u p e łn ie  b ezp iec z n ie  
p ó k i n a  Z iem i is tn ie je  J a k ie k o l
w ie k  ży c ie . P o o d ly  ro z m n a ż a  
s ię  p rz e z  p ą c z k o w a n ie , a  p ro 
c e s  d o jrz e w a n ia  p o szczeg ó ln y ch  
o so b n ik ó w  trw a  b a rd z o  k r ó t 
k o . N im  o d d z ia ły  o c h o tn ik ó w  
z b io rą  s ię  — p ood ly  Już zdąży  
w y d a ć  p o to m stw o . B ędzie  ich  
c o ra z  w ięce j, p rz y sp ie sz y  p ro 
c e s  p ą c z k o w a n ia  1 na  m iejseju 
k a ż d e g o  z ab ite g o  zw ierzęc ia  po 
ja w i s ię  d z ie s ię ć  sto nowych

J a in e s  z d trz y m a ł s ię  n a  c h w i
lę . W łożył rę k ę  d o  k ie sz e n i, w 
k tó re j  z n a jd o w a ł s ię  re w o lw e r.

Z w ie rzę  p rz e s ta ło  w y ć . B y ło  
z u p e łn ie  c icho,

J a m e s  z acz ą ł s ię  b a ć . W 
c ie m n o śc i n a  k a ż d y m  k ro k u  
g ro z iło  m u  n ie b e zp ieczeń s tw o , 
P ood ly  Jes t z w in n y  I s iln y . 
U m ie  te ż  m y ś leć  i u k ła d a ć  p la - 
n y ... u m ie  m ó w ić , k to  w ie  czy 
n ie  lep ie j n iż  c z ło w iek . P o tr a 
fi w y ra ż a ć  sw o jé  m y ś li i u c zu 
c ia  n ie  ty lk o  p rzy  p o m o cy  
słó w . H ip n o ty z u je  s w o ją  o f ia rę  
i p o te m  p rz e g ry z a  je j  g a rd ło . 
M oże u śp ić  c z ło w iek a , s p a r a l i 
żow ać  go , a  n a w e t d o p ro w a d z ić  
d o  s z a le ń s tw a , p rz e k a z u ją c  m u 
Jed n ą  p o tw o rn ą  m y ś l, k tó ra  
zn iszc zy  je g o  św iad o m o ść .

Z w ie rzę  w s trz y m a ło  m o m en t 
p ą c z k o w a n ia  d o  ch w ili u c ie cz 
k i. J a m e s  z ro z u m ia ł, że  p ood ly  
p o s tan o w ił s ię  z em śc ić  i o p a 
n o w a ć  Z iem ię . M a go tow y  p lan  
d z ia ła n ia  i n ie  b ę d z ie  o szczę
d z ać  ty c h , k tó rz y  s p ró b u ją  m u  
p rze szk o d z ić .

J a m e s  sze d ł b a rd z o  o s tro ż n ie . 
W rę k u  trz y m a ł p is to le t g o to 
w y d o  s trz a łu . M in u ty  c ią g n ę 

ły  s ię  w  n ie sk o ń czo n o ść . B ola
ły  oczy , k tó re  w id z ia ły  w  c ie m 
n o śc i k a ż d y  k a m ie ń , k rz a k  a lb o  
w zn ies ien ie ,

* # •
W o d leg ło śc i sze śc iu  s tó p  s ta l  

p o o d ly . J a m e s  u n ió s ł rę k ę  u z b ro 
jo n ą  w  re w o lw e r.

— Z a c z ek a j — m ó w ił p o o d ly
— p ó jd ę  z  tobą .

J a m e s  w y strze lił, W ty m  m o 
m e n c ie  d o p a d ła  go fa la  p rz e ra 
żen ia . U kaza ł m u  s ię  1 zn ik ł 
o b ra z  ta k  p o tw o rn y , k tó ry  g d y 
b y  trw a ł t ro c h ę  d łu ż e j,  m ó g ł
b y  p rz y p ra w ić  go  o  u t r a tę  zm y 
słów .

CLIFFO RD  SIM AK

— Z a  p ó ź n o  «  p o w ie d z ia ł J a 
m e s  — trz e b a  b y ło  od  te g o  za
cząć . N ie  n d le ża lo  tra c ić  c zasu . 
J e d n y m  w y strz a łe m  u ra to w a 
łem  m ilio n y  lu d z i. S ieb ie  też  
u ra to w a łe m ...

— D u re ń  — m ru k n ą ł  u m ie ra 
ją c y  p o o d ly  — d u re ń , pó tcz ło - 
w lek , so b o w tó r.«

D laczego  p o o d ly  po zw o lił s ię  
z a sk o czy ć ?  P rzec ież  p o tra f i  ś le 
d z ić  k a ż d ą  m y ś l c z ło w ie k a  i 
c h y b a  w ied z ia ł, że J a m e s  s ię  
zb liża , a b y  go zas trz e lić . D la
cze g o  pozw olił s ię  zask o czy ć ?

— Coś tu  n ie  ta k  — p o m y ś
la ł J a m e s . — P o w in ie n e m  by l 
w ied z ieć , że  n ie  z a s ta n ę  p o o d ly  
n ie  p rz y g o to w a n e g o , 1 m im o  to  
z ap o m n ia łe m  o  ty m . A p rz e 
cież  p ood ly  b y l z d u m io n y , k ie 
d y  m n ie  zo b acz y ł. W in n y m  
w y p a d k u  zn iszczy łb y  m n ie  za
n im  zd ąż y łb y m  w y leżć  z  ro 
w u. U m ie ra ją c  p o o d ly  pow ie- 
d z ia ł:  D u re ń , p ó łcz ło w iek , so 
b o w tó r...

S o b o w tó r!
T e ra z  w ied zia ł d la c ze g o  u d a 

ło  m u  s ię  z ask o c zy ć  p o o d ly .

Lewym 
okiem

LEJZOREK SIĘ KŁANIA...

Dokładnie rok temu jedna г gazet łódzkich za
mieściła radosny ł pochwalny artykulik o opiece 
lekarskie) nad łódzką dziatwą szkolną. Lubią czy
tać takie artylmł-y, zwłaszcza jeśli mogą im we
wnętrznie przytaknąć. Tym razem trochę zachi
chotał siedzący gdzieś w środSku puszczyk. ZaraZj 
po kolei.

Jest w każde) szkole i lekairz, i  dentystas ł  na 
dodatek — higienistka. Spijcie spokojnie, rodzice. 
Okresowe; częste badania pozwolą stwierdzić na 
czas ewentualne zbliżające się zaikłócenia w zdro
wiu waszych pociech, ciągle przeglądy uzębienia 
zapobiegną próchnicomi higienistka dostrzeże uchy

biania w ogólnym stanie higienicznym, dziecka 
i pomoże je slcorygować. Taka jest teoria.

Natomiast w moje) ojcowskie); wieloletnie) prak
tyce nie zdarzyło mi się nigdy otrzymać jakiej
kolwiek Informacji od szlcolnego lekarza lub denty
sty. — Dlaczeigo przychodzi pan tak późno z pła
skostopiem? - oburza się ortopeda. — Dlaczego 
nie pomyślał pan wcześnie) o szkłach kerygują
cych? — gromi okulistka. Ano; spałem spokojnie. 
Mamy przecież świetną l czujną służbę zdrowiav 
właśnie i tylko po to Istniejącąу żeby z niczym nie 
było za późno.

Owszem; podpisuje się tam różne papierki. Na 
przykład, że dzieclco nie ma tyfusu i  może jechać 
na kolonie. Dokładnie rok temu — tuż przed 
wspomnianym na wstępie artykulikiem — otrzy
mała taki papierek również moja córka, czwarto- 
kłasistka. Papierek spowodował niejakie trudnościt 
bo stało w nim jak wół: powiększone migdałki. 
Nie zastałem niestety pani doktor. Ani za pierw
szym, ani za piątym razem. A higienistka -  no 
cóż — „przecl eż jak są powiększone to nie napi
szemy, że nie są. Musimy pisać prawdę".

Ponieważ prawda była taika, że córeczka w ogóle 
nie miała migdalków,- higienistka zdenerwowała

się na dobre. — bJo tam me wierni pewnie pani 
doktor przepisała z poprzedniego rozeznania". Ale 
i to nieprawda. Migdałki wycięto w wieku przed
szkolnym. Po prostu przez cztery lata nikt w gar
dło nie zaglądał.

Duża z tego była awemtura i głosu podnoszenie. 
Ale — można skonać ze śmiechu — przed tygod
niem ta sama córeczka* już teraz piątoklasistkai 
przyniosła .znów leartę kolonijną. Znów stoi jak 
■wól: ml-gdalki powiększone. Pani doktor tłumaczy 
się słabym światłem w pokoju przyjęć. Wszystko 
w porządku, woźna winna, dlaczego nie wkręciła 
na czas odpowiednie) żarówki? Na czas — to zna
czy pięć Ш temu? Potem jwż by można przepisy wać 
z learty w kartę...

Nawet awantura zeszłoroczna nie pomogła. '„Co 
oni tu będą przychodzić i rozrabiać — pomyślała 
sobie zapewne higienistka. — Jaik by tak człowiek 
wszystkim się przejmował..,14

Radosna, lipa kwitnie dale), krążą papierki, for
mularze, sprawozdania. Lejzorek Rojtszwanc się 
kłania. Pamiętacie: przez rok żył z pisania spra
wozdań o królikach, których wcale nie było. Nie 
udowodniono mu przy tym żadnego oszustwa. 
Spijcie spokojnie, lekarze szkolni.
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